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bilizacja a 
Doniosła uchv1ała Komitet11 EkonoH1;cznego Rady Ministrów 

gwarantuje chłop.om opłacalność gospodarki i pewność iutra 
W ARS ZA W A (PAP}. W oparciu I ustala zasady gospodarki zb<Yfowej 

o politykę stabilizacji cen rolni- w roku gospodarczym 1949-50. 

czych, Komitet Ekonomiczny Rady Komitet Ekonomiczny polecił Mi­
Ministrów na ostatnim posiedzeniu. nistrowi Handlu Wewnętrznego sto-

sowanie stałych cen wedłui> standar 
prezydium powziął uchwalę, która tów zbóż, utrzymując na d~tychcza-

Przed ostatniq 
przeszkodą 

do Kantonu 

sovvym poz:omie cenę żyta, tj. 
2000-2100 zł i cenę pszenicy, tj. 
3200-3300 za 100 kg dla producen­
ta. 

Cena jęczml~nia została podwyż­

szona do poziomu ceny żyta i wy­

nosi 2000-2100 zt 

Równoi'ześnie wprowadzono 
standart pszenicy i jęczmien:a i usta 
lono nowe, podwyższone ceny dla 
tych zbóż. 

Dla pszenicy I standartu 3.450 do 

3.550 zł za 100 kg. 
Dla jęczmienia I standartu 2.500 

Ponadto Komitet Ekonomiczny po 
stanov.rił podwyższyć cenę gryki na 

3.700 zł za 100 kg. 
W celu podnies!enia jakości zbóż 

ustalona wstała zasada, która zo­
bowiązuje punkty skupu do przyjmo 

wania zboża odpow!adającego stan­
dartom. W wypadku stwierdz,.,nia, 

że zboże nie odpowiada ustalonym 

normom, należy umożliwić rolniko­
wi doprowadzenie zboża do odpo­
wiedniej kondycji pod względem 

czystości. 
Nowe ceny i warunki techniczne 

obowiązują zarówno przy skupie 
wolnorynkowym. jak i przy dosta­
wach z tytułu podatku gnmtowego. 
Uchwała Kl)mitełu zobowiązuj«! Mi­
nistra Rolnictwa i Rf"f. Rolnych do 
stworźenia odpowiednich warun­
ków, ułatwiających oczyszczenie 

zbóż przez właściwlł gospodarkę ma 
szyn2mi czyszczącymi tryjerami itd., 
oraz przez dopilnowanie wykonania 
przepisów ustawy o pomocy sasledz­
kiej w odniesieniu do maszyn "czysz-
czących. · 

Konieczność przyjęc!a przez ma­

gazyny zbożowe zwiększonej masy 
towarowej naklada na polskie za­

kłady zbożowe i CRS „Samopomoc 
Chłopską' obowią7.ek przyspieszenia 
remontów i adaptacji magazynów 

zbożowych, dla uzyskania dodatko-
wej pojemnośc: magazynowej. 

Komitet Ekonomiczny na wniosek 
Ministra Handlu Wewnętrznego za­

twierdził z dniem 1. VIII. br. wprowa 
dzenie nowej normy przemiału żyta 
na mąkę 60-proc„ co przyczyn: się 
do dalszego podniesienia jakośc.i wy 
piekanego chleba 

LONDYN (PAP) - Agencja Ren_ 
tera dono~i, że oddziały chińskii>j Ar 
mii Ludowej, posuwające się przez żyz. 
ne pola prowincji Hunan, w kierunku 
polndniowo_zarhodnim, zagrażają prze 
cięciem linii kolejowej Kanton - Han 
kou w pobliżu miejscowolici LeLJang, 
położonej w odległości 80 kilometrów 
na poh1dnie od węzla kolejowego Hen_ 
jang. Utrata Lei_Jang wytworzy głę_ 
boki wyłom w obronie Kuomintangu i 
przetnie poł11czenie kolejowe miQdzy 
prowincją. Kwantung i Kwang5i. 

zł za 100 kg. 

--------~--~·--------------~--~----------------------~~~~~--~~----------~~--~-----------

"'7alki Re'łVołucyjna droga 
Zyciorys premiera rządu Bułgarii tow. Wasyla Kolarowa W dobrze poinformowanych kolach 

kan+ońskirh przypuszcza się jnk 
twierdzi kore~pondent Reutera, - że 
l!l'llf"rał kuomintangowski Pai zmnszo_ 
ny będzie pod naci«kiem wo.isk luc1o_ 
wyrh rarzej w:·cofać się do prowincji 
Kwa11g~i, iż bronić Lei_,Jang. 

Wycofanie sit generała Pai do pro. 
wincji Kwangsi usunie ostatnią więk. 
szą przesi>:kodę przed wojskami ludo. 
wymi, zmierzającymi do Kantonu. 

Oddrialy gPnernła Lu_Po_Czen p'lsu_ 
w:i.ią 'ię na południe w kierunku Kan_ 
r,ou, ważuC'go miaĘt& w kierunku 
Kiangsi, skąd prowadzę. doskonałe dro 
gi do węzła koledowego Kukong, od_ 
<lalonego o J30 km od Kantonu. 

03legat radziecki 
kol~invm n1zewoda czącym 
R~dy B~n:pf eczeńsh•Ja 

LAKE SUCCESS (PAP) - Z dniem 

1 sierpnia fon keję przewoilnicząc<'go 

···""'··'-'<···' ···"':#~""'-"""'"'%•"'·•. I W la.ta.eh .. 1895-~7. jest na:-1czycie. 
"''"'%~' . -;;, +fa.'::»•:· ' ~· le~1 w m. 1'.1kopol ~ Je!'t załozyc1elem 

}("\';, , ' kółek ma.rksis.towsk1-ch w samym mie. 
'~1hl'\.,. · ·. ście i oklłliey. · 
''%1{Y>' I W lata.eh 1897-1900 odbywa ~tudta 

·· "' g,<" I prawnicze na Uniwersytecie w Gene­
"' wie, równocreś'n 'e czynnie wspótpra­

cują.c z tamtejszymi ośrodkami mqrk. 
ąif<.(OW kiJni. 

TOW. WASYL KOLAROW 
Prezes Rady Ministrów Bułgar­

skiej Republiki Ludowej 

W r-0ku 1905 zostaje wybrany r,2'łon 
kiem Komit.etu · Centralnego Bulgar­
l"kiej R-Ob-Otnirzej Partii Socjal-De­
r11okmtycznej. 

W 1913 r. r.ost.a.je poelem do Parla. 
~lentu z okręgu Plowdiw. 

W 1919 roku Kolarow 1.osta:je wybra 
" 1· sekretarzem partii, która zmieuia 
•1ruwę na Bułgarską. Partię Komun'.~ty 
"zną. i sotaje s.ę sekcją Międzynnro-
1lówki Komunistycznej. Jako sekretnrz 
nartii i jako po•eł rozwija szerc>ką. 
clzi:iJalnoM prhede w~z~·•tk'm w kra. 
. iu. W końcu JD2:? r. czwart:v K··ugres 
Kom 'ntrrnu w;vhina Kn!n rnwa na se 
l·rctarza generalnego. 

Un1lv Brzpif'czrń,;tn·a O:"Z ohC'jmie na 
· . · . SOI'IA - Pra~a bułgarska. opub11_ 

nkrl'~ mie~iąl'a delegat radz!ecki. Ca · kowala. życiorys premiera Kolar;>wa, 

W ]9~3 r. Ko1now kieruje wraz z 
D~·mitr<lwem pow•taniem wrześnio­
w~·m. Za kierrwanie tym powstan•em 
;;kazany zostaje pr?ez rządy bułl!ar-rnpkin. który poclajemy w streszczeniu: 

Równocześni delegat Kub:v Jose ~fi_ Wa~:vl Kolarow urc dził się dnia In ~kie nn knrę §minci. · 

W dniu 20 lipr11 194-!J r., po śmierci 
Georgi Dymitrowa. Zgromadzen ' e ~a. 
rodowe Bułgarii powierzyło Kolar' wo­
wi funkcję preze~a .Rady Ministrów. 

Przyjęcia 
w Prezydium 

Rady Ministr6w 
WARSZAWA (P.\P1 Dnia. 30 

bm. premier Józef OyrankiewieE przy_ 
jął w PrrzJ ilium Ra1l: Mini~trów am_ 
husarlorn RP. w l??:ymie - · Adama 
O~hT-·~kiego. · 

Obradv 
C'Ukrowników 

WARSZAW A (PAP) - Dnia 30 bm . 
rozpoczął obrady IILXXXII wa lny 
zjazd delegató Zw Z11w. Pracowni_ 
ków Przem~'słu Cnkrowniczego z udzia 
lem ponad 500 delegatów z całego 
kraju. 

'V obradach biePze udział wL 
ccroinister Przemy>lu Rolne~ i S-po_ 
żywczego - Domai1ski. 

Wśród nowoczesnych ludożerców 

GŁOS WODZA KANIBltLÓW: Hola, pachołkowie, pospieszyć się! 
Mam szalony apetyt! (France Nouvelle) 

w 
Rozkwit gospodarczy 

Republikach R.a·dzieckich 
I RSFRR I 

MOSKWA (P,\P) - Jak wynika z 
komunikatu urzędu sta ty.tycznego 
l\SE'.R R, przemy~ł transportu Federn_ 
t·ji Rosyjskiej w II kwartale rb. o~iąg 
nąl znacznP sukci>~y w dzie<lzinie zwi~" 
azi>nia produkcji, oraz organizacji pru_ 
cy. 

Phln półroc7.a przemysłu rcpublikań_ 
akirgo i miejscow1~go wykonano w 104 
procentach. ~ plan wytwc>nw:ości 
~p6łdzielczej w 107 proc. 

I'OSZt'.Z!'gólne gałęzie przemy8łU re_ 
publikańskiPl!O, miejscowego i spóL 
1lzielrze;;:o w II k"•artele rh. 1v por1)w_ 
naniu .z tym:!:P okresem roku uhirgle_ 
A'O rnacznie 7.fiięk~r.yły IJWO:Jlf produ k_ 
rję. 

Rolnictwo Federacji Rosyj~kiej w 

roku biP;;ącym, w porównaniu z ro_ 
kiem ] 918, powi1:k~zyło powierzchnię 
za,iewc\w o 4,8 proc. milionów J1a. 'Zme 
chan izm' anie rolnicł\Ya H8FRR po­
czy nilo znacrne postępy. 

Iime~tycje w go~podnrce republL 
kai\Rkiej i rniej~cowej RSł'RR w I p.ół 
roczu rb.

1 
w porc)w1ianiu z tymże okre_ 

se111 roku uh., „rn·i~ksi.yły się ogołem 
o 100 proc. 

W eiągu I p6łrot· ra rb., w porówna. 
nitl z 1 p0łroczem l!HS r., zbudowano 
o 4;J prui:. więcej no\\yCh dróg. 

l111~ć rohotn!ków i prncmrników 2a_ 
trmi11111nych w go•podarce republikań_ 
,;kie.i i mieji:'CO\V<'.i wzrosła w II 'kwar 
tnie rb., w porównaniu z II kwartałem 

·191ll r., o przeszło 4 proc. 

MOSKWA (PAP) . - , Jak wynika I w porównaniu z tym samym okresem 
z ogło3zonego w Kijowie komunikatu roku ubiegłego o 35 pr-0cent. 
urzędu statystycznego, . goępod·u·ka Rolnictwo Re<pnbl'ki Ukraińskiej 
Ukr!liny Radzieckiej 00.niOsła w dn;., p rzek rocz:do w ro ku bie-Lą.cym p 111.11 
gim kwartale br. wspaniałe snkceav w ~iewu wiosennego. Wiosenny plan sa­
najbard.ltiej prdstawowych gałęziach dzenia pa~ów leśnyeh kołehczy ukra 
przemysłU i rolnictwa.. disk·e wykona.ł:v w 165 proc. 
Ogółem t"zemysł Ukrarn.v w~·ko~nl Inwestycje w gospodarce ukraiń6k1ej 

plan <lrug;iqro Lwartnl11 w 104. proc. w pierwszym półroczu br. wzrosł,v w 
Produkcja przemysłow!l- l.'"krniń•!:1ej por1';wn~niu z pierwszym półroczem 

SRR wzro8ła w drugim kwortnle br. lfl-1-S rc:iku o 17 proc. 

g"'!l I~ibas obejmie stanmn~ko prze_ 

wodniczącego komisji rnergii atomo-

wcj. 

J p<'a 1877 r. w ro. Szumen, w rod1 .nie 
szel'I ca. 1W Jatarh 1891.92, jako uczeń 
gim;iazjum w Wnrn ie, styka się z ru­
chem sol'jalistycznym. 

Po upadku powi'tania Kolarow pra­
c·uje w centrali J-\ominlernu i u1ny. 
muje stał:v kontakt z rurhem rohot­
niczym i organizacją. partyjną w kra 
ju. Szezególn'e blj>ko wspołpracuje w 
tvm okresie z Dymitrowem. W c1.asie 
r;rore,•u Jipsldegd Kolarnw organi7.uje 

Program mililarny 
spowoduje pogłębienie kryzysu gospodarczego USA 

Henry Wallace przestrzega rząd ·przed jego zgt;b31ą pohty"tą W kilku wierszach 
z ROBOTNIJ.{.A - DYREKTOREM \ cas~o i Aragon.· Specjalne zuproszenia 
I' I · k J, f M h ł · WJ8lane ro~t.alv do krajów Europ" 
"' >otm . o.z~ ac zosta. miano_ wschodniej. a ,:ciwnież i d~ Pol~ki. . 

\"l'U!lJ kt(>l'OWlllkJe,m clektl'OWlll Z"lWl_ ' 
no w Zjrdnoczeniu Enel'gcty„1.nym o_ GŁOS RADZIECKI 
krrr;u Szrzcc·i1\~kiego. O POLSKIEJ WSI 

Zarówno przC"d wojną, jak i w eza_ W ostatnim numrrze czasopisma ,.No 
~ie okupacji, Mach brał żywy udział woje Wremia' '. ukazał ~ję artykuł 
w ru<"hn robotniczym. znś po wyzwo_ specjalnego korr~pondeuta czasopisma. 
leniu hrał udział w organizowaniu .Tord~ńłlkiego, poświęcony ohrcnej ~Y­

wsplihawodmct"·'l. pracy w elektrow_ tna<'ji i życiu ,. ·i polskiej. 
ni w Szcz<.>cim.'. Autor opiRuje życie uowopowstałych 

MlŁ Y GOść W KRAKOWIE 

(W Krakowie bawi znanv dziennikarz 
./wQgiNski i po~eł do pa1:la111entu w~-

manifes.tnc.ie w całym świ ecie w relu 
nhrnn;v w· ęźniów z Lip•ka. 

Po wv7.wr leniu, w dniu 9 wrze~nia 
l!' -!-l r. · Kolarow powraca do 01czuny 
i wi<faje '\'~·hran.v posłem do Parla. 
mentu. K•ilar w reprezeatował Bulga 
rię nf\ "'.\r· i:r1z.vnaroclowej Konferencji 
Pnkojcrn·ej w Par:vfo. K ie ily Ru!::{flrin 
~tnła " · ę Repnhliką.. K0lnrow zMlał 
W\'hT'1ny t;vrnc11as-rw,\·m prezydentem. 

Gclv z~romaclzenie Knrodowe t1rhw11. 
liło k0n~t.vtucję i powierz:vło funl<rję 
nrrm ·era rząilu Dymitrowowi, Wn•yl 
K o la rew zo~tał wicprem:erem i mini. 
•trem 8praw znfrrnÓicznych. 

;(PAP) -Przy_ 
wód ca amery kań 
skiej partii po_ 
stępowej, Henry 
Wallace, wygło_ 

sił przemówienie, 
w którym ~stro 
zaata)rnwal tru_ 

ostatnich 7 miel!ięe;v- nie. jf"st rnnii>jszr, Wallr.ce wezwnł rząd do porzucenia 
niż spadek proqukcji w <·iągn pierw_ z;!nlrnej polityki zagl'llniczucj, WJ!'a_ 
~zyc1 7 mir~ięc.v kryzysu, 1!129-1930. i:n.ią.ccj się m. in. w prowadzeniu „zin· 
Wallace przestrzegł, że jeżeli wszyst_ nl'j " ·ojny" i do natychmiastoweg<­
ko l:>fdsie rozwijać "if ·po dot~chcza., mianowania misji, która szukałab) 
sowej linii - to kryzys gl>1podMczy dróg za\rnrcia umów handlowych z;• 
może przewyższyć 'wszystko, co Anie_ ZwiFki!'m Radzieckim, krajami En. 
ryka .znała dotychczas. ropy "•chodniej i Chinami Ludowymi 

ł manowski pro_ 

wojRkow.,,,e ..... j_d_la,...u~czest!:~:w pa::::~~ Cały świat czci pamri~ć 
lantyckiego. stwierdzając, że program wielkie@O poety ,- re\f,fft~Hflli~f!I Sł·' w.111"l~·łsk1"eac __ 
ten jest ,,kwintesencją, kata.strofalnej _ lllfUlllilvJ'llhl J 'ft;l'W3 & 
i fałszywej polityki zagranicznej''. BUDA PERZT (PAP} - Dziś, w nic_ N o cżde delega<'ji Związku Radziec_ 

) g-icr~!;.i1·r~o . r '.·d. E. Kn•onn G-ość wę_ 

/

. 1:ieT"k' poil ejnrnwany j~st prz1•z ZTl"ią_ 

t.t•k /~'"':"rlowy Dzi('iinikarzy. W c·znsie 
- \\"'~o pobytu w Kra kowii> rr d. Kat o_ 
11:1 z"',i('d ·i l zal11·tki miasta 1 rnhotnL 

rolniczych sp6łclzielni wytwórc,,;ych w 
Pols<'e. wskaz1i:,ąc, 1ż gospoilarstwa 
spliłcfaielcze nabierają. z każdym dniC'm 
cornz bardzi<>j długofalowego che.ra.t_ 
teru. Spółdzielnie planują coraz szer_ 
sze budownictwo. otwi<>rają coraz wi(;'k 
sze H:rcdyty na cele zagOS]J01la rnwa ni a. 

LIBAirSCY NAśLADOWCY 
AMERYKI 

Jeszcze ieden 
in r. m "n ą~1 r 

se'<retaria+u &I''' ONZ 

Wallace napiętnował „cyniczne g.-u_ dzielę, mija 100 lat od chwili, gd,v kiego stOi jctl<'u z najwybitniejszyc!• 
py", które wnłują przekonać 11aród a_ wielki poeta i rewolucjonista "':gier_ "hp6tc-zesn,vch liryków rndzieckich - · 
mPrykań8ki. żr zbrojenia potrafią roz ski, Szandor Petoefi, le;;! nu pola hit_ Szczcipi:czcw. Poaudto w skład dek 
w1ąrnć prohlf'm bezrobocia" i pod_ wy pod Segesvar. Cale Węgry pr1:vgo_ gac-.ji \Y•:hodzi poc1 a gruziński - Le')_ 
krrślił, że ilo~ć lwzrohotnych, przekra_ town.ią się do uroczystrgo obehnrln trj nidze i poPta ukraiński - Maliszk1 
czają<'a już dziś 5 milionów osób, n10.. rnczuicy . 1·:1 e pla<·ń'.\·k i k~!lturnlnc, or-ii„ n:nvią.­

zał z>. " ·v kontakt z p1·z:•r!,tn\drirla"ll 
pra:--,· kr::l: uw~kirj. 

„B:::::JTIA Z BUCHENWALDU'' 

NP · 111fercnl' ji pra.-owej, ktcira od_ 
hy:, ~ir w Nirn·i~cki~.i Hanzie Lu<Jo_ 
\\·ej z d(~rnokraty<·z11~1 11P prawnikan11 
11irn1 H'Ckin1i 1 omf!w!allO spra \\'<; wyda_ 
nin IJ,,v Kol'l1 w n~ce r r :) <h1 'l'nrvngii. 

Przr 1l • tuwi1·?<' l Komitcru b wię7._ 

ni:,..,· 1 B•l<'l1t•1„ra ld11, Walt1•r 1;:i.1tri. 
n:i11·rn•h·,:;.·ł. ii Komi•et wy, t:)pl o p<>-
1101\'!!t' 1u·11•lrnz:n1ic sprawy lb_v Koch 
do wlu'<·iwc·go i;ąilu w Weimarze. 

PRZED KONGRESEM POKOJU 
W MEKSYKU 

W ćlniu l !lle1pnia br. zbierze się 

l\:0111itr.t Orpniwcy.iny Kongrc~u Po_ 
koju palistw Ameryki łac~i!t~ki<'j. Kon 
greg lt'u b~dzi~ obradować od 1 do 10 
wrz1'Ś11ia br. 
".~ród ob:-crwatorów krajów europcj 

skil'h zapowiedzieli swój przy.jazd m. 
in.: prof. Fryderyk Joli01_Curie.. PL 

. Jak doao~i dziennik libai1ski „AI 
llaiiat", rząd libański wzmligł pr1.c_ 
śladowanie partii komuntHt.HZl!rj w 
kraju. 

NOWY JORK (PAP}. Scl~retariat 
ONZ otmhlikował rapnrt µt. „Ten­
clencje inflacyjne I dt>flacy.ine w la­

7.e w ci~g11 roku zwiększy~. !ię dwu_ W sk1ad delcg-nc·ji pobkiCJ wchod ; 
krotnie. Oświadczył on także, że spa_ Do Budnpentu przybyli liczni pi~a- Wfadysław Broniewski,..Qtefan Otw1. 

lach l!M.3-47. 
Rapo,rt pod!treśla, 7e w latach 

1946-47 w wh:ksz1Jści krajów 1•iawni 
ly się tendenc.ie inflac;vjne. W licz­
nych krajach kapitafotyc:wych z 
PSA n-a czele tendenr.je te pne­

<lek produkC"ji prZ<'llly~iow<'j w ciągu I n.e i poeci zagrąniczni. I r..ow3J.:i i Sewe:. n Poll:lj~. 

utworzono sperjaln~ brygndf. kt6ra 
przPprowadza 1·ewizje an·~z1~· .vniród 
członków partil. Zabezpieczenie wolności działania 

wszystkie;, kra~a eh STRA:<!;ACY ANGJ:ELSCY MOGĄ GI.') • !>szfołciły się w jawną inffa<'je. ln-
DOWAć ... POI.ICJANTOM MUSI fl~cji towi>r7yszył ostry spadek do-

zv1~ązków zawodowych we 
BYć DOBRZE d1cdów realn~·('h ludności, wnost 

Związek prac·ow11ik6w straży ognio. cen i obniżenie się knnsmnc,ii środ-
Wo oska delegadi radz eckieJ w Rad! e _; .J „,„ ,,_i H"c ·i 'l- ł u L~cr.11~ i ONZ 

1~ycb wy~tąpił z żądnnirm :iorłnirsie_ ków :i:vwności. GENEWA (PAP). - Dnia 28 i 29 
nia płac. Pracodawcy OLlpowirdZlcli Z raportu ONZ wynika, iż 5ytu- lipca n:i. sesji Ko~itetu dla. spraw spe 
{Jdmownie. Wobec tego związrk trn, ac.i.a. go~poc'ar<'za w Związku Ra- tec:mych R~dy Gosp"Jd~rczo_gpołec<-nej 
reprezeutu.ją.('Y 18 ty•ic:cy ri·lonków. d~i0"l:im i hr,jach rlemokrarji !udo toczyła się dyskusja na. temat praw 
zwróc:ił się z wezwaniem clo cnłrgo ru. wej rrzeclst.awi~la się v.u•Jełnif" ina- związków zawodowych. 
chu zawodowego Wielkiej Brytanii z rzeJ. V'J lmi.,iarh tyrh notu.if" sic; rO'T.- D.nkn~ję • lworz.d przertstawiciel 

wń.i 1rnspodarki. ,., · 
apelem o popar<'ic l':t.rnża1·v domac.-a;ą „\\'in zku Ha.Jz1ct·:;iego Aru tunian, 

• • - · , • ·' '
1 W Pol~ce ntJ. - stwicrdw raport "-

się zrównania ~wych stawek z ni<'d:iw _ rPalnt- pfar<' w vrzemyśle w;r,rc~ł:v przetl•lawin.i:~c na~tr:puję,cą. rez lu cję : 
no podwyższonymi płacami polfrjan„ vrzez rok. poczynrją.c od Jlołow;v „Wobec t<·go, 7..e w liczn;vch kra-
tów. H.1117 r. nrawi!" 0 .kr1ną trze<'ia. ,jach 7Atrhodziły i w drilsz) m ciągu 

Stwierdzić nalc7.y, że pohrjanci są R:-p!'rt rc~l: r•H~ nhr'"' il'.Ż ni~u7.tan ~a l'hotl~ą frk ty gwałcenia praw r.wiąz 
j<'dyną. katcgori'! prncowni ków bryt;·j_ nic IJ'lllf'n:>n i~rą tdę ~'t"lll~ ~.i" aT)ro- ków 111 r. <'cl ow~·th raz prze~l:.dowa1i 
sk.ich, któr~·eh żą.dania uodwv7.kowe, wi:racyjnn i ?"i''l.!'>:!"Y i-:>ai!Plc cf'n w kiero\\"n'.k6w ruchu 711.wvdowego, ee- w 

zostały uwzględnione. • Zwią-J;:u R-:,~:-i!'rl•i:n. • rrzultar1e pr-<l1ra:i.a główne zasa.dy 

tHaw zw ' ązkfo1v 7awoc1owyc·h : w l11-.; 2 Pow łat do życia komiGję w ce: 
tego, że ko11 ie1·zne jetit za!Jc;-p 1~czt' 11 c op:·:ki nad praw~1:1i zw:~zttów ~ 

''"e w~zystk' dt krajach łą t111iP z ko111 w:-C:ow;.•ch w łOnie R ady Gc~podarcz. 
niami i krajami zalei.uymi pnrn· zw1a1 !:l:;}::ł<c~nej ONZ, sk~adajacej się z b 
kó'l'I' za1voclowych, co posiu .;a wiPlk•C' r. Ł~n::ow, Rady 1 przedstaw:cieli M "i: 
~naczenie rlla p ' prww on ·,a 'potc~zu„·1·11 d~y:· „ douej Organizacji Pracy, $w!~ 
1 go~pndarrz.'"'' lt 1':1~nnkcn1 1.r .. "I kl :· j to\•;o_; ł:'ed„racji Związków Zawodo. 
~y robotniczej - Komitet p : R:r-:rnwia: I w~·C::i, r;:o;i[er:c:?.cjl Pracy Ameryki i 

. ~ ~ _ . :t:,TJ.~~l.·~~· ":_-~·010:-:~ i :Fcd:r~cii Chrześci 

1 P0Iec1c wsz:pd~1m czł ~1c.m OH::; jo ··:·'t ' "'l r -i-·l:-. z -<i- h 
n~tycbm'astowe p wz •lCi'°l f,rcd ···""'· _; ~-1 ~~- .o,v_ aw. ~wyc · .. 

. - • . I I e "_;: I rn:~:'.ll' lq l\" \"l'ilZtł ll:tÓ ZJeJę 
ków prawnych, w cc,u z?.oe-:p:3c:cn~:: . . · . . · ' 
wc•n -"'"i d~'=1ł~n•a ,~ia"ków ~"w"·· ., ,:c 1 ~-;'."l.P w tnku obecne1 se~1i Ha da 
wy~h- ·t~ ust;le:la-'r.t~·i~i'"~1t,„~-•ll "11.-'1 J' """~''''" "~: 1 rl ni c:q drc,\:z.ię ku zt~do 
sto~owan!em y::ftlany:;h prr.w i u Lc;7,,,„,,;~!1u 1.::.;::z!:6w za v.oclo11 nh. 
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święto ko ejarzy radzieckic.h 

I 

~ · 
"'· 

Od wybrzeży Bałtyku do Oceanu 
Spo!;:ojnego, od lodowatych fal 

morza Północnego do modrego Du­
naju ciągną się niezmierzone prze­
sb.--zenle kraju radzieck:ego. We 
wszystkich kierunkach przecina je 
gęsta sieć d'ziesiątków tys-ięcy kilo­
metrów Uni! kolejowych. 

W okresie powojennym na równi 
z innymi gałęziami gospodark! naro 
dowej kolejnictwo radzieckie szybko 
się odbudowało. W ciągu krótkiego 
czasu całkowicie przywrócono ruch 
dwutorQWY na ważnych arteriach 
komunikacyjnych, jak !Moskwa -
- Kursk - Charków - Rostów -
- Prochładnaja, ma lin:!i Moskwa -
- Woroneż - Lisk - Rostów, na 
lmii M()(>kwa.- Len'.ngrad, na wie­
lu lln!ach Donieckiego Zagłębia Wę­
glowego i innych magistralach, znisz 
czonych przez olrugantów h-!tlerow­
sk!ch. Odbudowario mosty na Dni.e­
ptze i Donie, •Dniestrze i Berezyn-!e. 
Odbudowano też najważniejsze wę­
zły kolejowe na południu. 

Fryzjer: Obciąć panu włosy, generale? 

W okresie powojennej pięcie>latk! 
wybudowano połączenia kolejowe z 
nowymi centram! przemysłu, źró­
dłami surowców, z ośrodkami ogrom 
nych bogactw naturalnych kraju. 
Najważnie;isr- 4 najintens)'\vnlej 
eksploatowane l!nie kolejowe zosta­
:ły zelektryfikowane. G~n'!rał Paparigas: - N·e, głowę! 

l
,K· o\ejnictwo rad?:ieclće coraz bar­

dziej się unowocześnia. Tabor 

Jak jak kwiaty waszej ojczyzny" I 
parowotowy uzupełnia się nowymi 
potętnyml lokomotywami o s'.lni-

1 

kach d:eslowskich i elektrycznych, 
' instaluje się komunikację rediofo­
niczną między maszynistam~ i zawia 

Poezja proza polityki papieski ei 1 dowcami stacji oraz wprowadza s!ę 
1 wiele innych nowoczesnych urzą---~~ ..... ,,_ ________ ,_, __ 
1 
dzeń technicznych. 

W drukowanym przez nru fragmen­
cie znakomitej monoa;rafii powiescio­
wej 111. J~truna o Mickiewiczu papież 
Pitis IX oświadcza m. innymi deputa­
cji pol5kief z Mickiewiczem na czele: 

on nawet w oficjalnych ~r6dliu:h wat 
kafukich. Y Już w roku 1948 radziieckle lin:e I kolejowe przekroczyły przedwojen­

Dlaczego dokumf!f'tt 6w Watykan za., ny poziom p~zeładunków kolejo­
taił c:iyli - jak to się mówi _ saka-I wych. W drugim kwartale 1949 ro­
muflowal;. w,· · · d . ku plan przeciętnych załadunków 

: ?,1asnu' to oś~ Jamo li· dz!ennych wypełniono w 100,8 proc. 

k! kolejowe wzrosły o 17 proc., m. j ltwartale roku ubiegłego. W pierw­
fa. załadowano wi~cej: surówkł i bu szej ·połowie roku bie~:ącego w po­
dulca - o 18 proc., rudy - o 17 I równaniu z pierwszą połową roku 
proc., węgła - o 10 proc., koksu i ; ubiegłego rozmiary robót :nwesty„ 
nafty - o 24 proc., cementu - o 42 cyjnych w transporcie wzrosły o 32 
proc. :ltd. itd. ! proc. 

Sukcesy kole~ radzieckich uwarun : W ramach współzawodnictwa ko­
kowane były wzrostem ekwipunku 1 lejarzy na szczególną uwa3ę 1'.\r°'.·1-
technicznego oraz ś••r..edomym. so- guje rozwijający się ruch t. zw. m:.: 
cjalistycz.nym stosunkiem kolejarzy szynistów - pięćsetników, t. j. 
do pracy. wspólzawodni::two brygad porowozo 
lf!' kwlpowanie transp<>rtu w naj- wych, zmierza~ące d~ t~go, aby prze 
z=. nowszy sprzęt techniczny trwa byta trasa <;Izie.'l.r..a K~zdej .. loko~<?­

nadal. Tak np. w drugim kwartale tywy wynos:ła n.ie mmej niz 500 l\:1-
1949 r. w porównaniu z tvm samym I lom::tró"':'. Sctk'. i;>rygad par~'~'.ozo­
okresem r. ub„ przemysł radziecki wych. osu~~nęły JUZ w tym W•·połza­
wyprodukował 0 11 proc. w!ęcej lo- wodmctw1e 500, ~QO i 700 k11.on:e­
komotyw szeroko _ torowych, 0 51 I trów. Około tys1ą_ca m.as~~·mst?v~ 
proc. wago.nów towaroWYch, 0 130 uzys.k~1ło tytu~y „p1ęćsetmka . „P1ęc 
proc. więcej elektrowozów, 0 90 setmk pracuJe według. t. zw. r.a­
proc. w'.ęcej szyn niż w drug.im gęs~czonego rozkład~ za3~ć, uwz~lf:_d 
---------·-------- n!aJącego racjonalnie kazdą godz.1-

Litt:err!ci 
wśród '· · 
wczasov~iczów 

nę, każdą minutę pracy. M,aszynista 
„pięćsetnik" utnymuje swą lok-0mo­
tywę w doskonałym stanie, ~tale 
skraca czas jaki pochłania wyekwi­
powanie lokomotywy w materiały 
pędne, zmnlejs„a· ilość postojów w 
drodze dla nabran:a wody i pali­
wa. 

W celn zapewnienia ludziom pracy ;~ oB~pfSUl.{Oqoous-e.D{ -e.qsfew 
korzystającym z wczasów pracowni_ „~M„\fE?fO!UT :i:a+ naraz.Id az.tefaIO 

kombinatu wełny czesankowej, Ale­
czych, należytej i godziwej rozl·ywki ksandra Cr.utkich, twórcy br)rgod 
kulturalnej, Związek Literatów I'oL najwyższej jakości produkcji. w ko ~ 
~kich delegow1tł na za]'lro<;rcnie Ifondu lejn!ctwie pracuje już przes;:;ło 50 il 
Rzu Wc7.a<;ów Pracownir.r.vrh do WRlilV- tys. brygad najwyższej jakości. Wal I k 
stkirh wi\'ksz:vclt olironic6w wczaR·o_ czą one o honorową odznakę w·pro- ~ 
wych ezłortków związku. Wielu zoa_ wadzoną z in!cjatywy personelu sta I 
nyeh phiarzy, j· k Leon Pa~tcrn11k, Ro_ J:ji Briań.sk. Odznakę tę otrzymuje M 

man Br:i.tnv, Wanda Jl.felr·Pr, Stani'.'ł:!.w I się za sformowanie najlepszego skła 
Strumpf _Wojtkiewicz, Ewa Fiszer. du poci.ągu. 
Wlo<lzimierz Słobodnik i inni, dawn~ I Zdając sobie w pełni sprawę z fak 
będą w poszczcgóinych ośrodkarh wlas tu. ŻP. sprawne działanie transportu 
ne wieczory autortikie lub wykonaj:~ k?lejowego .jest zasadi;:czym w_arun ~ 
:rnane utwory wiers:uem i prozę.. k1em rozwo]ll wszystk:ch gałęzi go-

. . spodarki narodowej ZSRR, kolejarze 
Akc~a. ta. 2'-0.roezę.tkn.Je dafaze i:od_ radzieccy pracują z zapałem i wy-

noszeme . poz1~mu mtelektualne?o, kazują ogromPle dużo iniciat)".vy i , r. 
wzbog~c~me pos1.ad~nego zasobu w1a._ pomysłowości. To też w dniu swe­
domośc1 1 po_głęb1eme kultury wczaso_ go śW:ęta mają się on: czym po­
wicz;iw oraz zbliż.y czytelnika. do au_ szczycić wobec całego społeczeństwa 
tora. I ZSRR. 

Nicd.w:no prz::1•om:"."e1;: .wv na 
łn:cl~CJt „C~omt" Ć"t'J·c·:-i1 ~rc.n2 
z „:c·ar'1oDa'', w l„-'·Yrzi ar:..";!;a„ 
plant c3ip.1:„, t···~.::- 'r· '•1 .ąc 
wi~~i~;n1c 1~11 za.we:.~· :;u z~# i"1. ~-' . c 
słOtka, c:•.y;il~ .r. t<:ir;o z :o.w .,łt~ 
wcckomy .,rurl" i l·::·~~'W.il~Q. nirn 
ciam:ia ła .~:0,7icn;.·i iud".:!i: w 
cel11 "wywctan:a p -;v,1··::-Jl;2ego 
~a~1rZc;:~;.~ rr~:. „:_ r,·ko IZ'l~~"m 

mł d~JO, ·p;;z , :11 aj·:<"•r;o ti:~ ~<;pća 
WI'ł;rwć·;7 kapl.ll "Bt"lia. fnr::-:n:.i. 

Ohocir;; od cz~·ów t·•c'\ e:~ip_ 
skich c"~ów" ur >"J :o r· ··~ ~Y 
slęcy i~i: n-ie br::.'i::' ~;· f,..:..·~~;„" 1 
dzisiaj k ::.planów l"tl''""'ń"::> v:~·­
zna!'.ia i I:<>. :-.e:;orH, l'~l ~z:v - r.';o 
sus~c he„)1orow11 me~- <l';! rs·:::'·1. 
wan'a n'thvnycb. or,,.'1.nl::>;ią ro::. 
maito ,,endy" i ,,zf:tw5sl;:~ "1nfl„ 
prz;,--rod::~;na" - w za;n;-,-c o. 
sią.gnięch pewnych Jr()r:.::y'<;i po. 
litycznych i · mat(:)Halnych. Tn­
klcb snr ·c·arzy mot.n'\ :r.nalGść 

nad Wi~· i uW. Ebro, JU>d Pa. 
' clem i n.~d l\1i::'.il.s.~i11 1, n::d T''l. 

nem i nad Am~z,nlc~. s2'"":'em~ 

WSZ'Jdz.'o, gd:---:e n""1u~·:'cio lr:dr,_ 
kic.i c·c::F!Oty i ł:".t'/i"C-:ri"zn''ś-::1 
mo~e prz-.--::.ic§ć 0.~.powi~nlo 'ilJy. 

s~1l:le i ł:it-;Ąro uchwytne p!:>cen_ 
ty . 

.Amezyk:ill.~ki tygodnik .,TI. 

„Bło1wslawieństwo moje dla Pol5ki 
katoTickie}, dw Polski żądnej pracy i 
zgody stanów. Rłogoslawieństwo - dla 
ludzi dobrej woli, dla cierpliwych i s 
pokorą d~wil(ajqcych krzyż, który i my 
nosimy ... ". 

tcratura i p11bl1cy3tyka ... pmi5tw kapitali I w porównaniu z drugim kwartałem 
stycznych. W c:ia.wpi.•mie ongiehkim roku ubiegłego przeciętne załadun­
„lnternational Affair5" (Nr 1, 5tyczeń -------------------------.;...;.-------------------------

:;aia:) a~d ~~~=:~i:atr;::tor:::::! . Rzq d du n' s k ·1 z· aprzeda1·e G en I a n d ., ę 

M~" (czas ·pism1J skn\jn:a re. 
:ikcyJne) o-;;iowied3iało n:i ten 
temat na;.;+-Ąpuj:'icą !1}~t·~ yjk~. 
Pvstor pe•mcj sekty prot-:11tanc 
kiej w st::ini.e rJog1achusets 
ccr.s A.) ~a.~ngażo-vrał na. swe 
usługi pin.t.ncg-;).... br:i:t•„d1.r1m.Ow. 
cę. Z'.\an:;~?.o~ł nie dla \rłMnej 
przyjemn: ści, lecz w celu po_ 
m-lększeni:i. grona mv;:ch owi.e. 
czek, a. w.:a11. z tym 1 dOc:!lodów. 
W j:tki r,'135b? .. W ba.rdio pro_ 
sty: p'.rtlc::las n!lbOicństw, urr:ll!· 
ctza:loł'h !l'":':.02 r::st.ora., b:r:;11cho 
mówca m;ał ud:i.woo... ,.gł(lsy 

Opat,„~no§ci" tudZieź - Odpo_ 
wiad:lć na pytanip,, zad:-iwane 
przez wiernych „mocom nadprzy 
rodzonym" .•. To „błogosławieństwo" diwięc:y w 

uszach pięlcnie, prawie jak poezja. C6t 
z tego, kiedy ta „poezja" dość 5zybko 
zamienia się w pa.sklldnq prosę! Gdy 
mianowicie w Polsce „ludzie dobrej 
woli" podnoa:q bunt przeciw tyranii 
caratll, wzniecają poW5tanie styczniowe 
l{J63 r. ,.blogoslawieństwo" vstępri,ie od 
rqz11 miejsca ,,potępieniu": Pi11s lX r:u 
ca kląt~ na tych, którsy okazali. „zńie 
cierpliwienie'~ .. dla despotyvnu, którzy 
usił~ ~~i~ kriyl, nfewp(i~ . 

:t'i::~::~ls~:~~~pi::emi::i~::: ;:::::.~ ~ ~ ' 

- nie mó15l go potępić, gdy:ł Io mosło • • 1 • t · k ' I • Oa.-dyna.rny szwindel wyszedł 
jednak „przedwczelin'e" na jaw. 
Brzucl1omówc~ :.-:92m~skowano, 
a zbyt !JCmysłowcgo :pa.stera. po by 1pnwodOW11ł je111cze więkssą Mfton· 1mper1a IS om amery ans ~:am 

kę.„ na katolików niemieckich. Krół­ Jak komunikuje prasa duftska, 1941 roku, .Amerykanie otrzymali pra_ 
ko mówiąc: Ojciec iw., rsekomo ,.clla .., w końcu lipca. br. stało się wiado_ wo utrzymywania wojska i budowama 

zagranicznych Ra~mu.ssen vr odpowie_ cbamon:i zajmowanej poo..W.y. 
dzi na wiadomo86 o projektowanym W'.lrto znirw:>.żyć, te w . dzi.e. 

dnbra i bespi!c11eń1ttoa" katolików nW.. me, ie Departament Marynarki w Grenlandii fortyfikacji aż do chwL 
mieckich !do:ivł 511csodrobliwie f.O ofie- Wojennej US.A planuje dalsze roz_ li, gdy przestanie istnieć sytuacja 

rozszerzaniu amerykańskich baz w dzinie „endów" sp::c ioliśc; każ. 
Grenlandii oświadczył, że nic mu nie dego nternnl kr~.iu mają własne 

r;ip mol~ha T,itlernw!kiego losy milio- szerzenie a.meryka6ekich baz woj_ „grofoa dla pokoju i bezpieczeństwa. 
nów wiPrzqcC'j i nirwierzqcej lwlnolci skowych · Grenlandii. kontynentu am<'ry~nńskiego''. Zobo_ 

1viadomo o podobnych zamia.raeh Ame pomysły im;:-enizacyjr.::i. Tak· 
ryka.nów. Gazety rządowe usiłują prze_ więc w jednych krii!'.l.cll Obrru:y 

W pamiętnym wrześniu 1939 roku, 
gdy ojc;z\'rTIO rr11.ęza ~ nie, bi>: "''11 f>­

g'> wspóllldzialu dyp1oT1tc1cji 111n1vka1i· 
. ękie.I - padła ofiarą a~resii •hit7Prou:. 
sldej, jakże śliczne i pełne m~nółc:mcia 
sfowa znajduje papiPż Pius Xll dla de· 
legacji wierm:ch s Pohki: 

„TAK JAK KWIATY WASZEJ OJ­

CZYZNY, l(TóRE CZEKAJ<f POD 

GRUBYM PŁASZCZF:J\1. ZTMOWEGO 

-1-1 • _.,. „. " Grenla.nd1"'" naJ·w1"ększa. w świ"ec1· e więz1mie Am_crv. kan. ńw, że wvnrowadz.ą 
.~ .... ąr T1IJ.ro~ .,,.,,...~_ . "<ł.,·, '-"e'.··. -mo, ... - '• ,-. .,..-„,,.,.," · . <>a- ~ • 'ł · „. ''łh"ó · :.· · ' · d ·d -a swoJ·e ~ J;sk... z Grenlandii na.tych_ 
~'·r„thllnw JmlltJHkóto ~ich" by !11n ~ -Z~•,!J.u.r.;.~ ,~3;. _wyapa. " - O O.w~· "' ,,.. ~ciąga monop<>li.Atóy; a.merykańsklcll. · :11~~t fl'ó''Y:tl3o~l·?1<łi'u '°'v.'łijnyJ "było po_ 
lo jmo sa.„nm1 tlvmnq, za · kt-Orq Wa- Jeszcze przed drugą wojną śwfatową, tw1erdzone sperjaTflę. depes?.ę., wy~łanl} 
''"k{ln uhyHvrł ści$łe porommif'nif' s Amerykl\nie odkryli ńa terwf·p~e \"!(U ·1~ ~1. lfirr~łJO. ~~cvcha i\10 kriil:i 
TfitlPrem. · Himm7ermi., GoebeT~em i: kle zioża. miedzi, żelazn, węgla. i krlo_ cluńskiego . 
GoeringiPm, tak jak d:z:i§ za tym 5amym : litu. Ostatnio doniesiono o odkryciu UplynQły przes:l:ło cztery łata od 
„parawanem" 

1
,Jrrvroo !ojun s rewir."o- l·w Grenlandii znacznych znsob6w rudy dnia pokonRnia hi1Jrrowskirb l'ifrmićc, 

· ne h"t' · k" 1 ·-ołowiowej, które mogą, dać około mi_ •il<' zobowiązn .l. 11T11Pr.-kańskie por.o_ 
mvnem 0 1 .erow.' im. Ilona. ton czystego ołowiu. "tały jak dotąd na papii-rzc. Rząd St.n_ 

* • * Jak wiadomo, USA wprowadziły 11' 1iw Zjednoc•7.onyrli nic t~·lko 711pom_ 
-swoje wojska do Grenlandii w kwiet_ ni~ł o swoi1·h ~'>ietnicach, olo rozwa_ 

· J •1 1 ] '-b " żal nawet nowe środki nr.ciRkn ni\ Dn._ 
Kwiaty 1U1.uej o.lciy:my doc:ekaly się 

1 
mu . !l„. ro rn 7. powor u „g'T?'° ;r z~-h t1 k nię, w celu zrlohy!'i~ Grenlnndii drogą 

SNIEGU CIEPl,YCtI POWIEWóW riepłych powiewów wiosny 1945 roku. I NgA.rmi;c:~ Nwyspy przez 1 . er?ws rn ·. upna lub dzictżay:y. 
WIOSNY TAK WY WIERZAC 7 . t b h k" • A .. R d . iemcy . a mocy porozu=ema zn_ , • . W wycię5 wo 0 Clters ie1 rmu a ziec · wartego z Da.nią w dniu 9 kwietnin W tych r"liarh cluń~ki miniRter spr. 

SKUTEK MODLITWY CZliKAJCIE 1.-iej i 1mlc::.ącego u jej boku Odrodzo- .-·-----------------------------

GODZINY NIEBIAŃSKIEGO POCIE· nPpo W ojskn Pol.•kiego przyniono ~ Bernard Shaw 
SZENIA". 

radosną godzinę pocienenia, nit> tego, 
które ofiarom krematoriÓto Oświecimia 

To bardzo ł~dne i nieru!'v1'1e pot>tyc11 zwiastował ,.poe.tycmy'' Pl.us Xll, ale ( 
ne - o ty.;h k1d.atPch. T vl.h1. że, psia· r · • d I 
1.-ość, nie sam.q poe:_in c:lcnviek tyje. rca.nego, pocieszenia l>Czesnl!go: wr· i Sędziwy Bernard Shaw - nadesłał 
Zwh•:cza w czasie ludobóiczoj o1mpacji. zwolenia z 1uijcfon nieu:oli, wy%1voTenia s, do redsktora. dziennika. „Daily Wor_ 
Do.<ć rou:iedzieć. że w oczekiwanir~ na jarzma wojny i niesprawiedliwości 5po- l ker'' list otwarty w sprawie procesu 
„irodzinę niebiańslcief{o pocieszPnia" _ łcc:mej. !dwunutu ·przywódców amerykańskiej 
l l d b l · R · · . 'd artii komunis•yeznej w którym pi_ 
eg po ,.gru ym p a.•:czem zimowl!r,o ozkw1ta coraz wspaniale/ ogro Pol i -t , ' 

(siedem milion6w!) ofi11.r nie doczekało . . • . . .- Aby pognębić 11.omuntzm, rząd ame_ 

w 
mego świętego Piotra o za:!lla.ch i mor. 
deratwo, gdyby nie był poz3. ich za 11-
giem... W<trzymuję się od d:;l':.i:·;;h 
kc:me.atarzy: fa~ty mó'l"T~il! za. sicl::io'. '. 

konae opinię publiczną., że chodzi je_ „płr.czą" 1 „: t uo;a.ją", gdzie~. 
d;v-nie o metpop>.lo_glczne i inne rzekomo indztej - 2':v·.::;;n.~ ;~ &ię „roro • 

.PJlUkowe _ emcrykauski3 ekspcd.reje w e-o::tć". pOi:" 'fi t-/4;-,uorr, • je?JZcze 
·arealandii. gdzie in•1z'cj - „n:dPl"ryroil:" •. 
~ (:) j~dnri 11 takich ek~dy · ; dono_ n:i zj:i.1V:-. 11'·3.Zują_~ Sl" J:'\ tl;) 

•ila. airclawno A~enrje. Reutera. 15_go ba~h, vrl.e:;;b~cb' l: ·i•-' . ..:.i.. -
lipca wyjeehnła. z USA do Grenlandii w .Am~r:;ce, ~~czyq.ccj si-;> ·sr1 
g-rnpa. sklndn,i11·a się z 11 studentów ,.!m!t;1r:-." i t~c··nil~:i\. u-·:·yw?.!'O 
pod k' · vniPtwcm naczelnika. wy_ są Epcsoby b <>.rclzi?.i w::;-.:~':ino. 
rlzi11lu ~c1,)mograficrnego .uniwersytetu 1 wane, 5-.lt np. ów trick ' l:!·r.i. 

ch·m<;-wq. 
bostońskiego, pastora. Linehmann. A rezu!tat w n~-!:7.ych cz-$"~~ 

Cclrm podr6ży było zbadanio okoli_ hy;;·-, ::·....-~z:i ,iccln:ik:y;-y: kr;u. 
c•y Jodowcń'V I dokollanie pomiaTÓW J:'l"Of.!' t~,c;::. ~„ ::~'iJ"l'ÓW 1.f,\".clC-. 

gruho§ci wieeznych !od.Iw. Dla dostar-:- :1yc'1 • ;;i::ow·~11: L. ,.nlrowy ~ . 
!\Zonia. j cdn :;-k czcigodnego paRtorą 1 i'ruhcl\ im si:li". Kie:":c~:'' je'l. 
_il'g-O wychC'wnnkilw do GTenlnndii, rząd 1·· n:ilt, 1\1.k to ..,!„my z d::·W::id. 
l!RA przycllirli_3,.-3 okręty wo,ienn<', za_ C2'•:n·n, t-n zclrCW,r !.filiech IT-C'.)! 

ła'lo-:<·:rne ż~·wnością, mat~riałami bu_ I eony ' je'>t ł:O:~I!li 1 c 'er;f erteo·1 
dowl::i,r'~·mi 1 Rpr7i;-tem WOJ~kowym ! i nlenx:r.ąKlmrc;1 of·::.:-, któ;:e da 

Karód d<1ń~lli zdaje sobie ;icdnak , w ł ?y r.!~ nicuczci~ rr:-:.r+~r m 
T\Cłni spraw~ do czego zmirr1n~ą podo_ 1 WY)_:r•r.-;:::r1"::ić w :r~Ja, ~- ::~.-c~ 1 
hne ,.ek•pEdyrje' '. Przeciwstin\"ia s1ę l P'ó„vi~-:: - y·~r,_,„ ,,,, ć "" r-~-,~~ 

<m .coraz o~trz••j. polit.-re. s~cgo rr:ądu . !!y, f:':1'..ty~:u~~m ~yE"::..~~~ tł : k, 
poht:vce. 1dąC<'J calkow1c1c na r{'1·~ . G<l.;~e o v. Y!"„d~..t n.e tri:. • ,'J 

.\-n<'r~·}.ii norn, czyniącym z. Grr"ll:ir.dii lj --·---·'"' B. D 
swą kolonię i S"l''ll- ba i1ę v.o.rnną. " ·· ·-··- ·"' '"'- ·- =-·-··· ---=--

śnie.~11" kwht narodu polskiego: 7000000

1 

ski [,udowej, Polski 11mien:ającej do w /
5

z:. e. 

. l 
1 

. 
6 

. ·"' c.1altzmu. So(ą to Jest w oku 01ca św., 1 rykt.!l'lki ara:::i;t;<;..,ał 12 hH~;:;i oskarża 
„ciep yc i powiew "' wimin, . · · ' ·• -

" 1· lrtlil)' radby widzieć ojc:yznlJ nas:i;ą pod• ~ąc ich o pla.nowanie obalenia. r;~'lU 
C:yib~ Piua Xll nie zdowa.l sob'.e ,.a:rubym p!a!zczem wiecznego śniegu" I gwa.ttem i Biłł. ~est to ~kurat to ~­

spn1wy, :P tcv-n11c;mny prze:; m<'go s1e· . . . . .. . mo, tzego dokona:li Wazhing'.:on i Jer _ 
laukowy ogródek orwpcrcy}ny zmnienia j mC'Wo!i 1 ty~ann. l ~latego pry!ka .1a· ferson, kt6rzy w ten spo36b stv.-orzy1i 
sir w kotm<'.•lcich lapnch Hitlf'ra ~ w dem na „T.wwty pols1•ie", dlatego wilu· . Sta.ny Zjednoczone. Twórca chrześ :i_ 
iecfon wir~lci rm„„t11rz? W 1945 r. Jego je - wraz s kapitalistyc:nymi. lobu:a. I jai!.st....,, był komunistą, otoczonym 
świqtohTiwnx tłumoczvl u.•.<ci11r.f;ipmu mi wojennymi _ wrzucać kamienie do przez l~ apostołów. ;-Ale rządowe koła 

Walka rni~dzy kap talem an!ery l:11ń., Wdnie rr.i~d7y nmer::ka;"1 ~krn11 : I miast w;;hu~!in. o•try !p•""· fiagco re-
s kim i angielsldm przybrntu. b:u·dzo a1!„;ie:ls i.:; i n1i .kn.~< •al.st!uni ~} l".~yr~l7e • k·„w:ni am"r:„1:-::t'l~k'c!!\> 1ui~1.~·:r~ _f n~.t 
vs.tre formy. Przed~tawiciele St'.l.'lów g1~bokich _:•ftE" •znl)ści go·,;o'.!~rcz.':ch. j ,-ó;~ ~n.~c :•rn

1 
_z pr:-1.c:1 s·~ .. ,c:.w l':•,n ~~ 

Z1c<lnoczonych czym1 cora.z to nowe I (łuv chod;:1 o wu11cę przc~rn I.o s•com r.-111 i hnr.L "' ~\ a .~z;. , 1.e dcsur.I. 
p;,~un·Q~·a, dom~;;nj·y· :::lę de-p-ecj~cJ: voStępOwym i o utr7..'"'"tnauia .~:~·~~~Ptnu; in~"·~; .~ · Ht:1~1·:;ni .L,;jrJJ1 1 ·~~tn~·j.;1i 1 1\' 
funta-~zterlinga, An glia. ze swe j slro ucia!tu i1n~},„ l :d ~t:rcznezo, \\ n~·ryn~ ... 1 g! 'I.. p r.;„~:''::'.i'! ~IQ '"' lt~Ia"i;"~ ~ak ~vh"'_ 
ny wstrzywała znkupv w strefie d0Ja. 1on idzie ręka w rękę z L oou.n1c1;1· •Y r1mcr.':' :'"acy ccruz JU\Y~lCJ s:~~r~~ 
rowP.l ro sp:nrndowalo nowe repre~.ie Gd:v natom1~~t do~hod '-i dJ poC.:z1~,u "·ę zmu." r 1\ ::_;;hę cJ.o. P•,:r.i~cia c-.ęw 
Wnll-Sirect przeciwko konkurcn t •n • 1.:»cków wewnt1trz nngl o.a:ne1 :,·lrnń < l~ 1e- ru rozpil;;..~i»;::n''L';;o st~ .-r~·.7:u ~csr 
Kug;els1\'ru. go bfoku ; mp~ri:ilistycznego, na.tych. cl, rnr6:1. ' v .v\.:n rzystuJ~C t:iKt, 1ze v. 
MX+"2~~~.s.tc7.-a""'ilh~i. -1Ał":i:li'.:i2J! „„~;,·niku rc·1 !iz:l„j! planu ~l::r~haJla•, _s~r 

reporterowi parv.•kiet::n ,.l'tfatina": NIC . . 
1

. Ame1yk1, które nw~a.jlł się za. chrza_ 
<' - I naszego rozkwita,ącego ogrodu... ścijatiaki6, nie czytl1ją, Biblii, a tym 

NAM O PPZF, . .f.ADOW ANIACH W Stef. • Dllliej Ka.rola Marklla.. Oskarżyliby sa_ 

POl.S<:E W Cl.ASIE WOJNY NrE RY. ~.™'1i&\9&illiU&&&WWW™'"Md1' 9$i!Wi'- w•qa;;www w a+WS&JH 

fO Wl A DOMO... a Czy pamiętacie baśń o szczęśli- reśnie, owoc;e Europy środkowej, 
RzeczywUcie? ,.Prozcr" hi.•torii mó· ; wym kraju, gdzie w rzekach p.ly- w mroźnej Karelii - to. po pro-

wi co innego. W roku .1941 został opu· nie wino zamiast wody, a domy stµ niewiarygodne. Ale Filip Kuź 
b1i1rou:anv w [,ondynie memoriał kar , zrobione są z pierników? Wyda- mlcz opowiada o jeszcze bar-

:~ wałoby się, że tylko tam rosnąć dziej zdumiewających rzeczach. 
dynała Hlonda rv sprawie przi>.•lodm(·rń ~ mogą wiśnie nadziewane rolgda- Z podz!wem patrzę na tego chu 
re7i3ij:rych w okupowanej Pol~ce. W J tarni. Tam, albo w wyobraźni wy dego człowieka, niedawn~~'l sze-
memorinTe tvm pr:;vtoc:wno cały ssercg i rafinowanego smakosza. regowca Armii R~(\-:•ieckiej i 
faktów be.<tiril.<tw niemi<'ckirli w Polsce. Tymczasem wiśnie z migdała- uczestnika hero:czn~•ch walk pod 

cha się. Tietierew nadol jest po­
wa~n:v. 

- Chc;ał;>m une::zvw'.stnić ma 
rz„nia IwaJla Wład imirowicza 
Miczurira. N:edhigo nrzed śmier 
cią po\-; ied:F.~::tl mi: ,.Filir;iC', mi3-
cla~y rc~ną rle t2k jak trz-:·b'ł 
Na co im ,,._.„rdy 'll'l_ższ. ok··ywa 
jący pest:;:;? Byłoby świ"1.n'.~. 

/IIEMOn.IAŁ Tf/:N ZOSTAŁ U.OżONY mi nie są an: baśnią dziecinną 
ani fantazJ·ą gastronomiczną. Ro- ,..,,_,. _....,._,.._„,.,.._~,,.. -·""=-="r.:---·'""'-=-"'"'(.___. ~ ~ 

OSOBISCIE KARDYNAŁA PRZF.Z 

sz!;:óf.:e drz~-.,r pod Leningrade m. 
rosły ju~ jc~o wi)n:e. 

- W'.-:rótC() b<~dz ie to ffi:J SOW<l 

kultura potnformował m:i;e Tie­
ticrew, cz~stują c garścią cu::!o·.v­
n ych Mi;;dałów. 

- To znacz''· że m'~d:::ły, któ­
re 7.i<:dłcm byly pest!{ami z wi­
śni? 

lJI,ONDA no R.~K WŁASNYCH PIU· 
SA Xll. Mimo to w ż11dnej z encyklik , 
i przemówień papieskich nie ma o tym 
dQkrimencie ani słowa, ba, nie figuruje 

~~~w ~~ifa~~rst~mdo~~;l~!:O ~1.~,~ ~....-....;;;;..~U"V···~~-#~~l.·~S~-:n·-···r.., v-~Al.·.-.-~e·· · ~u--::..-.._,_~_ v-~. f~l 
Wszechz\l\Ti.ą1kowego Instytutu ~ ' ' 1~ ., 
Hodowli Roślin w Leningradz!e. 1~ ~ 
Twórcą ich jest pracownik tego \\ . (<) 

Instytutu, uczeń wielkiego Miczu „. d • ~ ~r 1 • • -( 
r ina, Filip Kuźm'.cz Tetierew. . ~ czaro z1e1 .. a z Jl"-are Il ) 

Tietierew :i:na za sobą niejeden "' /!; ~ 

- Natu:raln!e - teraz dopiero 
uśmiec1'nął się Tietierew. - Nic 
wierr.yc_ie? To, co u~ły57-:lłem od 
was, że n:e ;:m:jdu.iecie \V ic:1 
smaku niczego szczer:ólnego, byłJ 
dla r.kh ·r:::jwyższ~ p :::chwa;:i. 
w:~c;e z pewnością, że ani m igda 
ły ani wiśnie n ie rorną w ok'1li­
cach Len:nr:;raclu. A r..1y praca !e­
my nad wyhodowar'.i m ta:~:cj 
ro~liny, mi~d:::ło - wiśni czy jak 
s:ę b~:izie nazywah, która by-Setna nfoznh:a 

urodzin I. Pawłnwa 
W Riazaniu, rodzinnym mieście wiel 

kiego rosyjskiego UC7..0DP.go_fi.zjologa, 
r. Pawłowa, prowadzone są. przygoto_ 
wania do obchodu setnej rocznicy je_ 
~ urodzin. Została. już powol ma. ko_ 
misje. jubileuszowa, powiększa. się mu.. 
zeum I. Pa,włowa.. Projektuje się wy_ 
głoszenie .4"eferatów M te!Ilat: „Czło_ 
nek Akademii I. Pawłow - wielki ro_ 
sy]ski uczony _patriota". 

sukces naukowy. On to, stosując t~ ::..::·;..,:-<) c::::=.:: .. ;..~U...~ Gói:l '-:::-;;~. "".:::".:;.;.....,(-:.;::::> ~-·_._;-;=-<·; 
metody M!czurina, skrzyżował 
ZW'Jkłą czereśn!ę z czeremchą z 
Kraju Ussuryjskiego (na Dale­
kim 'Wschodzie). W rezultacie 
otrzym.ilł roślinę, której owoce 
występują w gronach Jak u cze­
remchy, ale mają smak wiśni. · A 
co najważniejsze roślina ta 
jest równie odporna na mrozy 
jak czeremcha. 

Przypominam sob:e w!osenny 
widok kwitnącej czeremchy w 
Karem, kiedy zdawało się, że wy 
$Okie lasy p<>kryte są pachnącym 
śniegiem. Więc nawet Karel-!a 
może m.!eć swoje czereśnię! Cze-

Tychwlnem. Nie, n:c w nim nie 
ma takiego, co pr-zypominałoby 
czarodzieja. 

Tietierew otwiera niewielkie 
pudełko. 

- Poczęstujc:e się. 
Ostrożnie wyjmuję z pudełka 

migdał. Zdejmuję łupinę i zja­
dam. 

-;- Spróbujcie jeszcze. 
Zwyczajny, dość smaczny mig­

dał, ale nic szczególnego w nim 
nie znajduję i otwarcie mów!ę to 
1'ietierewowi. Jego kolega uśmie 

gdyby zamiast ni.ego była wiśnia ! 
Ja nie zdążę już tego zrob'ć. To 
tylko m:u·zenie. Ale ty, Filipie, 
spróbuj zabrać się do tego". No 
; zabrałem się. 
Pomyślałem wówczas, że w ro­

ku "1942, w okopach pod Tychwi­
cze.m, kiedy nie m1żna było sło­
wa wymów:ć, bo z3m:::r zalo na 
wargach, kiedy żołnierz idąc 
do ataku, padał ze zm~czenia i 
zosypiał na śniegu w~ecznym 
snem - T:etierew wszystko to 
przeżył dlatego, że nosił w sercu 
swe marzenia. Dlatego, że tu, w 

lr h y p rzyslO$OWana do klimatu 
obwodu lcningrad:i:kiego. 

- Nazwałbym ten owoc ,.m:l­
rzenfam M'.czurina". Przecież to, 
co wy ro!.:>icie, co robią t er e.z lu­
do:le na polach kołchozów, pdzie 
rychło WZ'.:!j<lr.'.e oścista· pswnica. 
która da pięciokrotnie w!ęk~zv 
urodzaj. to wso:ystko wygląda jak ' 
czArodziejska bfl.ika. 

Jlle to nie baika. To rzecz)".'ri­
stość, która stwarza \':arunki ~1a 
wspaniałago rozwoju naulti, dla 
realizacji najśm:elsz.ych marzei'l 
ludzkości. 

f1 t~~'.H';i„; gl' .: :;~u-.„za. Anglii ~og'-:s7.1ył 
l·i s.r, F1:1ti'.\- ,~ ~rJ„ rzo n<"" ,.,-~•:Cr•:l.J'). ł,li 

:_'~ :1ii. ror::-~ si 1 ~1 · e.i ;'.! !'"<·~.::·i '\'\'Y~;nvnj 
1 cor:iz to n „._,.e :'-n d:• n iu. 
r~ )k!lkirr~.1· "t:it::·:.·!(~!l~("y l"cz;i. na f t'. 
'.•'~ 7.e c1n1;~1u-.~:.t'. tp;:ta s:!:~:;:ł'~,3~ :;JOcii· 
,j pic :Jy•u:ic;-e rn~::ism1 /' i:;l:i i ~- •l'J•. 
v~ ~n.! 1 o ~ -;:-~:: .... ev.· _e , .... ./rt'1 ::'·re: t 'IT v;~' 
\ ·! c:c ~:c,1·-.-:- r ·:r;:ic.i: cl~J:~1· cou.t:-:1 frr 
! .~ ,„.,·~ d.cn~si r;rrs?.. ang e·s:;A, n;-~~:y!-;: 
~., f.l':i min~~trr f~tlC'...n!'.JJ\~-, S\~y _:er, r.~1cr:- I 

~ ~~i-·7et v1 r' ';i. :wc.;ć nJi::;""' -.t„- cr{t-t r;~ 

~ 
I-; 

~' 
q 
t"i 

l':l r·.~tc:·':::._ „\'7Cj '":71 .;~j t:i. :'c·1:-i p"'~:>~:?c. 

Vif okrc~ l\ drn'"' ~1 n·l, inr j:-; ~tow' 
.:\n-1er,v:,~uiic kol';.~ .. ~„·ali z: i, .. „r.;~::j ~~~i 

7 

:v·.:i /„r :i:L' Jw ~;„:-:• ,, -!:- S:'i r.yprzf'~ 
fl~!·t · !'O?t ... :·l:f1 ~ z ~·~C':'t.'~:tt ltr·i,15t·;. l~r:1 
je ~.l !l!:r" H1v;s~\!P, Ari~t'' ty!ia i Pnrt' 
gr:! ri wpzl.v ju;i; 7. • rbi:.c 1"l'pi:;1d> 
fuuta. i wa!utn ich oi:•) „, e ni2 je; 
7\~j~ ? 'rl'1 7, :jii "O ~ 1t ,._„CUI . i''::!··: \3 V! 

ny k;initr.~ n ·'1:'.~ !:;:"":.,~J;1 za.-~ ·::1Jł n:: 
reg p .zy.:;: w k·a j"c-'1 !::0~c1 ~·n;c'.ll i 
pct:lCJ~Ct. W t;4.,e~:T1 r1.'···~1 ,... j ~~~no. 
v;„;. ,,.·t„~ ... ··~....,· -t:"ł ,... :iz~i. 

\ 
' 
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współzciwodnictwa pracy 
Zwoła:iie . ctlpr a.wy r cforentów I r ozwoju współzawodnictwa pracy w drzewa na obsady do młotów. Oczy- Rekordy zostały ustanowione, re-

W!IPÓlza.wodm ctwa pra cy przy Od- , przemyśle metalow ym jest st ale ku- wista, że takie stosunki bynajmniej kordz.iŚCi zeszli z · rusztowań i nic 
dział~ch z,".ią'.-ków Zawodowych ?.Y I le~ące z3opatrze_n ie. M<;>żna wym:enić nie sprzyjają rozwojowi współza- w:ęcej o nich n!e słychać. Wpraw-
ło mewątp1:w1e po.m7sl.em• s:· częś.; - w1e~e przyltłado':" złeJ pracy Cen- wodn!ctwa pracy, dzie (podobno) „trójki" tworzą się 
~m. Tym bard~!eJ , .ze. odpr a\1;a i tra1·: Zaopatrzeiya. P~z;ytoczymy tyl KTO WYKORZYSTA nadal, a·le cóż z tego, kiedy nikt (a 
~1ała na .celu ,u Jaw m em e ~zer~g.u : k o Je den - naJbardzieJ chara)ttery- DOSWIADCZENIA PIONIEROW? przynajmniej referent współzawod­
med?magai: ~:1rowno w . dzt~dz;n;e ' s tyczny. ' Szkoda, że towarzysz, referujący nictwa) nie wie, w jakim stopn:u 
WSJ?Ołz~:;,roamctwa pracy Jak l racio Fabryka Maszyn Roln:czych w sprawy współzawodnictwa w prze- wykorzystują one doświadczen:e 
nalizacJ:. ,,; . . Kutnie - ,.Kraj" . zawalona jest myśle budowlanym nie um:ał kry- „rekordzistów", ile ceg.ieł układają 

Czy cel ten, ~s~ał os1ągmę.ty? drzewem. Próżno dyrektor błaga, by tycznie ocenić tego: co Eostało tam przeciętnie w ciągu dn:a: 
Owszem. Jesh me w całości - to zamknięto róg obfitości. Nic nie po- zrobione, a właściwie, czego n ie zro- Czyżby nauka poszła w las? 

przynajmmeJ w znacznej m :erze. maga. 1Mus!ał wynająć w mieście biono. Chodzi tu szczególnie 0 wy- Nie o wiele lepiej przedstawia s!ę 
Obecność na odprawie przedstawi- dw a dodat kowe magazyny. Tymcza- korzystan:e doświadczeń ostatn!ch sytuacja pod tym w~lędem w in­
ciela CRZZ. tów. Kańlci, przyczyn: sem „Metalurg.ia" w Radomsku nie rekordów murarsk·ich uzyskanych nych gałęzi·ach przemysłu. 
się niewątpliwie do załatwienia sze- może się w żaden sposób doprosić dzięki sy~temowi trójkowemu. 
regu spraw, n :e dających s·ię za- -
łatwić lok alnie. Organ:zatorem n a­
rady była ORZZ w Łodzi, z raJ'.llie ­
ni-a której przewodniczył zebraniu 
tow. ,Kowalczyk . T oW. · laskiewicz -

S. K. 

racjonalizator 
z PZPB Nr 9 

TYTUŁ PRZODOW!".JIK A PRACY torskich. Tow. Laskiewicz o<lda.ny jest I ba"·ełnianym. z począ.tku byłem za. 
MUSI BYĆ swej pracy całym sercem. trudniony jako tkacz, później, jako 

NAPRAWDĘ ZASŁUŻONY Wystarczy posłuchać, z jakim entu majster tkacki. Wiem dobrze, jak U-

ako pierwszy ze sprawozd awców zjazmem opowiada o zajęciach bryga_ trudniują. pracę takie różne drobne 
głos zabrał tnw. Błaszczyński, dy- remontowej i o ulepszeniach racjo n 'edr.ciągnięcia w nastawieniu lub 

przedstawiciel zw:ązku Transpor- naliz.atorsk ich, aby zrozumieć, że umi konstrukcji masz~·ny. Dziś, gdy r<>bot 
towców. Poruszył on b. :stotną spra- , łował szc.zerze swe zajęcie. W t ych po nik &tał się współwłaścici elem f abryk, 
wę nadawania tytułu przooo-wnika l krytych drobnym p ismem arkuszach gd;v masy pracujące troszczą. się o 
pracy. Jak wykazała ' bowiem prak- 1 papieru, za.wierają.cych pomysły n•>wa dobro produkcji, mu~ imy wykorzyr-.tać 
tyka, zaszczytny t en _tytuł r ozdaje 1 torakie tow, LB.likiewicza, kryje s : ę wszy&tkie możliw<>ści dla jak najwięk 
się nieraz „na prawo i lewo" bez I wiele nieprzespany<ih nocy, w iele go_ i:;zego usiprawnienia i uproszczenia 
głębszego zastanowienia, czy obda- d7.in S<pędzonyrh w fabryce po pracy. pracy. 
rzany ni:m :stotnie zasługuje na to. Ale on nie żalnje swego trudu. Naj. Obecnie tow. Laskiewicz awansował 
Zdarzył się wypadek, że dwaj „przo wi ększą. nagrodą. za "jego trudy jest to na stanowisko kierown·Jia remontów. 
down~cy pracy" z PKS, szofer i kon ! że dJzięki skr nst ruowaniu t zw. przy. Ale rzadko można go za.stać przy biur 
duktor, zostali przyłapani . póżniej i tyka „W. 48" do b i dła tkackiego ku. Najczęściej ~otkamy go na sa. 
na machinacjach z biletami. „J est I 7.mnieszył w tkalni, o 35 procent ilość lach prooukeyjnych, gdy ba.aa. stan 
to wynikie m t ego, mów: tow. 1 zrywów. Jeszcze k ilka. projektów ma ' masz~"ll, naradza się z majstrami nad 
Błaszczyński- że tytuł prtodownik a obeenie w opracowaniu i oznaJmia koniecznością. przeprowadzenia takich, 
pracy przys;va.ia się . n ieraz li .~ylko l w biurze tow. Laśkiewicza, kier w. nam„ że już niezadługo ustaną. one lub inny<ih remontów, poucw. mlodych 
na po_dsta"."'le Sl~Ch~J punktac11 ex: nika remontów PZPB nr 9 leżą. wzory zastclsowane, umwają.c wiele doleglL majstrów, jak mają. pracować, aby po 
froweJ, me wrukaJąc w wartoscJ różnvch części maszyn a w szufladach woŚ<li tkalni i przędzalni. wią.zali się ściśle z produkcją. i wpły 
moralne kandydata". I i<:tna s.t erta" p omyslów racjonaliza.. - Pracuję już 25 lat w przemyśle wali na jej pcmyślny p n ebieg. 'l'am 
FUNDUSZ WSPÓŁZAWODNICTWA -----"----------------------------- wł:i.śnie pochylonego nad krosnami zn. 
iNALEŻY WYI{ORZYSTYWAÓ • stała go radosna wiad<>mość o pr7y. 

WŁASCIWIE Pr z od o w n,. ca ,. akty w 1· st k ~ zn.anym mu orderze „Sztandaru Pra. O innych niedociągnięciach p.y ~ cy" II Kl. Tam też 9rzyrzeokł sobie, 

atr. I 

A publiczka tirli, tirli ••• 
Od czasu do czasu :inajdujemy w nauej prasie różne, jak to sit mówi 

„kawałki", poświęcone naszej P,T. publiczności teatralnej czy kinowej. 
Niedawno czytałem feliP.ton. o pewnym face.cie, kt-Ory w c:Ja8ie seansu fil,. 

1m'Wego :,sysal irysy", dzielił się glośn.ymi uwagami o wartoki obram 11 aq­
air.doką itp, 

W pewnym artykule, pamiętam, :iwracano uwagę na plagę spóźnień tD t• 
atrze. Ze mianowicie PT. publiczność wlaz;i bruwlnie n.a widownif po ro> 
poc:ęóu przedstawienia, uuka poomacku miejsc, trzaska kr:edami w og6le 
p• zeszkadro w odbiorze artystycznych wrażeń ..• 

W teatrach odbywają się uroczyste premiery, P.P. „Film P.olski" urządza 
tzw. zamknięte polmzy. Któi; przychodzi na te premiery i na te pokazy? 
Artyści teatralni i filmowi - to dobrze, literaci i d:iennikarze. - w porząd­
ku, tzw. goście oficjalni - nie mam nic prz;eciw temu. Ale to wszystko 
drc bnu część wyżej wzmiankowanej .,lepszej publiczności premierowej i po­
kazowej. Poza tym na premierach i zamkniętych pokazach notujemy sporq 
ilość tzw, u·aty, która bezpłatnie :r;apych11 kawal widowni. 

Któż to są ci „od.iwiętni goście"? Otóż skład socjalny tej „waty" nam 
.~i• wcale, a wcale nie podoba: oceniając rzecz „na oko" zb~t dużo wśród 
tej publiczności inteligencji, ole, niestety, nie tej robotniczej, pracujq.cej, 
lecs owej mieszczańskiej, :mud:eonej i „bezrobotne/'. Siedzi ae ta ,,Śmie­
tan ka" na widowni, od cza.m do czasu skąpe hrowko odwali tak seby 
_iednok rq.czelc nie nadwyrężyć - śmichy, chi.chi - jak to się mówi -
z premiery czy pok11zu uskutecznia, nudzi się, ziewa itd. 

„Film Polski" w Łodzi - ' trzeba to z uznaniem stwierdzić ·-=odczepia 
się powoli od tej „waty". Już są zorganizowane specjalne pokazy dla śmie­
tar.ki Łodzi, ale tej prawdziwej, odpowiadającej składowi socjalnemu 1UU1:ego 
mia&ta: dla korespondentów fabrycznych, redaktorów robotniczyćh gazetek 
ściennych, przodowników pracy i racjonalizatorów... Pokazy te są urzq. 
4 :-..ane narazi.e w WtJ.<kim dość 2mkre.<iP. ale niezłe i to na poc:ątek. Pofy,­
teczna i potrz;ebna akcja napewno zdofo się rozwinąć jeszcze szerzej„. 

Nieźle by było, aby inicjatywę łódzkiego oddziału „Filmu Pol,skiego• 
zechciały na-.<ladować łódzkie teatry i łódzka, powiedzmy, Filhannnnia. 
Na~trój uroczystych premier na pewno na tym zyska, jeśli zamiast bezdusz• 
ne• waty" zasiadzie na widowni mająca poważny szacunek dla sztuki i uzna• 
ni~ 'dla . wysili'~ aktorskiego - awangarda robotniczej Łodzi. Ci „goście" 
n11 pewno się nie spóźnią na przedstawienie, na pewno nie będą trzaskali 
krzesłami, napewno nie będą śledzili akcji sztuki ze zblazowaną miną, na 
pewno nie pożałują gorących oklasków i... gdy zajdzie potrzeba - słów 
rzeczmvej, proletariackiej krytyki. 

"I:. Tam Kom'.tetów Współzawodnictwa mó- że będzie zawsze starał si ę• być gcd-
~ t~. H~~~~~ &w~~ill To~ ~kna Kru~zewska - odznaczoria nn _~~~~te~g~o~~~z~n~a~cz~e~n~~~-~M~--s~.~-~~~c=========================~ on mianowicie, że fundusz współza- -
wodnictwa bywa wykorzystywany Srebrnym Krzyżem Zasługi 
nieodpowiedn:o przez poszczególne • . 
zakłady pracy. Podczas gdy w jed- Tow. Kruszews~a Helena, p.rzą. I w_arsztatow~c1. p.rzeszła jako 
nych ściśle przestrzega s:ę reguł we , dka ;na obrącz•ma~·kach. odzna pierwsza na obs:ługę trzech 
dług których rozdzielany jest fun- ' rzona została Sn!ibrnym Krzy- stron, zdobywając trzv rą,zy pier 
dusz, w innych obserwujemy d aleko żem Za.sługi. Tow. Kruszew~ka w s ze miejsca we współzawoc1-
posuniętą dow~lność, co s~v.:aTza I pracuje 18 lat w na.szych zakła- nicf/wie p ·racy, 
znaczne .':"ahania w wysok~śC'! 1 110- ' d ach, W czas ie okUJpacji 1,a Kiedy DY. rektor Pr<>dukc.iJ 
śoi !Pl'em1:. I tak np. - w Jednej fa- Id· ·. ł 1 , ć rt , · „.:ł 
bryce, w której uczestnicy wspó~za- ' zia. a n<>s , po 1 YCZJr;tlJ. • zos ... a t<>w. Biernaciki dekOlrOwał ję. 
wodnictwa stanowią 30 proc. s tanu wraz z mez.em wrw1ez1ona do Krzyżem Zasługi, życzę.c dalszej 
załogi, premie są wyżsre i liczniej- obozu karneg<>. Po wy~woleniu owocne.i pracy w dziele od'budo­
sze, niż w drugiej, gdme połowa za- wraca do Łodzi i przystęipuje do wy Kraju i b1.1-d<>wy SocjąJi~mu, 
logi b'..erze udział we wspólzawodnic pracy w naszej p.rzędzalni, b:r wzrusrona to'W Kruszewska 
twie pracy. d-' · ć · p J 1. kl , "'~l yt · Komitet Współzawodnictwa przy zwiga z rum n~wą. 0 si .... ę. P'l"ZY'l'W a. ze na--. •w . ęzy 
zarządzie Głównym Związku Włó- Od poc-zątków swe;J pra~y to:w· wszystkie swe siły dla dzieła od 
kniarzy dla zlikwidowania tego sta Krus.zeiw-ska wyrózma ~1ę pil - budo°l\'y i budowy Polski Socja­
nu rze~y wydał zarządzenie, by fun nością. i punktual·nością.. Jedno- listy{'Z1T1ej. 
dusz współzawodnictwa był wykorzy cześ;nie oddaje się działalinośoi 
stywany P.r~e:itowo, t .. j. propo~cjo w Zarzą.dzie Ligi Kobiet. W 1947 
nalnie do ilosc1 uczestmków wspołza r oiku kiedy to Polska Partia 
wo<lnictwa. Robotni c za rzucHa hasło wielo-

z. Kłodawski . 
Kat"espondent fabryczny 
„Głosu" z PZPB Nr ł 

W pierwszym okresie pnwojennym, 
gQy przemysł nasz był dopiero .,.. 

stadium organizacji, gdy z trudem uru 
cha.miano zniszczone i ograbione przez 
okupanta fa.bryki, najwiękaZfł troshg. 
każdego zakładu było wykonanie pl~­

·nu ilościowego, Potrzeba nam było jak 
najwięcej materiałów, konfekcji i ~a.­
szyn, a.by zaspokoi~ ogromne zapotrze 
bowanie rynku wewnętrznego i ekspot_ 
towa.~ ne.ue wyroby zagranicę, uzys_ 
kując za nie potrzebne nam surowce, 
medyka.menty itp. Robotnik polski zdał 
egzamin w tym najtrudniejszym eta.. 

REFERENT WSPOŁZAWODNICTWA ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~ 

NIE 'MOŻE SAM 
WSZYSTKIEGO ZROBIC 

Z chwilą przejęcia przez Związki 
Zawodowe akcji współzawodnictwa, 
dyrekcje n:ektórych fabryk uznały, 
że mogą już nie interesować się tą 
sprawą. Z kolei Komitety Współza­
wod.n:ctwa przy zakładach p racy, po 
stworzeniu instytucji referent ów 
współzawodnictwa poczuły się zwol 
nione od swych oboW:ązków, zwa­
lając na barki referentów całą robo­
tę. A przecież dopiero ścisła współ­
praca dyrekcji, Kom:tetu Współza­
wodnictwa i referenta może przy-
nieść odpow iednie r ezultaty . · 

NIEZDRO\\TE STOSUNKI 
W PRZEMYSLE METALOWYM 
Tow. Sta rosta , omaw'.ając przyczy 

ny słabego stosunkowo rozwoju 
współzawodnictwa w przemyśle me 
t a lowym, zwrócił uwagę na ro;i:gar­
diasz, jaki panuje tutaj w dzie dz:nie 
norm. Prawie każda fabryk a p osiada 
inne normy tak, że robotn ik wysoko 
kwalifikowany nie raz w yrobi znacz­
nie mniej. n;ż robotnik o n iskich k wa 
lifikacjach. P oza t ym ogromne u trud 
·nienie stw;:irza brak narzędzi. Wsku 
tek tego między star ymi rzem'eśl-

j
ikami a k ierown ikam : narzędziow­

ni powstały iście kumoterskie sto­
unki. B ywa tak, że narzędz;e, k tó­
ego ,,nie było" w ins trumentaln: 
la młodego robotnika, po kilk u mi­
utach znajduje się d la starego „wy 

f gi", pozostającep,o w d obrej komity-
wie z k ierow n !kiem m a<;(a zynu n a­
rzędz:owego. Mkdzi rzemieślnicy 
muszą szukać narzędzi, tracąc n ie­
pot rzebnie czas. 
_!!:zecią przeszkodą na drodz~ do 

Niesmaczny pomysł 
restaur~tora 

Współpraca organizacii podstawowej z dyrekcją 
prz-vniosla przekroczenie planów oszczędnościowych 

Wykonanie i przekroczenie półrooz_ nie dyscypliny nracy, likwidacja zbęd_ Powyż~ze osiągnięcia. dają. gwaran_ 
ncgo planu oszczędnościowego w Cen_ nych godzin nadliczbowych _przez za_ cję, że plany oddolne, plan obrotowy i 
trali Handlowej :Materiałów Budowla_ stosowanie dwóch stałych zmian wyła_ plan oszczędno~ciowy - zostaną wy_ 
nych w Łodzi było możliwe przede dunkowych, a w szczególnej mierze konane według uchwały całej załogi 
wszystkim dzięki współpracy ·organL właściwa organizacja procy, ~t~rej wy_ przedt erminown, pierwszy do dnia 15 
zacji podstawowej z dyrekcją. Centrali nikiem było obniżenie do m1mmum o_ listopadn . a drugi również przedtermL 
i stałej kontroli wykonania zamierzo_ płat osiowego. nowo z nadwyżkł o około 30 procent. 
nego planu oszczędnościowego. Niepoślednie oszczędności nast~pi~y Ze zwiększeniem wydajno~ci praey i 

Na' skutek tego plan oszczędnościo_ również dzi~ki. racjonaln?mu. zuzycrn wykonaniem przedterminowym planów 
wy półroczny w magazynach na~zej materiał.ów. p1ś~1e1.1n:l'.'ch 1 brnrowych wią.że się awans zawodow nasz eh ro 
Centrali został wykonany z nadwyzką oraz dzięki nmkn1ę~1u zbędnych rnz.. , _ Y, Y ·: 
w wysokości 35 procent. mów telefonicznych itp, botmków. Trzeeh robotp1ków naszeJ 

Na tak wysokie wykonanie planu o_ Wykonanie planu nbrntowego. skł~- Centrali p<> przeszkoleniu i wykazaniu 
szczędnościowego złożyły się - wysL dowl'go w naszej Cent.rali wyraza się zdolności organizacyjnych, skierowano 
tek robot ników wyładunkowych oraz cyfrą. 117,8 proc. zamierz?nego planu na odpowiedzialniejszy odcinek pracy 
pr acowników umysłowych i podniesie_ obrot.owego na pierwsze połrocze, przy j ednoczesnym podniesieniu ic.h 

- zarobków. I Niech by dzi' 
• 

milczały te usta ••• 
Mortyrologia narod1i polskiego w okresie okupacji znalazła 

swój wyraz i głęboki oddźwięk w naszej A iteraturze powojen­

nej. W szczególności obfita ilościowo i u«rzq&ajqca w swej 
treści jest polska literatura „obrazowa", na c:oło której wybija 

się książka Seiveryn y Szmaglewskiej pt, Dymy nad Birkenau", 

N azwisko Szmaglewskiej, która w „Dymach nad Birkenau" ob· 
nażyła całą ohydę oświęcimskiego ludobójstwa, jest znane w kraju 

i zagranicą. Książka je/~ przełożona na języki obce, zaniosła 
w świat smutnq i ponurq prawdę o hitlero1''.~kie.i „kulturze i cy­

wilizacji" - -krematory jrrej. 

Koresp<>ndent „Głosu'' 
Górzyński Władnław 

CHMB Ekspozyt'.u:a w Łodzi 

Pomagamy braciom -
chłopom prz~ żniwach 

Przed t"ałym naszym społeczeństwem 
w dniach obecnych stoi szczególnie pil 
ne 7.adanie - pomóc rolnik o przy żnL 
wach. 

Yv województwie naszym nfoma l że 
wszęd~ie żyto zostało już zżęte, jed_ 
nak gwałtowne opady utrud niały szyb 
kie zwiezienie żyta do stodół. 

Słni<zn,v zwyczaj przyozdabiania. wy 
st·RW sklepow~'rh z okazji urorz,v~to. 
~ci pa.ń~twr wych rozpowszechnił się u 
nas i je~t sum·l'nnie prze~trzegany 
prze7. wirk~zo~ć kierowników i wla. 
!icicieli ~klepów. Są. jednak i t acy, 
któny w o~<5le nie dbają o estctyczn)' 1 
wygląd wy~tawy· albo wręrz dekoru ·\ 
ją. ją. n\erhlujnie, bez zas tanowiP-ni!t 
stwa.rzają.c często niesma czne ze f· t~ ­

. * • * 

/łł iedy podczas m1monej wojny nad Europą dymiły krema-
toria w hitlerowskicł. obozach koncentracy jnych, papież 

położył na swych ustach pieczęć milczenia. Gestem Piłata umył 
ręce c d ingerowania w sprawy polityki, aczkolwiek wypadki 
Jz!ejące się wówczas w Europie mogły by go zainteresować 
choćby ze względu na ich etyczną stronę. Ale wierni czekają­
cy wówcLas na rozpoczęcie przez najwyższe władze kościelne 
moralnej ofen s ywy, - czekali daremnie. Niechby dziś mil­

czały te usta, które wówczas nie znalazły ani słowa w naszej 
t::bronie, ani słowa ku podniesieniu duchu, Nie chby dziś mil­

czały, miast wyrażać ubblewanie n a d losem „biedny ch" , ~ .po­
k rz;pvdzony ch" N iemców, mia st powracać do polityki ze sta­

rym arsenałem gróźb, który ch nie użyły wówczas. 

W akcji pomocy ż11iwnej obok in_ 
nych zakałdów pracy bier ze również 
udział załoga PZZPP Nr 2 ze swą ekL 
pą. łączności miasta ze wsią. na czele . 
Ostatnio robotnicy na~zych zakładów 
pomagali w pracach żniwnych i zwóz_ 
k(\wych we wsi Gałkówek po Lodzią,, 
Dzięki kilkugodzinnej pracy naszej 
zltłogi , mało_ i średniorolni chłopi, k tó 
rym pomagaliśmy przy żniwa<?.h i zw,)z 
„e zżętego żyta, ~.wieź!i na czas - bo 
przed ulewą - snopy do stodół. 

Pracownicy i robot nicy PZZPP Nr 2 
w Łodzi, pomni apelu Minist ra Rolnic_ 
twa. i Reform Rolnych w Rprawie sze. 
rokirj pomocy dla rolników przy pra_ 
ca<·h żniwn~'ch , zwrncają. s ię do wszy_ 
stk ir h robotników zakładńw prac~ w 
Lod zt z wcz11·anirm, aby pomogli przy 
zwiezieniu na czas zboża do stod,ił. 

wieni.a. 
J aiko przykład służ~'Ć może r e•-t:\11-

rncja. p rz.v zlo'e '!n ulic Nawrot i W ?­
~r kiej. Wla~cir· id t ej restaurnrji , nil' 
chcąc zadawać ~ohie t rndu z uR•twa. 
niem lmlr lPk z wystawy. przy11'al pn 
rę ehol'l) g iewek i u~tawił mię<lz~- hn . 
lelki dw'<l portrety dostojników Pm'i. 
stwa, 
Prze~hor1 niów ra zi ternz ten przy. 

kry i niesma~ rn~· pomy>ł 
Tacl eu~z i; i erh 'alkow~ki 

E:orcsnondent „Gł su" 

;:;ieweryna Szmaglewska 

i 
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Korespondent „Głosu'' 
Teom Zimnicki 

s PZZPP Nr 2 w Lodzi 

pie odradzania siQ Pa:6.stwa Polskiego. 
Dzięki stale wzrastają.cej łwiadnmo,ci 
politycznej i społecznej - dzięki no_ 
wym, 6ocjallstyc~ym metodom pra.cy, 
plany ilnlieiowe eą. realizowane w fa_ 
brykaeh nawet z poważnt nadwyżką. 

NAJWAtNIJS;JSZE ZADANIE 

O becnie na.jwaznieJszym za.daniem 
załóg fabrycznych jest podnle11ie_ 

nie jciko8ci produkcji, Do hasła „Pro_ 
dukujmy więcej'' dodano „lepiej i n_ 
szczędniej''. We wszyStkich zakładach 
pracy rozpoczęto szeroko zakrojoną. 
akcję lilfwida.cji brakoróbstwa.. Wyni_ 
ki są. różne, :zależnie od tego, jak prM_ 
prnwadzana. jest ta akcja, jaka. czę§ć 
zał~gi bierze w niej udział, 

W PZPB Nr 7 dn niedawna jeszcze, 
to znaczy do cz'erwca, jakość produk_ 
c,ji pozostawiała wiele do życzenla. 

Owszem, pracowano wydajnie, · ilość 
metrów wyprodukowanych co miesiąc 

przekraczają. zaplanowane cyfry, ale 
pierwszego gatunku osiągano najwy_ 
żej 59 procent. 

- Tak dłużej być nie może- orze_ 
kii aktywiści partyjni i związkowi -
musimy wszyscy wspólnymi siłami za_ 
brać się najpierw do wykrycia przy_ 
czyn, powodujących niską jakość, a 
następnie do usunięcia ich. Przed per_ 
sonelem technicznym stanęły poważne 

zadania. Najpierw przy~tąpiono do 
sprawy artykułu t zw. U. K, 16, który 
w tnacznym stopniu obni żał ogół u:~ 
klo.syfikację produkcji „bawełnianej 

siódemki". 
- Nie meżemy lepiej tkać, bo wą_ 

tek jest zły - narzekali robot nicy, 

Skarga była. słuszna. Ponieważ wą_ 

tek dostc·czały PZPB Nr 3, oq;aniza_ 
cja podst awowa przy P ZP B Nr ·7 wy_ 
stąpiła z apelem do towa rzyszy z „trój 
ki ' ' o wzmożenie czujności w przę_ 
dzalni. W ślad za. pismem udała się t am 
delegacja robotników, zob<>wią.zuJąc 
załogę przędzalni do produkowania lep 
szego wątku. Nie trzeba było długo 
czekat na skutek tych interwencji. 

MOBILIZOWANIE LUDZI 

H astępnym etapem walki o jakość 
było dokładne opracowanie planów 

produk<;yjnych dla każdego majstra, z 
uwzględnieniem asortymentu i ekspor_ 
t u Z wykonania t ego planu muszą m:ij 
strowie zdawać dokładne sprawoz<lR ­
nie na odbywających się co miesiąc od_ 
prawach majsterskich. J est t o najlep_ 
szy sposób bezpośredniego powiązani1 
majstra z produkcją. i kontroli wyko_ 
nania planów w każdym asortymencie. 
P oza tym co miediąc odbywają się na._ 
rady międzyoddziałowe, połączone z 
„lekcją. poglądową.' ' , polegajl!cą. na 
ty m, że przędzalnicy ogh}dają. swe błę_ 
dy w tka lni, a tkar ze ~zukają. prz~·­
Cll,vn ich W p ri.t;ilral11 i, W~zysc,v zaś ra_ 
zem oglądają sztuki w.vkończonego już 
towaru, mając przrd soln1 dowód j~ko_ 
~d sw,•.i p1·aey. Raz po rnz personel 
techniczny poszczei;ólny rh o<ldzia ł ów 
~kl~dR. sobie nawzajrm ,.wi 7.;r-ty" , tak 
że mnjące na celu usunięcie brakr\ w. 
..lla istrowie tkaccv interweniują. na 

przykład u przędr:alniezych w sprawie 
zlikwidowania zgrubiefl n& wą.tku itp. 

NOWY SYSTEM 
Pltl!.'EGLĄDANIA TOW ABóW 

B ardzo ważnym pnsunięciem:, które 
wpłynęło na ja knM produkcji, było za_ 
sto~owanie w PZPB Nr 7 nowego sy_ 
stemu kwalifikacji towarow. Przede 
wRzystkim sporządzono nowor zesne ta_ 
blice brakarskie, opracowane przez dy_ 
rektora t echnicznego, tow. Chmielcw_ 
skiego i j ednego z inżynierów. Bard.1.:0 
ułatwiły orte i usprawniły przeglą::la_ 
nie materiałów, przy jednoczesnym 
zmniejszeniu obsługi z 25 do 8 os61J 
Towar jest w dodatku kla5yfikowa n~ 
dwukrotnie. Pit'rwsza grupa. ~l<ł:idnj.;-. 
ca się z 4-ch brakarzy, sprlu 'a ,zar r 
zem funkcję instruktorów, Nic t yl!· 
wykrywa bł';'dy, ale także prz~prow::i . 

dza rozmmYy z ich sprawcami. W ZJ"Y'.t 

jąc tkaczy do t nhlicy. Grur a ta spr<l,.,_ 
<łza także jakość towarów na krc.m::cł1 
Druga grupa klasyfikuje tyl!:o towar 
W t.en sposóh dzi~ki podwój,1cj k cn. 
troli, zlikwidowano w tknlni próli; 
fałszywej, zbyt wysokirj oceny ja l:0 
ści towaru oraz zastosowo.no sl:nttr• 
ną metodę walki z brakonlhstwcm. L ' 
~ta brakorobów, wywieszana n:t Y. ic1 c 
pul>Hczny , stanowiąca po~. ~zt' r:hn · 
obiekt zainteresowania za!o(';i. jest ocl 
straszają.cym przy kładem d lu t Im r :-:y . 

BRYGADY JAKOflCI OY!D 

Ten now-:ir rod7aj w~n6łzn;rnr1'1irtw:i 
.rpro'l'l'anzono w PZPB K r 7 przr cl ni• 

l'·ielu t ygodniami, alo t rzeba prz:Fn<~' 
że przybrał on t u cieka.wą. formę. otr 
jeden zespół składa się z t rzcr·h tk:> 
czy z j edoej i-miany i trzech. nrncui~ 
cych na t ych samych krosnach ua d;.;, 
gie.i zmianie. St;:d wzajemna kont ;:C' 
la pr zy p rodukowaniu t ej Ra m<'j sztu· 
t owaru. Poza tym ZC'$poły t e sklndaj 
siQ przeważniP ze słabszych t lc:1c 7.y, kt 
rzy w t en Rposóh , podciano,i in' ' sv>: 
produkeję. zohowiązl;ją.c się' ci'o" r orlwy : 
szenia 3ako~ci. 

Chociaż j eszcze nie upłyn:1 ł miesiąr 

już widać znaczną poprawę w prac~ 

~labych dotychczas t kaczy „~iódcm. 
ki" . 

ZADANIA NA PRZYSZŁOśO 

r e wszystkie Rtarnnia dałv znnczn . 
wzrost t owar;1 pierw~zego :~atunlrn 

W czerwcu ~tanowil on ,i n ż ll8.4 pro•' 
ogólnej produk cj i, czyli 0,4 procent; 
pouad plan. Dy t·ckc ja znk::ir1ów zn. 

,pcwnia. że bieżący miedą<: przyniesH 
jcsz~ze lcp~ze wyniki. 

Zadania, jo.kie stoją przed znlo<:;~ " 
najbliżRzej przyszłości, to dals3y rr.:. 
wój współzawodnictwa: jakościoweg· 
zorgn.nizowanie współzawodnictwa mi 
dzy majstrami, opracowanie wykresó·, 
obrazujących wyniki pracy k::żcJ , 
partii i zm.iany . 

- ~:rz~ba w)·horzyst~.ć ka :ld~r spn 
s6h, wi o1l :1cy rlo vo<lni ('•ic""ia j··k"f 
pi'odnkc.ii - oto 11 qżr•11i c znlogi PZ, 
Xr i'. która w bieżąc>m ro~;n zdob 
rhce przodujące miej;ce 'l'l'Śr ód l ód 
kich zakładów bawełnianych, 

:::ta S~ l"I. 



Michał Lerinontow-
wiełki poeta rosyjski 

(w 1.08 ą rocznicę śmierd) 

M. J. Lermontow 

W ~nłu 27 lipca br. minęła 108-a 
rocrniaa śmierci Michała Jurlewlc:i!I. 
Lermilntowa (18i4--18łl). 

M, J, Lermontow jest obok Pu~· 
kina na,jwiększym poetą rcsyjsldm. 
Sławę jego zapoca:ątkowu ie wspa· 
ntaly wlers'J: pt, „Na śmierć Pus'l· 
kina" (1637), krążący w rękoplEach 
i ~yta..ny z m.chwytem przez całą 
Rosję. CaT Mikołaj otrzymał ten 
wlei'sz z imonimowym do.piskiem: 
„W~ie d·o rewolucji". Skutek 
był natychmi!l6fowy: młody poet3 

I został aresztowany, pr:i:eni:.:slon.v z 
J gwa.r<lli, której był oficerem, d·ll pul 
, ku linicwego na Itanka;;ie. Po po· 
I wrooie z wy:;nanla już w r. 1241 zo 

staje powtt\.rnie aresztowany, t~·m 
' ra:i:em - za pojedynek. 

Znakomity ltrytylt r011yj1kl, Bk­
' lifu:ltl, który odwle<lził Lermontowa 

w tym czasie, pli-w o nim: 
„Głęboki i p01tęłny duc!i! Cu1łow­

na natura! Spiera.Iem si1; z nim i blo 
go było mi wlth,lcć w jego rors::id­
nym, chłodnym .i r.nlewnym por.h1-
dzle na życie i lndid, dama ~łcbo­
kleJ wi11Ty w godność iycla I czło· 
wleczeństwa". 
Zesłany powtórnie na Ibuit117., 

gdzie bierze ml.,;il!I w w11Jlrnch z tJ:c 
mfona.mi górsldml, wraca r.a krótk') 
do Pc-terst:ur-ll"a, lpcz po raz tneci 
71muszony Jest pozu~ta~ w wo.l~lm ·­
na !{a.ukazie. W Platlg!'Kslrn wŁhJe 
się z błahego po.wodu w p-0Jedynek 
i ginie dnia 27 lipca 1811 rc~tu. 

Opinia dwo.rslla przyjmuje wl~ -
domość o przedwczesnym 1g<'nie 
poety z wielkim zadowcł<?niem. N!c 
dziwnego: Lermontow )>1)dnbnle, jak 
Puszkin „śmiał sławić wolność", 
wystetiownł namiętnie przeciw 
wi:zelkiej tyranii, był poda buntu 
I rewolucji. · 

NaJsłyn.r:le.f'izrm utworem Ler­
montowa jesi poem;i,t „Dflmon", W 
poemacie tym podobnie, ja.lt w s:zl'­
regu Innych utworów ds.je l)<>cta 
głęboki wyra.z swemu P07'mlłow:inlu 

w olmuach ojozystcj przyrody. Nlr­
które ro-0tywy ł41!J przyrody stają 
irlti w jego utwmacli symbolami 
uczuć ludzkirh. 

S. P. 

* • * 
M J. L ermcntow 

Ojczyzna 
Miłością, jakże dziwną, ojczyznę kocham swoją! 
Rozsądek zimny nie zmieni jP.j w niczem, 
Ni sława, krwią kupiona w boju, 
Ni pokój z pełnym dumnej ufności obliczem, 
Ni podania przeszłości, pełne więków cienia 
Nie budaq we mnie radosnego rozmarzenia. 
Kocham - lecz sa co kocham jq, sam nie wiem ·­
Jej .stepów chłodne, milczące zadumy, 
Bezbrzeżnych las6w jej rozkołysane szumy, 
}ej wielkich rzek podobne do morza wylewy.„ 
Lubię na wozie trząść się wie.i mijając w biegu 
I mrolc nocny powolnym przenilcając wzroldem, 
Widzieć wzdłuż drogi polnej, rn<1rząc o noclegu, 
W dalekich smut11ych siołach drżqce .{u:iatła okien, 
Lubi~ lcicrniska dyme/, siwy, 
Tabory w stepie nocujące -
Na wzgórim pośród żóltej niwy 
Lubię dwie brzo1y bielące. •• 1 • ,„, ''" 
Z raduściq, tuielu nie ~jomą, 
Patrzę na gumno s bujnym plonem, 
Na wiejshq chatę, kry"1 slomq, 
I okiennice jej rzeźbione; 
A zmier:;;chem, w święta dzień, roslstym, 
lam do północy patrzi!ł f!Otów • 
Na tan : przrtupywanlcm, 3wistem, 
?od brzęlc i gwar pijnnych chłopów. 

Jllieozyslaw Jastrun 
f·t1. l l ermontow 

ija · śmierć Pus1kina 
(fragmn1t)') 

* • * 
.„Poeta padł! -- niei\rolnik cze: -
C's<:c?.crczą Gczerniony m1>wą, Przed wojną kompozytorzy polscy 
z ofo wicrr w piersi legł we krwi; starszego pokolenia. hołdowali jeśli 
nez zemsty _ sklonił dumną wolno zagadniOnie uprościć i zgenera-

lizować, ideom poromantycznej muzy • 
. !'Ii"! mogła dus\a zn,ieść '~Ył~lo~i~ ki europejskiej - młodzi na.tomia3t 

byli pocl silnym wpływom Francji i 
~:·L·o:noty nędznych, nisk'<1:h zdrad, idei muzycznych przez nią reprezcn· 
{ przedw sąrlom świata pawstał, tcwanych. 
rows!ał - iak zawsze sam -

• • dl! Okres wojny i okupacji sprzyjał rr,„ 
F-·łł' „ , 1 _pa,· 1 fleksji i reV?izji dotychcza.sowych . po. 

„ : .:,ccoz t~r2J'Z 1.>lacz I łknn~a, glądów na. szt:ikę 1 jej społeczne zna­
l pu "~eh P<»~hw~ł ~b~dn! chor, czenie. Kompozytorzy zrozumieli ja\\; 
I b~lkot tt&praw cdh\VIO!!lla? , blaho wyglądają. ich spekulacje móz. 
'VvrCocmy los r<nStrzygnął spor! gowe, czy~to rzemieślnicze na. tle tra-

* • * 
gedii wojennych t okupacyjnych. 'Już 

I 
wówczas niektórzy z nich, o ile oczy. 

, , wiśeie mogli się jeszcze zajmować 
„.U~lkła już ~~o~na piesn sztukł, zaczęli pisać inaczej, zwraca· 
I nic rozehrznu JUZ zbudzona, I jąc bacznt uwagę na. wewnętrzny ła. 
Schronienie jego - grobu cieśń, dune~ dzieła, ła-Ounek :1tt9ry by się 

I 
mógł rozla,dował w sercach suchaczy. 

Na ustach pieczęć położona. Były to ~aczejo podświadome WYC<!:U· 
A wy, o dumni z ojców swych cia, przeczucip. nowego kierunk'1 w 

nazwiska sztuce, h"tóry jasno został nnkrealony 
Synowie możnych, zna•nych z po~ do.piero w okresie pQwojennym. Odej. 

dłoki i zła, śc1e od f_P1'.11alizmu, od. kie:1'':1ku, k!~~-
Wy co stopą ł i:al ~ d . remu na umę „forma ksztal.u3e treśc , 

' s u c„ą epcz~cie zwrócenie uwagi na realizm i to rea-
, , z"Yahs~rn lizm socjalistyczny, czyli bazujący 

Rotlow, które skrzywcjz1łn slepa 1 nil. współczesnych przeżyciach, dąże· 
losu gra, ni.a.eh i ideałach naje.zerszych pracu. 

Wy, stojący przed tranem zgrają jącyeh mas społecznych, a wybiegają· 
n'ewoln.iczą. cych myśl~ w słoneczną przysz;ło5•5, 

Wolność, Geniusz i Sława nie przy równoczesnym oderwan.tu się Cld 
wstrzymały was, kosmopolityzmu, a. ubraniu dzieł 

U::aci! Pod stropy prawa kry:jccie muzycznych w SZ!Ltę narodową,, której 
się w czas, .tródł':11 na.jpewniejszym jest muzyKa 

Przed wami sąd i prawda _ nie- i. piesń ludowa, przy równoczosnym za 
· chaj milczą! chowaniu w najwyższym stopniu do. 

Lec j „ • t b • d h skonało§Ci rzemi<nla. a.rtystyc::nego i z es., JCS ozy są • gac Y wykorzystaniu wszystkich zdobyczy 
, • , rozpusty! Jest dotychczasowej techniki wyra.zowej i 

Sędzia straszbwy 1 on czeka, j~ykowej w muzyce. Krótko mówią.c 
Niczym dlań złota brzęk i próz- clzi0ła. m~yczno powinny być ta.k pi: 

ny gest sa.n.e, by były proste, czytelne, zrozu. 
Z góry zn:, ka.żdą myśl i czyn miała przez ogól, dn.jące makllimum 

człowieka. przetyćia artyotycznego 1 zadowolenia 
I wtedy wy będziecie już na- estetycznego sł!łcha.czom bez obniża-

darmo nia lotu sztuki. 

\ 
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ALEKSANDER BEK 

.Pie1~1vsza. uadziecke.. 
~:t: ... ,·Jm"~'XY"~..T~~!AAJ.ILP.S:a:!itllL:l& 

tG.~.:fi Prto,r z p s llk a Pasza 
Z miast:i Stnlinc wyjecln1ń gru­

pa n:Fzych pi~arzy, przc1 wieczo 
r('!;n, a kiedy dojecha.llśmy do wsi 
Stl!ro-Bie:.z"'wo było ju:': zn::-e'nie 
ciemno. Ze wz~;órka, w śn e~ncj 
d«1l, dojrzeliśny światełka wsi. 

Niedluqu poterrl weszliśmy do 
domu Paszy. Taił nazywają tu 
w·:-r.y :cy i-frn~·~~,/~„ -· • "" 
Prz.skowin p · erwsza radz'..ecka tra 
ktarzyst!~a, l~tóra do d::i6 nic po­
rzuciia swego zawodu, je!::t bo.rdzo 
bczpcśr dnia. . 

Picrwszr; rozmowę z nami roz-
1;oczr.ly dzieci P::.E'.zy: Świetl:ma, 
Walcr an ' Stalinka. A sama Pa­
sza? .Jaka te': je"L ona'? 

Ch~:lzi ,,. 1a~n:lszysty]n, mr.:5ld?n 
krok:em. Gdy Ficr:l:::jccj Paszy rz:.i 
c1r k~i :i:: 1··in. ''"' :'' ci: 
mowoli ścimę.a ko~~rna, bk jak­
by nosiła nie suknii:, lecz kombi­
nezon - wygodny ub ór, do któ­
rego przywykła w cza~;ie swojej 
dwudziesto!etnicj pracy na trakto­
rze. W!osy jej również podcię1e s:i 
i:;o mi;s!:l.\, aby :eh ni0 mmiała od 
garnjać z czo:.a, ani poprav.;iać po­
W3laną sm<irami ręką, kiedy gło­
wę pochy!i n~d motorem. \.V.cle w 
niej z chłopięcej czupurności, a 
1.awet swawolności, a zarazem 

. ileż iście kobiecego wdzięku. 
Opowiado.j'.'J:i:: o sobie P2.<oza mó-

wi: 

f,,Y. Druiinin 

- T.,ka już mam natur;::. Jd:i 
ccś po>1it::m - to j-.:ż nap~'.'rno 
y1yko:1:i'TI. Ni2 cofn~ s ę 

.Jak to dę stale, że Posza Ange­
lin.'.l, której życic jest tak nl2z·,·;y 
kle, że chwilam· wydaie się baj­
ką, która tak wie:e pn·~ow.:i'a i 
tak wiele do!;:onat:i. z3chowata tq 
m"odość i. bezpośrcc!;i:dć. 
Zapytałem ją 'o to. " 
Pasza udpow ada: 
- Przr:z całe życie słu~ylam 

spr<!wie ludu. Chcę, aby wszyst­
kim, którzy gl.o~cw:tli na m:1 c. 
by!o lżej żyć g<ly p::imyślą że eh 
po·~::!ł troszczy się o ich sprawy. 

tH~v,~1:: 1 ': 11 :..:~ ~„ • i ·1.r .te :1: 
!em się j1k nazwcć to. co w n•e; 
spostr;oe,(~m. Znals:c~em wrN:z­
c e: ni0u!'ótanna potrzeba działa­
nia niezwykła rewolucyjna akty­
wność. I w t;ym chyb1 właśnie 
tkwi źródło jei czaru i piękna. 

Już od dwudz'estu lat Pan:~ 
Angelir. 1 nie roz;toj e się z za w o­
dem tr:l ktorzystki, z niz.~ekką fi­
zyczną pracą, a jednocześn'e jest 
racjonaliz:::torką .gospodarki rol­
nej, laureatką n:lgrody Stalinow­
skiej, członkiem - koresponden­
tem Akademi'. Nauk. Rolniczych 
imien· a Lenina, dziilłaczem pań­
stwowym, autorem ks:E:żki! 

Py~~1:cr.1 F::~7-~ o w;c:c ró~nych 
r1c:zy. A n:jb~r:.~~--:icj c:~~::-.Yvi.!a 
n1u·c. j::~-: ~J !~i~ sto.~0, że j:::~ cni:~ 
ub:ec;; c :o ro'.rn, ;c:::zczc pujd O'JU 
blili:o·1~.'L1.~~i~1n p·: ::~!.U ~1.J::::rri_a ] ':\ ... 
~Ó"N 0.l:i o::hro;i~' p6:, v:e:,,w:iin o­
n~ \i.1„::y~ti: c tr:i1::to::z/z"i.::i Lkro.­
iny C:o .'.l~dz2n::i. la<ÓY!. 

- S:qd żc'· 0'c Y!ic:iz a:y, i.C 
mh~:r sadz::: k''.Y? 

- .fak~o, slqd? - wykrzy!mr;­
ła. - Przcc>::ż jeszcze prz~tl woj­
n1, jc:>zcze H l!l:'.'3 r. zacz~1ićmy 
o<:iar:iać nnc:::e pcb lasem. No, a 
n cd:: v;ao, w p3:':dzicrniku przyje 
C'h::ł ćo .n~s w r.o.:Ci 11.!-~al2r.1'l~. 
J;:n. Ko1 er.ni1 ~. Przyv.'~Ó'!l n:i.:11 po­
zt~ro;~;~cn_;_~ o:i c~kn. :l"ln :-:a t,y.:-cn­
!~i Posz:2m przygotowa\: mn rnś 
eto jec!z0n:a. na':ryć C.o stclu. a on 
tymczasem rozmawiał z moj'! 
świetlanką. O r&ztę spytajc'e 
już moj ::i córcczkq. 
' Dzl!lwczynka w szkolnym mun 
im· ku o;:rnwic::!ziała: 

- Vfama nie miała czasu. Wuj­
e o Kol=~.mik zawo1ał mnie, spy­
ta\ w któ:;:ej jestem klasie i w ja 
bm kółku? Od.powiedzialam, że 
w botanicznym. Ucieszył się. 

- Wobec tego wkrótce będz'esz 
rndziła drzewa . 

· .Jakie? 
- A jakie lubi.Ez ,najbardziej? 

U:;-: lub'::z? A wi:s7, jak'! ko­
rzy~.'.: p1-z:/no~i lipa? 
. - ~v:em: z l.1py pszczo~y zbiera 
n r:1 oj. 

-- Slus:rn'c! 
I dr-.i mi ni: ~ion:i li::iy i grc~kic­

;;o cr:c:"::cha. 
- 1"J ech U W'.!:J knżzly uci~ń Sll 

d:--i b c'.rzey.::i. A po'.cm b~' ?.icc«~ 
jedli m~ól z grc:::!::im. c:·z~ch:mu. 
To bardzo sm:tc:me. 
Dał ni j~~zcze fol,:dzi i nas·on 

klonu. I wtedy przysz1a mama i 
w.wolala wujci3 n:i obiad. 

Natychm ast wyol::razi;cm sobie, 
jak Pa~z.:t we::zł:l dv pckoj11 o:wc­
im szyb1dm, z::m:i~zy::Lym lac­
kier.1, jak spos'.rz0g1a na stole na­
siona drz~w, j:i'.-:: clow:edz'.n'a .s ę 
od gościa, że op!·acov;uje si~ \·del­
k plan racizrn a lasó'.v, i... Nie 
Z\7lekajQc, nie odk:adajqc tego 
ani n1 chwil~. zwrćci!a si~ do 
v1zzyslkich tra!dorzystck Ukra ny 
i s'.lm'l dala przyklad: tej samej 
jesieni z całą i;woją !:>r>•gadą trak 
tor:o:ystów z:isadziia killrn tys~ęcy 
drzew. 

Taka to jest P:;:a::;kowia Angeli­
na, Bohater Pracy Socjalistycz­
nej, i:;o~eł Ukrainy do Rady Naj­
wyż;zej Zw:ązku Radzieckiego, 
pierwsza radziecka traktorzystka. 

p:-zdoźyła El~bieta Wuinia.:!{. 

Literatura domu 
W amer/kańsldej litcratii.rze reakcyj· 

· nej pojawił się ,,nowy hierunelc", zwa­
ny „realizmem kli11icz11ym", który igrn 
p<nl!ał j;iż swoich „teoretyków" i ba· 
daczy. „Kierunek" ten ma tvzbu.dzić w 
czytelniku my5l, 2ie nie ma wyraźnej 
granicy międsy zdroicą i chorą psychiką. 
„Realiści kliniczni" stwierdzajq z glębo 
kim przekonaniem, że nauha jest liezsil 
nti, że choroby nie można zuvilcz;yć, 
bo1dem podlffatla się ona z ty.lit do 
c;Jou:ielca i zaw.~ze stoi za jego plecrimi. 

Podrywanie tl'iury w zdrowy 
ludzlci, dyakredytoicanie go -
ce!e „realistów hliniczr.)·oh". 

' 

rozum 
oto. SQ 

„DET ALICZNl', DOKŁAD.'V1', 
WSTRZ.jSAJ.;tCY OPIS srrnzonrn. 
J\'lll D~AK TCIIU I WŁOSY STAJ,j 
D1$81f !" 

Tak refrlamuje się wydanie poirieści 
Mary Jane W ord „lama Żmij", mają· 
cej brć wzorem „Tclbicznej prozy". 
Oczywiście, nie można nazwcć powie· 
ścią tego 11aigrywania się z literatztry. 

/\'ie ma tu normalnych, choćby trod:iJ 
umotywoi.canych postf plióW ludzlcich, 
nic ma treści. ]est za to obrzydliwe bre 
dzenie scliizof reniha, rozciqgnięte na 
d1.n1stu stronicach. 

W średniowieczu chorego umydou·o 
wrzucano do jamy pe!r.ej :żmij, ]'Jk 
st1i:ier1lz<1 prasa poslępvu:a, amen i·a1i­
slra kliniha psyc!iiatrrczna z jej więzicn 
ny-mi porządkami często przypomina ja 
mę żmij. Ale IP' ord trzięła piórn w 
ręlię brnajmrriej nic po to, by oskarżać, 
li)'najrnniej 11ie po to, by pomóc cho· 
rym. Zt1ch!y.<tujqc się w scdystycmym 
zaclwycie opisuje ona cierpienia scl:izo. 
ft<'n/la}w, Triumf c1111roby. 

Jeszcze obr:;ydlill•szq jest pisanina K~H" 
Elisabeth Sruvell, demonstrujq.cej „kli- CUŁA, ALBO CUCE MNIE ROZER­
niczną" prof!~ w Anglii.. Bohaterowie W Ać. NA STRZĘPY. JA BOl'/3 SrTJ, 
opou·iadania Suu:ell „Bufet" - opanoim W11;C ONO ROTH SI~ COP.AZ BAR· 
ni !!/ 'strachern prz~d jakqś ,;nienatural· DZIEJ ZLE", 
ną'· istotq, która osiedliła się w bufecie. Pociąg do chorób ncrwou.'j'cli i u:sze-

,.JEST CO.~ W BUFECIE.„ POTRZE I laldch tt')'1wturze1i, nie jest wf<ród wro· 
l:UJE MOJEJ DUSZY AU30 MOFCGO gt.lw postępu nowyn z}awi;.friem. „CA· 

u'icha jest tJk samo lat:rn j11!> psa -
u:nioslmje llarron. Inni m:e.~zkcńcy mia 
sui gotowi są zlinczować Adamsa, ale by 
najmme1 nie w imię sprawiedliu:ofoi. 
Nic, ich po prostu pocią5a „oltrutna 
ro::ko:;z" zbrodni. Wystarczy przypo~ 
nieć choćby fragment sceny sądu, · obmz„ 
:i:afocy dobitnie sens polityc::;ny bandrc· 
ldch u')'nllr~eń }ac.bona, cby zrozumieć, 
co 1c istocie kryje się za tym l>redze­
niem. 

Srdzia po::mala Adr.msou:i wypouie­
dzieć ostatnie sfo:rn. Adams mowi: -
Clicialbym z/mmbardou:t:ć jakiekolu:ie1c 
mfortn. 

Zn1111e u·y1'01dedii/ Wyglcu(1ją je 

I
ŁY śWIAT ZWAT~lOWAŁ" -

--... -~„. - ··~~ .-~-..,,.--------~----~--..=-----· trd'.!.rdzi ,.literat" cmerrTmńslci Eclman. 
.. MILIONY LUDZI l'RZERAtOiVl'CR 
NASZA CYWJU7,4Ch1 - CHORUJE 
OD NIEJ' - wtóruje mu amerykański 
„p~dcgog" Whi!ly. 

podle3acze, zajm11;'ący czofott'e ~tanowi 
dm 1v amerr1:a1bJ.·iej armii i w rzQd2ie. 
Chcą zwerbować ja1maj1dęcej Adam36w 
w miastach i fermach, chcą uzbroić jaT"' 
n11;1dęhszą ilość ludzi dla rozboju i mor 
clersttl'. Przyc::ynia dę do tego hearstow 
skn prasa. radio, film, ksiąjka. Jedne 
z dzieł zdeprawo1:.m11c.i ,.sztuki" u~ilu­
ją oczarou:ać Arrierylwni11a haricrą gang 
stera, dru;sic - k!ilt;·u:ujq rasizm, 110-

gardę dfo 1t'=zrs1.'iich narodów, Lrzccic--
011imjtJ pr:,ygct"W .l_''CTll'J rr;:e;; im;>eria• 
listtiw wojnę, obiEcuJ<! oddade „wyż· 
s:.:cj cnglo~atkiej ra~ie" c11foj k11li ziem­
skiej, zcmicnionej w nietrnlnic:ą plar.ta· 

niach LudowYch'' dał wzór nowego 
kiertmku w sztuce. Pieiini te - t:i 
przyltlad proctoty, c:?:y+.1.Jlnotc1, na.tc11. 
nienia 1 doskonałości arty3ty;;2mego 
wyrazu. 

$6i..cretarz genaro.lny :t.wf:i.zku I~om;;io 
zytor6w Il.a.dzieckich - Ticho:a Clmm. 
nilrnw w cza.sic zcszloro:zncrro po11y'.;u 
w Wr.rszawic powiedział, że są. one wy. 
rnze:;n kierll.!llr'l, do k~órcgo C.ążą. kom­
pozytorzy radzieccy, a. wraz z !lir.ii 
wszyscy kompozytorzy posfępoWi ca­
łego świata. 

Nic więc dziwnego, że „5 Pieśni Lu· 
dowych'' 'Panufnika. zosteło przyjęto 
przez ogół społecze!istwa barclzo przy­
chylnie. - Symfonia. „Wiejska'' tegcż 
kompozytorii, pomimo dużego ładunku 
emocjonalnego i doslrnnałości formy -
ma. jeclnak jeszcze pewno pustki wy.i:a­
zowe, które zaciemniają cało~t.a.tt obra 
zu kompozycji. Nie ulega wszakże wą,t· 
pliwóści, że Panufnik kroczy sh!Bzn~ 
drogą i jest jednym z najlepszycl1 
współczesnych kOmpozytorów polskich. 

TADEUSZ S:GE.LIGOWSKI w swym 
„Weselu L·1belskim" n:i. chór i orkie­
strę stworzył dzieło o nieprzemijającej 
wartości, znala.zł klucz do rozwilJ,z::mi:i 
za.łożeń artystycznych, i;tawianycll. d:i:iś 
kompozytorom. Prócz tego jeg-0 balot 
„Paw i d11iowczyna", j?.k tei: szereg 
pieśili or:i.11 sonata na fortepian świacl· 
cz~ o właściwym kiorunlm arty3ty.~z. 
nym. 
GRAż7NA BACEWICZóWNA spec. 

ja.lnie w swym III koncercie skrzypco­
wym oraz koncertem fortepi::mov.ym 
wyeunęJa, się na czoło kcmpozytorów 
pol.Ekich. Bacowiczóvr:1a zro1mmiala 
ta.kże właściwy kierunek i idilio pew­
ną drogą. do cera.z wię;.s.zej do:;konało. 
Śf-i swej sztuki. 

Przedętny AmeryTmnir1, pr::;ecii;-tny ro , cję W rym poc!wd:;ic czarnej wt!li prze 
bot1iih, i~tc!igent pracujący c;y fermer ciwko post-:pou·i, pr::rc:who b:lturze, 
--r<szyscy są niepoc;;ytalni, jdli 11irJ:f;1i°: nie~a!rJ rolę odgrywają „h!iricmi pisa-

cp mm;~·cznej. Szczególnie jogo la.two 1derzyć współczemym zaoceaniczriym, rze". Cel zro:mmi-,(y: - ::a:nć u::iysł 
1.ltwory '1.n fortepia,n ~ą w swej presto- reąl;cyjnym belarystom. c~!owirha, po:ba:{ ić go ::drcwego ro;;· 
da wyacco a.rtybtyc1i.uo. Szereg ko;npo. Otwórz-cie powieść albo opowiadanie: sącllm i posuw·im1zy znr;k ró1t'1wf.ci po· 
zycji ROMANA PALESTP.A („Picśu zobaczycie oic'.I rodziiiy, por;;ttcajqce;;o mir:<hy chorq i z;I~o:rq· psycl:i/r.ą. po· 
o ziemi''), PIOTRA PERKOWSKH.:- · I . mi-;:clzy zt<frrzrc;·m i11sryfrtcm i lud~hillł · 1111q;le swoid1 blisldch i mi ;:ince.::<> z GO („Swautew1t' '), JAUA ~!!AKLA· · 
IHB'WIC:1A („Grun~ald • • ), ST. V'iIE· domu, matT.ę porzuca}ącą s«•oje d=i('c/W 
CHOWICZA („Pieśń 0 pracy"), A. allystę, kdry nagle zc<cTzorini:nl na 
GRAI>STEINA (FiCśni) i innych (nt!l „trstręt ćo s:t:iki", syna mar:;ące;o o 
spo~ób wymienić wszy-,tltich kom:pczy. otruciu oica, mlod:ic:!.c't o;ianrJuw1cr.o 
torów i kolCj:'.lGŚĆ nainvisk nie świadczy ui·euz:isadnionq 11ie;!aiviścią do sicej ulw 
o ich kwalifit:ow'.1.niu) cą dowodem, że' clwnej. Trudno :liczyć, ile uindcr bru· 
kcm:;iozyto;:-zy polEcy zac:;:ynają ro::u- d11 ffylali na człowieka ci „kliniczni" i 
mieć załcżonie nowego ltierunku w inni ·bazgracze. Usil11,ią oni wszysrldch 
szt•1ce muzycznej i podejmują czę~to ze:;chnqć w „jamę żmij". Jeśli dawniej 
onocne próby .przezwyciężenia. daw· 1,·ystarczyło im • opisyu.'!lnie pojcdyńr 
nych fo:nn2.listycznych wpiY\7ÓW, :Pew- c:ych brudów, to teraz jest im tego ma· 
nie, że ~ą j:iszcze opory i trudności we. ło. Tematem wielu „artystycznych utwo 
wnęt.rzne, nie wszyscy kompozytorzy 
rozumieją, joszc::;e za.łożenia nowego rów" stoły się masowe psychozy, opano-

J 
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kicrunku w muzyce, nio wszyscv prze· u·ujące rodzinę, a mucet cale miastu. 
jęli się w dostatecznym stcpniu iclSa:mi Amerykailscy kołtuni na ws;;clkie spo 
nowej nam:tj demokratycznej rzeczy. soby apot„ozują mordercę, twierdzą, że 
wistcśct, a. wsrak - jak mówi przyaio- zbrodnia je~t riaisil11icjs:a;ą, ivrvd:;;on,ą ce rorumem, utopi<! w b:iudzie cale spole­
wici ludowe - „czym serce pełne, tym chą czlou·ieka. Tę fa.~zy1t<>wslcą pseudo· czei!stwo, wychoircć w ten sposób mor• 
i mta płyn~". Są. jeszcze braki np. w ideologię propaguje za u•s:;elką cenę derców. 
pleśniach m~sowyc:!J, operach, lmn~.3„ Clwrles .lucl;son, lrtóry zyslrnl sobie po· Ale ,ir.k przyin111i!J to fra.ici ludzie? tnch, ltompo~ycjach użytkowych, „po- :rnrna. po_m1larnotć plugmcymi piśmidła ]ah niuclnmo, firmy 1ryJawnic:e i Teino 
pula.mych". mr: „Strncona nieclri<•fo", „Koniec c:;;ci" l motogtaf ic=ne .<l:co;zy v, przy pomocy 

Odłov.iem leży b~·'"'O ważny ren~r· i i:1, ]l'ę.o bol:<!tProtde - to maniacy i · , I · · I · · · _. "" •' .>a·mc.1 statysty :uw, ,111 •leJD.> „rrz::crrrne 
l."tar dla a:n:itornkich orkiez-:;r clętych, srlii~of re11 'cy ru·f!cy się do nofo, auto· rro Amery!.-aniirn", który jril;o/,y żądał 
Kalonowych, ze:połów harmonistów, gi- matu, do zamhn cudzego mfo.<zlrn11ia. jedynie: i<?h rin;i<':l'rr,i strzrlaili:iy, tm· 
t:t'i:'Zy~tów, k::.1Jel, chórów itd. Autor z' mclunlertt opowiada o ich awan f•Ó!«, białej gorr:cz/ii i /?i$lerii. Ale mili o 

!mach. Os1awi11 wypocina Jackrnna 
11)' fr11iiejt:cyrT1 w rzcc=yu i.~t:i.~ci A mery 

· " l' k · " b"e s• P<;'1t'1es~ •· oz;>my omcc 1;' t<•s;:;y. :· l:m1ów prnte.~wją l'r;cci:"l.·n trucicir!om. 
k:„ reiw;d:v. Wzorw: Jo ;wslacln:mnw .. 1\ASTl,f Plf, 1\10'7.l"S l'lT,illP. DOHO 
d/11 r;;;)·.re,mJ.a _ma 

1
byc .m~r«erca Arlrm1~. I ,<;T,I A1V!EHrKAN1F: rn!!AZ RZA­

/11or'.1l'Je. on me cl.a piem~dzy. Mord11!.e DZIEJ or.L~lJ 11) N.ISZF: FlUir"-
u . .:tdailczyło 11ie~l"w110 pi8nto „Atlantic 
Mo111hty". frliefol;rotnie donoszono o 
lcryzysie dctclctyrrn, tego pod:łegucza 
przestęrs:w. Słabo tafi:::.a rozchodzą sil} 
zudnmle, s::czcrzc retllccyj-:e powieści 
„k! iniczne". 

Zł~Tzeceyć mu po wszystkie dni Pt>pa~zmy ja.k rea.Iizują te postula. 
I nie zmyjecie już krwlą waszą ty kompozytorzy polscy w okreeie po" 

wszystką czarną wyzwoleniu. 

BOLESŁAW WOYTOWICZ, pierw­
szy liiureat muzycznej Nagrody Pań· 
stwowej w Pol;ce L!ldowoj, -udowod­
nił swą „Symfoui~ Warimawsltą'', że 
można. . uprawiać realizm w muzy co 
i „powszechność'' sztuki muzycznej 
przy zachow:iniu wysokiego lotu arty· 
stycznego. 

Pieśń maso>.a, pomimo szczęśliwych 
niej:?dnokrotnie prób, nic zo3t~ł:i. jesz. 
cze do:>t:i.tecz:n:le rozpracowana, wielki. 
głód odCZ"IW::t. si12 w or,óle w repertuarze 
dh zespołów amatorskich, w repcrtun­
rze tzw. popul<!rnym. Długa joszczs 
i żmudna droga czeka na.szych kompo· 
zytorów, jeśli się zwa:l;y, że majq. oni 
wykonać ol"orzymie zamó·wienie spo· 
łeczne, ża i::łód dobrej mu~yki ma$ n11j­
szer<izych je1t bardzo 

0

dn.ty. Po przy. 
kła.dach jednak niektórych ws116łczcs­
nych kompo21ytorów pol::1kich tą.d:::ąc, 
możemy mieć nadzieję, że następne la· 
ta przynio!ą lepsze z::ozumienie i więk­
szą, ilościowo i jakościowo efektywną 
wartość kompozycji, zgodnych z wiel­
kim patosem dni, które przeżywamy, 
i:, które wiodą nas w socjalistyczne 
jutro . 

1wm<'u'G;; ler;o wymaga J<'J;O „netura . 
Adams jest alhoholildem, zwario1rn11ym 
manirlciem, ale autor uważa to za coś 
z11pełnię normalnego. Adams bestialsko 
zabija duoje małych dzieci. Autor i to 
wrn:i:a za naturalne, a llawet godne pof 
chwały. Chce dowieSć, że ca!a l11d1105ć 
miasta, w laórpn mic5Zka przestępca, 
sld1u~a się z· morderców, którzy oczekują 
tylko, żywego przykładu, aby chwycić 
za broń. Zaczyna się masowa psrclroza. 
S11okojny, lubiący życie domowe, Har· 
ron, który przypadkowo tego d11ia prze· 
jechał psa, dochodzi do wniosku, :że nie 
jest wcale lepszy od Adamsa, Zabić czło 

Literatura domu wariatów Jest w isto­
cie zapr;;eczeniem literatury, jest jau7U1 
dyu:ersją faszystowską przeciu;l;.o czy. 
telnikowi. Mo.faa z-:tmć trm jadem ty• 
siące fodzi, ale nie cały naród, l:tÓ·· 
ry potraf i przecież 1daściwie ocenić te 
zbrodnicze brednie. Poety sprawiedliwej krwi! .ANDRZEJ PANUFNIK doskonały 

.WIESŁAW KARCZEWSKI mod;y: kompozytor w swych „5 Pieli· 

WITOLD LUTOSŁAWSKI - jeden 
z najzdolniejszych kompozytorów pol· 
skich, wkracza na nowe tory w sztu- JERzy JASIE&SKI. przełożył Andrzej ]ęd„kiewic:14 . 
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Z · cyklu: \A/kład nauki oolskief w dorob~k wied1.-v św:citowej 
0&;~JIL111S.\l!l'la!ll!.~:!tl!;<U1t!Lli!tt'.ll'l.:nn'~~~l!;;Z~~~~ 

t r T od€ t•~z Cz ,stohorski 
odlur;;t Unh·,enytf'~u tórlłkie\)o 

VI I,:id::l przy t>l. Polucl!~!o>rcj v'.) 4li'O~~J się In;tytut Bll)lof:ii Do. 
!J·;ir:ic::::.l;{~j im;::;;ii::l. ?>1. Iit:'cl;ic~o. ;r-Ju:.i3 b:·t ów l!e;;;c!:i'! Ano, pr~.-.;.-:lopo. 
d:ln:io n 'J1:·l nir!! dm~o z~·t-,1gl :iltoro Dż ins~;y~uty naukowe uo1:rą jrgo na. 
:o·:. l !;:r>, C;:y j~cln:: k nc..::wiGl:o t:i mówi eoś w:'~ccj zzcrok!cmu og!il'J1li'? Ra. 
<.~-j n!c: l'·:~~c':Ji ~·r';l:c!C'.ti z:l"''lY j.:ot c;'>h•:":<o v.-S:ód lcl!:?.r~:y I ch~;nikći.•1, 

n ~ :. l.~~:. ... 4&:. ; • .; .• :6d -:.:1~~·-ll:!~.::~ i\-,, 

Gnł~zfo now'Dcwsncj c!·iemli 

:.::;~::lt;:;:i ::;:ijmi~my się „~~my:n• • N::;:ic:.ir.:i i jr;::o :.::it,sl-.igami przyponmljmy 
so1J~o wpierw c r :i niecoś o ch!3mi.i. \Viomy, żo j<>:t to nnui:;:1 o 96 pi~r;,irw:;. 
k:lch jt1ko tct o prnw:1:;1l ląc;:;enla nfą i roz:lącz.::.nie. tych iiicr-J1ic3tk611. n.oz. 
v;ij:,;i: c 3:12 od ~·io:m 13 ·zo, ch-:;n1in obj~la O{,~o;nr:.y m:i.teriał, dlat:igo z ko. 
nicc~t:~3c1 ~u;!;;.no j'.i- pe;dziellć na k!.D:a dzi::ilów. Dwa naj<l:twuicjs;:;c z nich 

v.o:.z~ ~taro n::i~wy: „dt':llii nieorganiczl!ej·' i „chemii ori;.:ini-:::o:'.1ej". Naz•7Y 
te d:-;.::§ nlc b:'.:'d::o już s~ racjono.1:!'3, )cer. przyzwycztil~my się do nich 
i u'.:yl'::m1y iGll jut. ra::z~j ze v:zgięlu na trn:lyc,!ą. 

Chc1;:1ia nieorganiczn3 

PoJ tą u::izw!i rozum.:zmy dziś gałąź chemH, i;aj.mują.cą się opUm1 wszyst. 
kl.:h pie;:v1i~stków, o::;u , ich właS:;iwoa.:i i zwi~z!l:ów, ja.kie dają. w połącz:en·1 

z innymi pierwiastkami. P<mieważ pierwiastki "l\7dobywamy im·ewa~nie 

z zir::llli, pr~er:ibiaj<?,c różi~e m:nerdy, practo gnł~f tt na.zywano c;;asami 
„r.h::mlą mineralną.". Nazwa ta juŚ coll więcej nam mówi, a.niżeli ,,c".lomia. 
nieorcrnr;iczna'', lecz dziS nie je:it ona. w użyciu. 

Chemia organiczna 
Dri1ga go.!~~ - to cbamia organicim:i. Zajmujo !~ ona związkami, kl-Gro 

da"?rnicj po~ra!'louo otrzymać tyl!to z różnych organów (częś::i) ccy to roślin 
czy zwierząt. Dawniej nazwa. ta mi:iła swoje uzasad11ienie, bo rzec21ywiście 
cukier otrzymywanJ z łodyg trzciny cukrowej czy też bulw bnra.c::anych. ocet 
wytw2.rzano przaz przerób!tę wina tj. ·sfermentowanego soku winogron, pi~k­
ne bi:rwniki lub wonne olojki wydob1'-Wano z rozmaitych orga:iów roślinnyclt, 
tł-iszcz otr.:.iymyv;ano bądź z produktó''l -cośllnnych, bąd~ zwierzęoyc}l, Z C'~a 
sem nauczono Elę produkQwać sporo tych subst:mcji na drorlze !llltucznej, dtiś 
mówimy: „nu.' drodze syntetycznej", co więcej - umiemy obecnie s:rtucznie 
otrzymywać bardzo duto związków organicznych z tej tylko prostej racji, że 
w skłld ich wchodzi pierwiastek wegiel (który - nawiasem mówiłc - znaj­
dujo się we mzy;tkich gwiązkach, wyat1wujlł0ych w przyrodzie). Dla. tej ga­
łęzi chemii o wiele r~jonalniejszą był:i.liy przeto na.zwa. „chemia. zwtązkOw 
węglowych", lecz nazwQ tQ &Potykamy narazie dość rzadko. Z nowszych ga.­
łę.zi chemii „chemia fizyczna." zajmuje etę głównie poi:;tfa.rami 1 obliczenia. 
mi różnych procesów, z ktOrymi ma.my do czynienia. w chemii nieorga.nicznej 
1 or:;a.:llczuej, 

,, \ .1 „Chemio życia" 

G&łęzią ch~mii jest r6wnie~ t. zw. ,,biochemia" ("bios Po grecku zna­
czy - życie), w węższym zakresie zwana czasami chemią fizjologicznlł (fizjo· 
logia. jest to nauka. o zjawiskach życia). Jak sama na.z-·a. mOwi, ta gałąt 
chemii zajm'ljG siQ substancjami, spotykanymi w orga.nizJna.ch iywych 

Biochemi!l jest W:ielem trudnym gdy~ subrta.ncjc tu zaUcza.ne są, cEi:sto. 
kroć bardzo skomplikowana i nie tllk łatwo j~t je rozpoznać. 

Podczas gtly wszystkie trzy poprzednio wsPonmiane gałęzie chemii sb· 
ły już na doSć wysokim poziomie, o biochem!i czy chemii fizjologicznej wo· 
góle jeazcze s.lę nawet ·me . mówiło. PIERWSZYM, KTORY JĄ ZAOZĄ?. 
„UPRAWIAó'' w SPOM:B NAUKOWY, BYl.. WLAśMIE N.ASZ JiODAK 

- MAECELI NENCKI. 

Życiorys twórcy chemii 
Uro!!zouy 15 stycznia. 1847 roku w Boczkach, ziemi Kaliakiej, uczęsz­

czal m!o:iy Nencki do gimnazjum w Piot;i:kowie. Ukoflczył j3 w r. 1363-im. 
w roku tyo, j:-.k wiemy, wybuchło powsta.nie Styczniowe. NENCKI BIE· 
!:.ZE W NIM UDZL\Ł. Po upadku powstania musi uciokat z Rmji. Udaje się 
najpierw do Krakowa, a. n:i.stępnie wyjeMta w głir,b Niemie<:, do Jemy, gdZie 
zam!crzcł st; 'diowr.ć filologię kla:yczn:e (język grecki i laciflsld) na tamtej­
szym u..1hverJytcc!e. ówczesne nauki filologiczne tkwiły je;ln~,k zbytnio· 
w m~tafizyce, h:ł:::!t-.1 główny nacJsk n:i. urojone wytwory ducha lut1zkiego. 
Nencldemu to :mpłnia ni.o odpowiadało. Porzuca przeto filologię i zapisuje 
slę na CTccly:ynę u B::.:linte, ro-.::i.oc:ieśr..io stu<liu.J!fc i chamiQ. Obic te n'.l.ul~i' 
ori-::rały ~ię j ·~ wtedy na konkretnych faktacl1, z których wyprO"IVadza.ć moz­
n:i. ś!:i~łe wnioJld, co b:!.<:lzo odpowiadał:> wny•lowcś::i przyszłe~o uczonego'. 
ZJtk!l!/:"~zy r.ię n::. m'.:dy:::;ni-3 z fii;jolog!.ą, doszedł Nencki do przekonania, )Z 

cll:l. nalez~rtci:;o zrozumienia przejawów życia organizmu trzeba pr;::ede wa.zy3t· 
kim dobr;;e poz!11tć pri:cb!ogające w nim proct1!ly chem~c'zne. Chomla stała. się 
wię-c dla niego nr.tik'!! podsta-;vowę, bez pom:cy której nie mote się obejść 

dzisicjsz::i. medycyna. 

/ Pia:rwsz-s haclanb nad białldem, najważniejszą substancją życia 
Jeszcze jako student .i:njq,ł się N3ncki bia;!kiem, ową "tajexnniczą eub­

et::i.ncją", z której :obuclcwaue są tltmltl. organizmu Z'\Yicrzęcego (i lud21kiogo), 
substancją k'v6•o. je: t niezb~dnym składnikiem naszego pożywienia. hVo!ro· 
sowało go pr.:.iccl'.l wse:ystklm, jakie eą. lony białka, wp:::owadzonego jako po­
karm do żo!;:,rEca, jakim zmianom ono tam ulGga. Podcza.s tych badaii 
stwfardrH, żo bialko w n:i.s:iym pr3ewodzio pokarmowyo rozpada się na tzw. 
"am!nokvm 7' ', coś w rodz&j ·i kvmsu octowego, ale za.vńerającego grupę ami­
nov.:e, po!:rc-.vn~ amo:llrJ>owi. 'l,'e aminokwa11y „>palr:.ne są" w organii:1nie 
n;\ d\\Utle:~'l• ·,1gl;i, pows~.'.lją.cy zi:ś równocześnie a.m':lnia-k przeUiicula sill 
w tzw. r.1o::::mil~, ,,_·ythlr.ny z moczem. Dl!liś łatl\o ne.m :i>owiedzieć, żą ,.tak to 
jsat' • ale il:J to i jaklch cto8w!adciieil. trzeba było, by to wszystko pri:tśladzić. 

Wyn!\i p·:ac H~nc;i:izgo mi~ły z:iel'.d3 :m:i.czcnie praktyune dla mctly­
cyny i tł:;-> iu:-.ych :i:mk, ;mró-:iły b'.lwh;n uwagę na zazndnie~l·, jalt wogóle 
<.bm1,1va::13 jc':i 1; i:;.l..'~c . Z<:g~.dnie":io to clo d:uiś nie jest jim:c:::e oi;bt.ecznio 
r0;nriąza:::e. Wiemy, jatic picn-ri:i.ft \i:i wchodrą w sld:id biai'ka. (Wfgi!l, wo­
d{:r, tl~;i, azot i cz1;mmi ;;iarka}. \Jion-1 -· właśnie dzięki Nenckiemu - że 
w blnł'.mc:,i E!i:JJ(lują się nmino·ltwe.s~r, L!cz od c::a'.'ló'v Nenckiego nie bardzo 
pcJm~ęllśi:1y Ilię na!1r2ćd, i jak te am!no.kwn.3y s~ z sobf pcł~czone, o tym 
do dą!.ś nic rr..amy :;ioj'icia. · 

'Yzrastii popu1arnnść pcl!!ltiego uczonego 

VTI.J~/~PII:NI:n MŁODEGO :NTINCKIEGO Z Z.!'~G.ADNIBNIE~! ,,OllE­
M'IZI\1U żYCJ.J.\" ZWEóCILO NAŃ UWAGĘ OA?...J:,<J:Q $WIATA NAUKO. 
WEGO, ZAr.OWNO !,EltAEZY, BIOLOGOW, JAK TB~ I CHEMIK.ów. za, 
dmgą trgo roclz~ ~u pracę nad::ije mu Uniwersy:tet Berl!:dski tytuł doktora. 
Unhv1:1roy~et -.:1 r:cni:e (~zwajca.ria) ofiarowuje m•1 w r. 1871-y:in asystenturę 
na medycY'llie ,,Z chwilą . tą, rozpoczyna Nencki wiernie służyć nauce, a. służ. 
ba t..„ tnmłil bez przerwy la.t trzydzieści i skol'iczyła sio w dniu jego śmierci''. 

GA,:t.:~ ~~,, ~\ . , "''"' .. , .... li„ ~ ........... u 

„Sl.tlil:ia nuncc" porqdz&ł o wiclo więto::ymi ś:odl.n!Ui fiaa3c-..;,yi.ni n,aiżrli -V.::ii.vh~y:;:it Ber­
ncfl ·ti. J'.13 nencl.>i zd:i;'t'rnł ~o::iic dcllr:::i ::p:o.W";l z tq;.>, że mtni,;!y ... z:E~', CdY 
mcż·.20, b~/lo c!o~>:OnJ7i~.ć r.pOliC\.'rych c~ll-;xyć b~;; od11owic~lukll (;:?dltó\~ fin:in· 
;;owych. iJi.ocilc;n.ls.. do liT;Jt:h btt~ltill \„;ym~0a dr~gl·~h Ul>~rat.ó::J, oh:«irT.~acje 
rnushło ~ią r.ncp:owr.d.znć dh;go, p~~Y po:.-:iccy Ż!:.ll~lny~h d::i•;;.:.:,dn?"ll na szc­
r<1gu z'11;forxąt - a w3;;yJt;.:o to wymaido od_:iowicd:iich ko~::',ć '• V/c.!1:ini<l 
się Nencticgo trw:lo kr:5tko: ::c:;oay itlzie ta!n, g:l:ic ca zo.:iew::nt1!l.o z .. acz­
n'.e v.iękrnc mo:':liwcści wydajnej pracy. P:zernni Ei~ do Ptt:oJrailu i po:?:o­
zost:::je t:::m c'.o kcńca życi:i.. Umarł nnsl:i 1.1 p::;ździcr.:iik:i. 1001 r. w pcr;ii sił 
tyciowych. Jeszci:e w ;;irzedd~!d. zgo;m ró~my~kl o :prac:i;:h m•:ilpv;ych, snuł 
nowe pcmy3ły, których, nięstcty, nh zdol::.ł ju'3 urzeczywistnić. Z:;odnte 
z ostatnią wolą. ~1n~rł2go rrr3e-„vieziono sz~s~tki wicl!ri~g.1 u~zo11cg,, clo kraju 
ojczystego i pochovm:io na cmentarzu cwa'lf:(1lickim w \Var;z,1·w10. 

muiln <i) byb twarcl:i.. Oil r;.,J.::iuy l.Hj do lC-~j prnc::i. w labor;;.tor~um, 

tuąh1:.~ r~„pii:y\~~al.!ie tcg~1 co :-;ią ·.:n.r:.l '-3!1\'l cJi~g~1ę!o. VI !)n.rzez '\"1icUa!· pr'aco·wj. 
tości:i: rz!~ f3no:nr,;:,:i.!:.n v:pro~t paro1iQ6 • .'75tyscy ~odziw~a~, jak K:m::'.!i mc;zt 
spa~1ętac tyle fa!ttów ll<n~;OW"jcll. i to \V na31iro'b'llCJS<:ych szczcgół:ybh. 
A d;;ir~lzi:l:l., lttó':l)_. ~ię z;ijmoTial, b:rla p!llOCie cb:1:ie:m:i„ gdyż obejmowaia. fi. 
zjc~ogiiJ. ch~nlię aioo1·r,1.i1ic~i:.ą, orr~·„ . .liczną. i fiz Joloutcz::ną., a poz: a tym: bnkto­
riologię, Jlj gicnę i fai·makolcgiQ. 

W pr:;cy ponwg~ł::i N:i:ącL~irnn b:.\rdw irndzwyczajna ::ręc::noś-5 ekspery. 
mnn(;~.torn;rn : ka;~dy zo ivrtch rcalt:ych pomy:lłów po'.:rafił udowo<luić przy 
pmocy o(:p trJ.c:I:ni~:;o dcllwi:J.dczcnia. Wielo ma. równic~ do zawdziQCZO:l!a 
awGj sihwj v;oli. Gdy z:ij;il się j~1k;mś za;;::.dnicnicv1 to ko:asel~wrtnie dąi:yl do 
jCgo r::i.:wią:a!1ia, nic co:::ając i;ię prrnd :i::J.dnymi trudnośc::iami. O'~Y ~o lub owo 
dcświadczcD.ie nie u:l:w.'?ło się, '\•:ó-xcza3 obmytlał inne ~po3ob7. pJ3tępowanb, 
'V>;rzii::ł c:;:~ sw:i, p:;ĄJ.y~ło7;c:3ć, ~:!:. wrcB~cie osi~gał z:::.nic;;zony c.:l. 

Dorobek nav.ko·.vy nt Nm1ckiego 

Si~yhka lrnrbxa naukowa 

Dorobek 30·1Ctnicj „Słnf.;Jy n:tuce• • Hcncki~:p J33t wpro~.t ini:,lDD''jący: 

ffO ro::pra,; >7lasI!ych, 300 prze j'lgo stn!!~1:t6·;;;, YV ram~cll l:!')l.:;1.czo <.rty­
ltulu nie sposób na'\';et wyr..iionić tytnl6•: tych ro;:pr:i,w. M:;1-;1rny pcp::zcstuć 

na stwierdzeniu, że we vrazyitkich tych pmc<:.ch myśli} p;:;:cw'.lcbi~ było, che­
mia zj:i.wisk i;ycicv;ych. Tworzenie się amoniaku w organizmi<J i spc~oby jego 
o:mac3e1~ia, twor,zenie l!lię raoc:,inik;i,, zwa!czznle przez or(r:miz!n s:ih3-:;ancji tr>l 
Jącycll, tworzenie się indylrnnu w moczn, zcaczenie bakterii gniJuych w je-

H~::: tl:;l-;vnego że wcbac tal::~ch zalet siyb:to przechJdził szczelilc kariery 
naulrnwej. Zntajtl do::ent::m, n::t!rt:JPnic znatępcą :r.rofeJoro., a w r, l!l7Cl profc­
sore!U na.dzwyci~,inym. Gdy \V r. 1877.ym Uu!wersytct Berile:ó.ski stwarr.a 
p!erwszą. na świeeie lrnt'Jd;:ę er.emu fizj:il?giczncj, 1v-ykł:J.dy na niej prowadzi 
M. Nencki. W r. 1838 buduje się cHnń specjalne laboratorium, d&wn3 bow:cm 
nie oclpo11ir.dało ju3 warunkom j~zo pracy, - w tymi:e roku powierzono mu 
również wy>dady b.:ikteriobg!.i, lGpszego bomem Ep'.)cjalisty tego prze<l.:ntot·t 
trudno było zndtM. 

licie giubzm itd, . 
. NENOKI PIERWSZY ZWP..60IL UW ACH~ 1:T A WIDLIU.E ZN AOZEłHE. 

BAKTEEll używając do obserwacji ich mil.i:oskopu. Zdawał też sobie spra­
wę jalt te baktarie można zwalczać„. 

Zaszcz;\'tnc wyrMmhmie i trudny wybór 

NENCKI ZAUWAzYŁ, tE WE IIBWI BYDŁA ROG·ATECO, KTóRB 
PRZESZLO DżUMIJ ZNAJDUJE SIĘ J'AKAś SUBSTANCJA OOIIR'JNNA, 
KTćtEA WS1'RZYK!1IJ,!TA INNYI\1 Z\VIERZiJTOM CHRONI J,Ę Pr',ZED 
ZACHOROWANIEM. Qj)IU?,YCIE TO STANOWI Zl~CZĄTEK ZNANYCH 
N.A.M mm.; ZASTiiZYKćW OCł!RONłl>'YCH. 

W R. 1891, S'.L'OJ.ic-x U SZCZY'i'U SŁAWY NENC!U OTRZYMUJE 
ZASZCZYTNĄ PROPOZYCJ':';; OEJI;;CIA l\:IBP.OWNICTVvA INSTYTUT1J 
MEDYCYN'.! EKSPE3YlV!ENTAL.N:SJ W DAWNY:M PETROGP.ODZIE 
CDZI3 LENINGRAD). Uczony znalazł si~ w P'lożenh1 dość trudnym. z jed­
n<Jj stror.y pr3yv1iązn::lfa do stworzo:1oj przez ~icbie placów!>:! w Bernie, z dru­
giej za.ś s~ersze porn1;e:i:tywy pracy naukoWej nA I• ·en!e. takiej pla. 
cówki, jak pe~og:::adzki Instyti.1t Medycyny Eckspet7met..'"tllnej, który roz· 

Wiefa~c zn?.czenie no.ukowe miał cykl doświadczeń na!l krwią zwierząt 
i ludzką. F,a.zem z wiell;;Jm cliamildcm krakozvskim Leonem Ilfa1·clllcwskim 
stwierdził Nencki, że czerwony, ba!:wnik krwi tzw. ltomoglobi!m i zielony 
barwnik ligcl tzw. chto::ofil to oub:itancje bardzo pokre·wne. ODirn.YCIB TO 
STAŁO SIĘ śWIETNYM POTWIEltDZEN!EM TEORII DATJ..Vt A, 
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„1\Jic dla Polski uczynić nie n1ożemy ... " 
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'Mickiewicz audiencji fi pa pieza na u_ 
(Fragmenty z monografii M. Jastruna P• t. "Mi~kiewiez") 

Adam Michżcwżcz 

25 marca, wieczorem, deputacja i 
póh:ka po:;z:ła do Kw ryńalu.. Je-

1 s;:czc w powietrzu drżaly ostatnie 
dźwiQki ,.Ava Maria", gdy pol­
scy delegaci wchodzili na schody 
marmurowe pałacu. Za Mickiewi­
czem szli: pułkown· k Edward Je­
łowicki i brat jego ksiądz Jełowic 
ki, ksiądz Hub_e, Orpiszewski, Łu­
bieilski i Postempski, przedstawi­
ciel Tovrnrzvstwll Demokraty<'7.­
nego. ·Pius IX czekał już na nich. 
Na jego twarzy, obwisłeJ nieco, 
malowała się przywołana na tę 
chwilę łagodność, do ust przylg­
nął dobrotliwy uśmiech. 

Z widoczną wprawą wysunął 
spod białej tun'ki czerwony pan 
tofol wys7ywany złocistą nicią. 

- Cieszę si~. że widzę zjedno­
czonych Polaków, przedstawicie­
li różnych pryncypiów politycz­
nych - mówił, patrząc w oczy 
ks ędzu Jelowickiemn i jego bra­
tu. Łubiei1ski i Orpiszewski stali 
w postawie pokor'nej, wzro:{ ut­
kwiwszy w pantoflu papieża, któ­
ry przed chwilą u1.::alov1cli. 

- B'ogo~:rawieflstwo moje dla 
P01ski katolickiej, dla PO'lski żąd­
nej pracy i zgody stanów. Wogo­
słn'tvie11.c;two - db ludzi dobrej 
woli, dla. c!erpliwych i z pc!rnn1 
d:iwig"11ją,c~·c~1 krzyż, który i my 
n o"imy. B'ogcslav.;ię Polsce wiei·­
n?j Kośc'olowi i tradycji, bme­
dice„. 

Z deputacji pb::wszy wy~unął 
się Mickiewicz i zaczął m:'Jwić spo 
kojnie, płynną francuszczyzną, 
później pociniósł nieco glo'1, nie­
które wyra.zy akcentujc:c silnie. 
Mówił o d!up,owiccznej wierności 
narodu polskiego dla Stolicy Apo 
stolskiej wspomniał o szhnda­
rach ture.ckich, które król Jan 

Mieczysław Jastrun ulc01lczyl studia na Uniwersytecie ]agiello1i.sldm, 
gdzie uzyskał doktorat filozofii na podstawie pracy o Słowackim i Wyspiań­
skim. 

Do rokri 1939 pracoU'al w zaw0<l:sie nauczycielskim. W tym te:i okresie 
~«-yd.al zbiory wierszy: „Spotkanie w czasie" (1929), „fona młodość" (1933), 
„Dzieje nieostygłe,, (1935), „Stmmień i milc:rnnie" (1937 ). Podczas wojny 
i ok11pacji pn;ebywa w Łodzi, 1,worvie i Warszawie. 

Po wyzwolcmiri udc1l się do Lublina gd!łie uk.azał się jego piertl'szy po 
wojnie cylcl poetrclci pt. „Godzina strzoio11a''. 

W rolm 1945 rozpoczął prac'I w „Kufoicy" jako jeden z jej redaktorów 
W r. 1946 wydał tom wieruy J''· „Hz<'c;:; luddca". W r. 1945 otrzymal na· 
grodę literacką m. lodzi. 

W r. 1947 wydał „Poezje wybrane", w r. 1948 tom nowych wierszy 
pt. ,,Sezon w Alpach". Pr:eklady 11: poetów l'Osyjsldch i francusldch, arty­
kuły, szkice i e~saye uzupP.lniają jego twórczość. 

Na posiedzeniti dn. 19 lipc!l br. j:iry nnr,rody literacldej tygodnika 
„Odrodzenie" przyzm.ało tegorocznq 11agrod.ę Mieczysławotd Jastrunowi za 
monografię powieściową pt. „Micldewicz". Z tej to monografii, będącej 
p;crwszym 11rawdziu1ym wizerunkiem na•zP.fro naju:iększego wieszcza 11a­
rodowcgo, :comicszczwny fragment pt. ,,Jl!ICKIEWTCZ NA AUDIENCJI 
l,' PAPIEZA PIUSA IX''. 

Rze.cz dzieje się w pierwsz~·ch miesiącach 1848 roku, .1ly1merro roku 
„Wiosiiy Ludów", rof~,, rewolucji i buntów narodów europej.,hich llTZ<'Ciw 
1cszellriej tyranii. 

l!ficlciewicz udaje się do papieżą Piusa IX Ił prośbą, aby pobłogosławił 
~;r.ykujqcemu się do zbrojnego czynu w obroiiie wolności ludów - zorga· 
ni;;ou.'{lnemu przez ~iebie Legioncu:i polskiemu. 

WWI .................. .._.._ ______ .,_ .... .,_.,...~._~----------~----~----~-

Sobieski przysłał do Rzymu. Sła-1 dbając o żadne względy, stanął na 
wa Polski najbP rr1~• „; • ~~· · czele wielkiego ruchu ludów, 
ścijańska, gdyż Polska wycierpia- foby powiedz'ał wresz,cie światu, 
ła więce; niż wszy;;,.;„_ eo myśli o despotyzmie, żeby po-
rody św i a ta. t~pił tych, którzy z podzlalu P1>l-

- Spójrz, Ojcze Sw:ęty - mó- ski uczynili prawo. 1 

w] - na tę opuszczoną przez kró - Jeśli nie zrobisz tego, Ojcze 
lów i przez ludy, która umierała Swięty, jeśli nie staniesz na czele 
na swej Golcrocie samotna. Była ludów powstających . do życia, 
radość wśród tyranów, którzy my Bóg wybierze inne drogi i ' inne 
śleli, że Polska umarła i już nie narzędzia. Krew zaleje bruki sto 
wstanie. Ale Bóg jest miłosierny. lic europejs!tich - krzyknął pra­
Oto glos Piusa IX obudził Wło- wie, i głos jego stał się w tej 
chy. Godz:na dla Polski wybiła. chwili ostry i nieprzyjemny. 
Papież, gdy usłys.zał swe imię Na twarzy Papieża malowało 

wymówione przez tego Polaka, o się teraz wyraźne niezadowolenie .• 
którym słyszał, że jest cztowie.'.: Obaj Jelowieccy. Orp!szewski i Łu 
kiem porywczym i prawdomów- bim\ski patrzyli z niepokojem i 
nym, za<lrżał. Wiedział już, źe itgorszeniem na poetę. Postemp­
zacznie sl.ę teraz zno.ne mu dobrze ski uśmiechnął się złośl:wie. 
od dwóch lat ke.ptowanie go dla - Figlio, non stante forte, al­
spnnvy rewolucj ~ . Nie cierpiał zate stoppo la voce - rzekł pa­
mówców, którzy sławili go po to, ·pież. - Nic dla Polskł uczynić 
by narzucać mu rolę, której nie nic mvżemy w tej· chwili. Btldi­
tylko hal fię, której nie pojmował. c:c cierpliwi i czekajcie 
Je.:::t jakaś niesłychana głupota ; Spojrzał na Mickiewicza, zoba­
czelność - myślał - w tym ro- czył jego twarz czerwoną ze wzru 
bieniu ze mnie jakobina. Dlatego szenia, je:~o oczy patrzące jak 
tylko, że nie jestem bezwz,ględny, spod odchylonej przyłbicy, jego 
jak ten w~olki mnich, którego o- długie siwe włosy, spojrzał i 
ni lżą, nie rozumiejąc nawet pro- wsunął na powrót wzrok w ob­
stego faktu, że siedzenie na tro· wisłe powieki. 
nie papieskim zobowiązuje do ja- - Bądźcie c·erpliwi i czekaj­
kiejś konsekwencji i wymaga in- cie„ Jak echo powróciły te słowa 
ncgo zachowania, niż gdy się skądś jemu, Pi~owi IX, znane. 
jest na przykład Lamartinem„. Ach, by~a to przecież tylko tra- . 
Uśmiechnął się mimowoli. westacja słynnych i niepopular-i 

Ten uśmiech wz"ął widocznie nych słów Grzegorza XIV. Zda- · 
Mickiewicz za dobry znak, bo ze wało się, że ponury cie1'i jego stoi I 
zdwojoną energią mówił teraz, za krzesłem papieża. 
wołał prawie, żeby Pius IX, nie - Lecz my n:e możemy czekać. 

my cierpimy, Ojcze. 
- Wiem, wiem - mówił teraz 

łagodniej papież. - Opowiadały 
mi wasze panie, z najlepszych ro­
dów waszych. 

- Słyszałeś, Ojcze święty, tyl­
ko komed:antki salonowe. Gdy­
byś raz usłyszał jęk ma1ki Polki, 
matki z ludu naszego, nie mógł­
byś pow·ek zamkn:ić od tej chwi­
li. Nie my. tvlko w:;:zystkie ludy 
domti.gają się, abyś Ty stał się 
zbawicielem„: 

.„Nie unoś Się, synu, zapał 
twój jest szlachetny, lecz Pan 
n'.łs.z, pamiętaj, kazuł oddać Bogu, 
co boskie, cesarzo•.vi co cesarskie. 
Nie n gę wyda6 wojny władcom 
świata. 

- Chrystus za prawdę -dał siq 
ukrzyżować - krzyczał M: ckie­
w~cz głosem szorstkim, falsetem 
ochrypłym. 

- Phno. piano - rzekł papi~ż 
Pius lX. Wtedy,r.fa:·dewicz pod­
szedł nagle do zd!.lmio!1ego papie­
ża i pot:·ząsnąl n:kc; je;o, woła­
jąc: 

- w·edz, Dm:b Do.l:y jc'.it teraz 
w hh.1zuc!1 ro!n~t!l{kćw psrys!richt 

Papież zbladł i z~krył uczy po­
wiekami: 

- Synu,· zapominai:z się, nie 
pamiętasz, do kogo mówisz. 

Orpiszewski pociągnął Mickie­
wicza za połę surduta, ahy się o­
pamiętał. On jednak mówU dalej 
podniesionym glosem. W1cdy pa­
pież krzyknął, i· aż sam się zdu„ 
miał siłą swego i:;łosu: 

- Wyjdź! - i zadzw0n: :·. 
Weszła straż szw:ijr nrska. Wte­

dy Mickiewicz \v")'Ezedł z podnie­
sioną glową. Audiencja była skoń 
czona. U papieża pozostali tylko 
księża Jełowicki i Hube .. 

fv11eczyslaw Jast1 un 
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Piusa XII 
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Nowe udoskonalenia pracy na roli ZSRR 
Traktor elektryczny .zna~dzie roz,egte zastosowanie 

W Gorkach Leninowskirh pod Mos· \ lntora szybkości. O k11żdym defekcie 
kwt na stacji doświadczalnej W szeci. traktorzysta zostaje natychmiast zaalar· 
związkowej Akndemii Nauk Rolniczycf; mowany przy pomocy eygnalizacji iwietl 
odbył się pokas nowych traktorów elek I nej. a ostatn m w,;„ s~an~~mi~ s' '_2emi2ck·e!'o" 5~a nllez· "Jl sk powalić na kolana., za bardzo ufa· były nuncjus7. apostolski w Niemczech tryc:mych, wyprodukowanyl'h przM mo Gdy kabel aię końcsy i traktor lmlU· 

• ~ • ;i:', I" ~d ił' j11c we własne siły, a oto później mu· nie odezwie aię w obronie pohańbionych skiewskie znkJady przemysłowe. szony. jt>st 7awrócić, automatyczni~. wł_Q· 
(Od spec i a I n ego knre soond en1a , 'er OSU" J siał uciekać, pokonany przez naród, któ prze7. władze Trzeciej Rzeezy tylu ka- Nowe traktory elt'ktryczne s~onstruo CZB się motorowy bęben do naw11nrua 

BERLIN , l" ry wystąpił w ohronie swyrh świftych tolii·kif'h kościołów i zamęczonych tylu wanc sostały przez Wszechzw11Jzkowy kabla. Na koła traktoru mogf by~ w 
Le~y przcrlemną Pctru•bl· tt" ·I' · ,, ł · ' 1' u ł ipcuk praw ,. k-ięży Badnw<'7.V Instytut Elektryfikacji Rol· każdej chwili nakładane specjalne opo 
. :. . · . , •: · · . '' '..czy 1

' • .'a~ ."osi poc tytu · - • a- ' . . . . · · . . nictwa i. Wszt>rhzwi zkow lmt tut Me ' n , które umożliwił mu pracę przy D· 

tolicl..1e pismo koscielne diecez11 bcrlu.<k1e1. Egzemplarz, ktory I W skuptenm słuchali wówczas ludzie Były nuncjusz Pacelh, a obecny pil· I I i R l . Q Yd k'Y . Y • kl k I K k 
mam w r„I„ wrul · ·1 . b . l' · · I· k I d . . . p· XII d ł . . . 1 j c 1an zacj o mctwa po 1erowmc· prawie u tur o opowvc i. onstru · 

, -.1, • · ugu1e na .szc;;ego nq Ut<'ugę, przynosi ou.·1l'm s ow wieJs nrgo s ę za-patrioty, rozu- , piez rns o ezwa się i.stolnte, a e •k .J d k h • h W . k I k · j b d 
• • w • • l " · l · p · . . · „ . . . . I twem anny ata nau tec nicznyc o CJa trn toru e e tryccne10 e&t ar zo 

na p1erus.e1 stromi' .~ vnne 1<1z oręr zie up1ez11 Pmsa XII, wy- ' mU?Jl!C co ma na mysli. dopiero w 4. lata po zakonczemu WOJ· . . . T . h . 
głoszone po 1iiemiPckll rlo lmtoliktiw berlina. . . . • ny. Odezwał się po nirmierku ro1l· ro~io~a. Traktor porusza się me na prosta, c.o um~z 1~1a naty~ nuaatow~ 

Gdy po kilku m1es1ącach znow za. I . h • k" 
1 

'. 119s1emcach, lecz na kołach. Za.opatry· rozpoczęcie eery.1ne1 produkcJI. 

\V 1zystko, jnk to wskazu.iii fotografię, i hecnie swt>go 
odbyło się w ramarh niezw\ !;le ' ll'ierłstr!•a. 

apostolskiego blogosła· wr<irownłt>m do tej wsi już go nie zna· 
1 
icize!z<iąc 8foyc ge7(1n~ ·ie~- sy~o~ ze wany jest w siłę motorem elektrycznym Dla obwodu moskiewskiego, licącego 

lazłem na plebanii. Księdza zabrało Ge I w~7.Y;i'- lt'~o. ro w atac u ieg yc u· o mocy 27 klw. Traktor posiada wygo. jui 4800 kołchozów selelctryfikowanych 
slapo, a późnie.i ode~łano go do obozu,! CZ)m '· ki<' zalety eksploatacyjne., jest bardzo - i których całkowita elektryfikacja 
j!:d7.ie spotknł się zapewne z niejt>clnym I Ro i jakże inaczej moie tłumanyf łntwy do lci„rowania i pracuje niezwykłe ma hyć znkończona w roku następnym, 
ks.ięd;em, który, t~k jak i on, ~lare1.nnie sohi<'. S('IJS P.~piesk'.ch. orr_ilzi skromny, I ~!mtwni~. Kierowanie traktorrm jest rozpoc7.ę~a przez zakłady moskiewskie 

uroczystych. Tak Z\I una „SC'l'na Le>na" I Gdy czytałc•m. nie wierząc oczom wła 
n:t stndior•ie nlim~1i.i,ki111 "''lldniona snym, tre:<ć 11 cli d" Ó' h orfdzi, z któ· 
l~yła tł~tmem. wi<'mych. zaś prz<•1l "zn ii• I rrch je1lno o~łn;zoi•e zostało po niPmiec 
&~~ny.mi. na_ srn1lk.1 _pol." wymi ołt:wznmi 

1 

kn. <lr!'f. i<> za~ pn łac.·inic, pl'Z)'J1011Jnia­
\\Jdmał~ .hrnle ko~11ze i <'/.Urnf' "~tanny ło mi •if Jl<'" ne wy1!arzl'ni<', którego 
d~ch_o" 1~nstwa. Tl..anlynał vn11 Pn" binµ; IL~ lc•m świa lkirm w r1rsiP lll<'.i wojrn· 
ZJm~·1ł ~·ę w SZ'11<' 0 h f'Ołll) fi!rn!nvrh, a j "''.i tnlurzki po w'ia<'h i h•aclt pol­
zunun JC!"zcze r<~~lprH·?.:'to Jl1"7.e;.i: t~łośł'i· sh'<·h. 

ot·1ek1wał, czy tr;r. W uty kan me wntą- pr1cct\lny, "terz~c~ k.itohk. automatyczne. Cała aparatura skłnda produkcja traktorów elektrycznych po 

pi w obronie swych wiernych słu~. czy 1 LeoJJolrl M11r~c/111k ~ię z 2 gm:iczków, kierownicy i regu- siada pierwszorzrdne znaczenie. 

ki transmitować ?1-ęc11~e JHlpic»kie, w te J Był ksi~dz w pt'wnci parafii wici •kit>j, 
słowA od"zwał "'" <Io z;•rn-" „ );·on-.,-11: :!!li zhyt 01h , 1żny. ani shnarl' z kra•o­
„Czeka \\'as radość szc7c·~()l11n, ~drż 

1
1 1nfnn•twa. 'X' l.iniie 19-11 r:~ l;i~clv ,„·niska 

Ojciec. b~v_, na '.~~i1,1 pro il :r· 
0

7'.!n<l 'il "iQ lii1li•row•k;e iu:i: się cc1faly sp~cl [\fos. 
przemowie osoh1oc1e <lo \Y us 1 dla \Vns!" Ikwy, wyp:toeił ńw k<iądz pewne.i nie· 

Po tym wstępie uci<;z vło sir wszystko I dzil'li kazanie.. którr~o i jn bęfląc w 
na placu, a z głotiników ode;:wah~ się kościele wrłurhalPm. 11.f{m· ił w tym 
pierwsze głośne i wyr~hr po ni••miPc I kazaniu, fok jrsl 7lf', rrl)' kro• tak har­
łm przez _Papieża _w}'.l)O:vi ~lzi:me. słowa: I dz_o ufa w s".c własne siły'. że az •aro­
„[jkocham S~'11ou.·1c i cork1 Rerlma. pro' m11rn o hosk:rh 11rzykąza111arh, a jako 

uii11cji brandenlmrskiej Pomorza". prz~·kład przvtor7'·ł wówczas Napole>ona, 

B"Oies:ii-aWo~ym szlakiem I 
Kamień ama: prastare sadyby słowiańskie 

?lfalownicze ~:i- drogi, prowadzące 
do Wolina - 1mnlej osady rybackiej. 
poloż · nej n:\dl pnludniowym krnlli'em 
wyspy Wolin - f~llu'ę<lz;v rzeką. Dzi_ 
wną a ZaJc,1 em Szczecińskim. 

I "ore~ponde rtr ja wiosna „Gfosu0 J do Polski, Danii, Szwecji i Branden­
burgii, lecz najmocniej zwią.zał& się z 
Polską. Za. czasów Bole~ława Krzywo 
ustego poga.ńsey Słowianie woliińscy 
przyjęli chne.~t, e. dzielny król Polski 
dla. większego zespolenia riem z fila. 
cierzą. załcżył tu zachodnie biskup­
sl wo. 

PAPIEŻ OPŁAKUJE LOS BF.llLINA 

Dahzy cią;\ t<>j Mlawionrj mowy jrst 

zapewne znany już czytd11ikom pols­

kim. Ograniczę si-; za tym 1lo powtó· 

rzenia najbardziej charah:~r." '.tycwych 

jej ustępów, tak jak to wiernie z ory· 

ginnłem podaje „Petrushlatt. 

Pius XII w swyrh po niemiecku wy 
głoszonych, a przepo.ionych trn,ką o lta 
tolickie dusze słowac'1 wyraził specinlrw 
uma11ie i sympatie dla .. svnów i córc.': 
Berlina" którzy musieli znieść t:lP „gro 

• zy i cierpień". Sam Il!'rlin, w onach 
Piusa X'Il, i według jego wspomnirń 
był miastem o wysokiej 1:ultur:e mnte· 
rialnej i o gigantyc:-nfo ro.~n('C\'m prze 
myśle, które, .iak to dalr.i 7. nhole­
waniem stwierdza !!łowa Ko.;cioła Ka­
tolickiego, wnląrla dziś jak jeclno wiei 
kie pole gruzów. · 

Jest wiele w tym przedziwnym orę· 

dz.iu frazesów o „miłości bliźniego", 

kt6rt jakoby mieli okazać' „synowie i 
córld Berlina", za co też Papież udzie· 
llł im łaskawie 11'\Vej!:o ojr.o,1·•kit>go po· 
d:ri~kowania. Również i dla k~irży nie 
rnieckich znaJazł on gorl!ce słowa po· 
dzięki, za to zwłaszcza, ze w latach „nie 
opisanej nędzy'' poparli tych wiernych, 
którzy p:rzywędrowali do Berlina wygna 
ni „• własnej ojczyzny". 

'.APOSTOLSKIE RLOGOSf,A WIEJ.'l'. 
STWO DLA LUDOBóJCóW 

Petrusblatt" oznajmia iż na zakoń· 
tzenie swego orędzia Papież Pius 

XII, udzielił swego apostol.~hiego bło­
gosławieństwa wszystkim katolikom die 
cezji berlińskiej, mia~tu, wsi i narodo· 
wi niemieckiemu; wszystkim bez wyjąt 
ku, a ·więc zapewne i tym. któr~ brali 
udział w wojnie hitlerowskiej, 9którzy 
w okrutny sposób okupywali ohce zie· 
mie, którzy mordowali, wieszali, gnali 
tysięce ofiar do krematoriów, którzy od 
powiedzialni są za torturowanie i śmierć 
milionów ludzi, którzy z sadystyczną 
satysfakcją pełnili funkcje dozorców 
w hitlerowskich obozach koncentracyj· 
nych. 
:Mówiąc o „pełnych samozapnrcin ka­

płanach niemi1>ckich, Pius XII miał za· 
pewne na my§li przede wszystkim księ­
ży w rodzaju księdza Goebla i jemu 
podobnych, których działnlnobĆ rewizjo 
nistyczna znana jest aż nadto dobrze na 
terenie zachodnich Niemiec. 

To właśnie ci księża utrzymują wy· 
siedlonych „z ojczyzny Prusaków, Niem 
ców ze Śll)ska i z Pomorza w przeko­
naniu, że przyjdzie pora, kiecly przemi­
nie „groza Apokalipsy" (o której wspo­
mina Papież) i będą mo~li oni powrÓ· 
dć znowu do swoich opuszczonyrh, a 
tak bardzo przez złych Poloków „za. 
niedbanych" osiedli. 

Czyż dziwić się należy, że po święcie 
katolików berlińskich i po wysłnclianiu 
orędzia najwyższego autorytetu Kościoła 
Katolickiego - wszyscy szowiniści, re­
wizjoniści i krzewiciele idei nowej woj· 
ny odwetowej rozeszli się do domów w 
tym przeświadc,eniu, że czynią dobrze 
i ze będą nadal czynili tnk samo?! 

ORJi:DZIE ROZGRZESZENIA - I ORĘ 

DZIE NIENA WiśCI 

O rędzie papieskie do Niemców za· 
mieści! „Petn1sblatt" nn stronie 

pierwszej. Ale już na stronie trzeciej 
zamieszczono komentarz clo in11ego orę· 
dzia watyloańsldego - sławetnej uchwa· 
ły o ekskomunice. Bardzo się to „Pe· 
trusblattowi" podoba, że \\7atyk:m wy· 
stąpił przeciwko tym wszystkim, któ· 
rzy w ohresie pon'ttrcj nocy hitlerow­
skiej pierwsi zerwali się do walki, pierw 
si wymierzyli hroń przeciwko fn c.zy· 
stowskim najPźcl źcom i pierwsi te;i; wy· 
pełnili kazamaty więzienne i hurnki oho 
zowe, e!<kortowani i dozoro'lrnni przez 
e•l'angelików i katolików nicmic·rkich, 
tvd> właśnie którym Papież udzielił o· 

kt<•ry za;ionmiaw~zy o Bogu chciał Ro-

f"·pokojn.vrni wodami Dzi>rn~.i - pły 
u:} ze f'zc1.er;: na motorówki i kutry ry 

back·-e. 

. N a tych samych wodach koły~aly 

si\\ ąiPgdy~ rkręty Bolesławowa, a bez 

cenny na~mczas bałtycki bursztyn spra 

wiał, że niernz ao brzegów lc;\'endarne 
go grndu słowittńskiego Winety - w 
pó;'.n'ej.•zych krQ&~acjt' :r.wanego Juli. 

nem, zawijały statki kupców ze wsclto 
du i zachodu!. 

północnego krańca wyspy ku połu 
dniowi - l'lze>sa - biegnie la­

~em. Wczasowicze, którzy zorgan.izowa 
li wycieczkę autami lub pieszo - nie 
zauważą. może małych pagórków po 

W 
~~ ~·~-~------~- .v-.,~-,,- ,..,._.... obu stronach drogi. Gdy mi.jamy-poło 

• li • 11 • • żoną, nad pięknym jez:orem osadę Wie 

. OrSZQWQ \.V C~lr~i! n:t:~ęt.tn;i1e ~ze.I. SZQCle ko - sma zaczyna się piąć ku górze 
Mlill!t!t<!AAtU ~ _ _ . ,... .:-.::ua e::"··~M= --Lte!W~aa - to znów opada ku dołowi. Auta cię-r. • ... ib -d 

1 
żar,:we - nie zwalniAją,c szybkości zdo 

\i,;'' or. ac V m ~- ~ s o c Cg . u OVl'' sto ~CV !z::jt ~i~~irz~~cl~:~~owych gór Lubiń 
. Roz)e~~e n~any naibUż~z vcb nrac I ,iektn o<lhndowy posłużą skrzętnie z~ro Rowerzysto~ - nie przychodizi to je 

,. . . i.I' m:11lzo11e matrriały, któryrh jest kilka- dnak tak łatwo. Pedały obracają, się 
.l\!.rnęlo Lipcowe Śwu·to. tak wlne I stała w.· dar:e ocl Szczecina posą.~ Moj , na•rit> wa)!onów. Są wśród nich nie tył. coraz wolniej, ccraz trudniej. 

wrażeń i wzrnszPli dla War••awv. Pozo- ie~rn. it>r1nq z 11a,ilc•114zyrh kopii 1\Iirha- ! k<1 •tnre plany fra)!mt>ntiiw Zamkn, ale Mała przerwa w podróży!„ Trzeba 
l ł · ł A • S ndetchnąć w cieniu lasu. Soczy, ste >:>"o 

< a Y 110 mm morne, tn,·nłe óla<h-: tra- a .. ni om.. , tanie 011 oht>r11it> na clzir . . 

1

. i rz~ .. fri - omamcntów. arrhitektonir7.łl. '.·rh, J'"" 

W 
· tly i poziomki słodz:} odpoczynek. Gę-

Ea -Z. która niP t\ lko nnifkszvłn <lw1r11 orlbndowuj~c<'j się Ak:i1lemii l'zrtci [1Ma<lz1·k, sufitów, gzymsów, kn- ste kc.rany drzew przesłaniają, _ bez-
Wm·szawę, ule u,;;pra\\„ił:i jt'i kom1;ni- Sztuk Pi1·knych na Krakowfkim Przccl- walki t!,anin 01doh11ych, obić itp. W<zyst chmurne niebo. 
kacjf. ro jeo;t sprawa nie>.miernir do- 111iefriu. ko to pozwoli zrekomtntować Zamek w W góru załopotały ~krzydła wielkie 
::i„<ła. rlla pram;~rych rzrsz -iolicy. Najhardziej Idy teraz nn sec..t1 War· najdrobniejszych szczcgółnch. go otaka. Czy t<> orzeł m rski f 

Sierr>icń Jir?.Phif'~nlf" w War,;;z:mie s':a1:·iakoi'? sprawa odbudou.~nia Znniku Warszawa _ llO\rnczesne miasto lśnią Moż.e! Jesteśmy w Wrliń!'kim porcie 
pod znakirrń intf'n!<ywm-ch i zakrojo· Rroli;i11.~k1<'i(fJ. Po powrnr1e z nobrze 

1 
cych jezdni. ro;r.ll'l!łyrh zieleńców, pięk- narodowym. 

nych na szeroki} sk~l0 rf'hM 1lrop;o'''vrh. znsłuz~rn„go urlopu -;-- prarownia archi ll)Ch osfrrlli rohotniczych, rnchomych * • * 
Kredyty na samt" tvlko rnhotv 11licznr tcktomczn~ W-Z, ~1rzą<l knnserwatora I schodów i podziemne.i kolejki - Fpla- P<>łożona w pohli:i;u Danii, Szwe. 
wynoFzą na rok bieżąr.y 150 milionńw zł. oraz wydztal zahytkow WDO przystępią ta sif w nierozerwaln• całość z War· eji i Brandenbu.rgi1 - !'łowiań 
P d · dl 6 d · I „ ,;ka WYl'l<!'ll. Wolin hr .. ła w cia."'11 dlu. 

ona to przyzn„ne zostanie a •ze O o rrzygoto.wywnma. proje ttów, awiąza szawQ nrze<"złS.'ci, Warszaw• zab,,•tko'w "' 
·1· • l h ,.. ·• gich w'eków terenem krW'llwych "·alk 

mi lonow na ro ioty drop:owe w dzielni· nyt z tyrm pracami. Za podstawę pro minionej chw ły. Bgr. 
~ach noflmie.iskich. ·:-w---------„; „p.r„z•e•c•h•o•d·z-ił„a_z_rą_k_d„o_r_ą_k_._N_a_l_eza.· _ł_a 

Największą sumę pochłonie · przebu· Mo żę....,~ s;ę--komus' przyda~ 
ilowa Nowel!o Świ11t11 na odcinku od l 
Kopnnika do Alei Jrrornlim•kid1. No H. sio • . • 
wv świat otmma jł'ilnolitę nawimch- • . ~ewne1 n1eczynne1 maszyny 
nię asfaltow,, skasowane tf'Ż zostanę. ezy Masazyn~wanie t grome.~zenie po- Stoi ~bie całe to ur7.ądzenie od 194:; 
ni' tramwajowe. knrsują tu bowit'm ober. nad rzeczyw1.S<te potrzeby róznych arty roku niecr.vnne i czeka żehv ktoś ze-
nif" tvl'ko autohu~v. kułów technicznych, części z.n.m:en- chcinł a'ę 'tym 7~iintere~owa€ 

Od k 'll 1 · d • 1 l h k t nycli i chemika.Iii J
0

est nagminnn. cLAro - · 
' rn < m o na]< a szyc z11 :i.. bą. wszystkich prawie zakładó; p~~- Przez cztery lata nikom» to nie zn 

ków Pol~ki doc~rn J?łos Centralne.i Ra- ł h wadzafo, alr teraz, jako że mówi si\' 
diostac.ii wnrszaw~kiej. Najwyższy na mys owyc · Im bardz.'ej jakiegoś arty głośno o uplynn'eniu remanentów tu-

• kuł11 brak, im bardzieJ· jest on poszu 
świecie ma•?.t wysokości 335 mtr. stanął kiwa.ny, tym skrz~tniej każdy, kto t.vl dzież wykorzystaniu nieczynnych ma_ 
w cią~u 66 iłni. }Mt to zt'lÓw, wsnania ko może, st.ara snę mieć go jak naj- szyń, towarz~·57e z Rudy za.c.zęli sif 
ły rezultnt twórczee:o wysiłku pol~kie· więcej. tym interesować i to na dobre. 
go świata pracy. Tym wvsiłkil'm ros- Poszlilim;v obej!"reć own pralniA. WłH Zdarza się, i to do!l6 często, że w ,_ .,. v 
ną równic?. Mraz wyżej hloki osiedli jednym zakładzie czegoś bl'lllkuje, że :sciciel dru\arni, człowiek nle-zwvkle 
robotnirzvch, które tak radykalnie zmie cierpi na tym produkcja, a jednocze. uprzejmy, n:i,j>pierw pokazał nam i{n,ą­
niają zarówno ohJ;eze miasta, jak i wa- śnie w innym posiadają, zapasy tego dzenia swej fabryki, a p62niej 7Sprowa 
nmki egzystencji światR pracy. Slonecz S':l.mego artykułu na dwa lata. d:ził do tych „gratów". - Czy ta ma 
ne, nowoczesne mieszkanfo robotnicze, ~z:vna je~t zdolna do użvtkuf - Wla 

Bywają i takie W:v?Sdki, że jakaś ściwie to niewiadomo, ·nikt tegn n'e 
otoczone zil'1rnią, staną się nareszcie maszyna stoi sob'e bezuż-+. ~nznie po_ d--' .-~ spraw ,..., ale prawnapoilobnie.„ może 
rZl'czywisto~cię. krytą grubą. warstwą. k11rzu i rdzy, jrukie6 małe poprawki ... Wie pan, Niem 

Przehudowuj:,.c i zmienia.iąc to, co by. podczas gdy gdzieindziej mogłaby by6 cy w cza~'e okupacji to tu praF, ale 
ło złe w dawnej Warszawie - włndze w pełni wykorzystana. tera.z Państ~ się taki interes nie 
na8ze z pietyzmem odnoszą się do I tak np. istnieje w Rudzie Pabia- opł&ca. 
wszystkiego, co było dawnej Warszawy niekiej przy ul. świętojańsikiej drukar 
ozdohą, co Mnnowiło świadectwo naszej nia tkanin. Są. tam stoły tzw. „f;lmo­
nai·orlowe.i trRdydi. I tak po królu Zy we" do ręcznego dru>kowania., jest ruL 
gmuncie i Mikołaju Koperniku stanąć wet mocno prymity-wnoa drukarnia Pi' 
ma już w tmu7niu no swym granitowym cha.niczna do robienia. ,,groszków", 
cokole Mickiewicz. Model w J?linie zo- „maczków", „kropeczek" itp. h istorii 

ku zadowolen:u na~zvch niewiast tu. 
•tał już odtworzony. Po zrobieniu oil- dzież prywatnych ha~dlarzy, no i jest 
lewu idpsowego - postać Wieszcza odia ł b d - ca e '!lr zo n<>woczesne urządzenie 
nA zośtanie podobnie jak pienrnwzór, pralni mechAn!eznej. Sama. maszyna. 
w hrązie. n'O prania, bardzo !!kO'lll[llikowany, gro 

Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego źnie wygl:i,dają,ey kolos, ze wszystkL 
otrzymać mn WarRzawa w darze od spo mi potrzebnymi motora.m~, 1_'.Jompami i 
łeczei1stwa c111f1skiego. instalacją. elektryczną. oniz; cały kom_ 

Przed niemal dwoma laty stolica do plet pa.rowych maszyn do pras<>wania. 

- M<rima by pr7.ecież np. prać ubn. 
robocze. 

- Owszem, ale widzi pan, dla je­
dnej faibryki to za duże, lep· ej się kal 
kuluje da6 ilo pralni, 7apłaei6 parę gro 
szy i bez kłopotu. W swoim cza„ie 
przychodz'ł tu ktoĄ z dyrekrj.i branżo 
wej, oglądał, ale, prosz.ę pana, ja nie 
ehciałbym, żehv pa n<>wie kogoś tym 
już tera:z zaintere!ł<lwnli, gdy?. zastana 
wiam się, czy samemu nie uruelirmi~ 
tu pralni. Tą, ma.~zyną można prać rfJ­
wnież sys.temem suchym, prMOwaczki 
malazłyby się. 

Dr>bre sobie, c.o f Panom z dyrekcji 
branżowej nie opłaci się uruchom1e 
pralni, ale azlachetny i ofinrny włnści 
ciel drukarni w Rudzie Pabianiekiej 
za.stana.wia. się, czy nie warto jednak 
jej uruchomić .; prać, h;t•ć może, ubra 
n.ia. ro-bocz~ dla pr1-emysłu lódzkieg-0. 
Dlatego nie trzeba nic nikcmu mówi~. 
ż&hy on mógł w spokoju ducha rozwa. 
żać wszystkie ;;a i przeciw a po d(}kła 
dnym. obliezeniu wyst~pie do O.U.L. o 
sprzedani-e mu tv<'lh ma1<n"ll. J n każ to 
napro.wdę wzrusi~ającn. wspanial<>myśL 
n ość! 

Ktoś s dyrekcji branżowej interew 
wa! &ię tym urządze1liem, ktoś je o. 
glądel i - nic. Może właśnie, żeh;v nie 
prz.enkodz.ić nlachetnej -inicjatywie 
panów z ul. święt 0jańskie,j. Kto to mo 
że wiedzieó! 

W ~dym raz.ie wydaje mi się, że 
centralne zarządy, znajdują.ce ~ię na t.e 
renie Lodzi, powinny się na. serio zain 
t-eresować tymi masz,vnami. 

Tak często oglą.damy robotników, 
chodil!.cyeh w brudnych ubraniach ro 
boczych. A może dał<>by- się przv oka 
zji totworzy~ jakąś pralnię na ~żytek 
robotników, a może„. 

Ja się na tym n'e zmtm, alf' wiem, 
że !Jtoi bezczynnie ~komplikowana i ko 
szt-0wn& ma52:--na i że inicjatywR Pr:v­
wa.tna o~trzy S(}bie na n:ą. z~by. ó 
tym wiem z całą. pewnością.. r 

em.em. 
--!':"fr"' · .-_.,..,..:,o.:r.;Jit;.al!"'IL" - •CJ· ,.„f:'ł';l!'l.;~ .... "'I:.~---------------------------------------------------

M/spóldzialan.ie !!_auki i nracq 

Udoskonalamy sposoby produkcji we włók lennictwie 
Owocne doświadczenia w PZPB w Rudzie Pabianickiej 

Specjnlna KomiRja. Departamentu 
Produkcji pny Ministerstwie Przemy_ 
słu Lekkfrgo rozpoczęła. niedawno w 
PZPB w Rudzie Pab. badania na.uko_ 
we nad wynalezieniem nowych, lep_ 
szych niż dotychczas metod pracy. Za. 
kłady rudzkie wybrnno z tych wzglę_ 
dów, że pogiada,ją one dobry park ma_ 
szynowy, dostateczne warunki do pro_ 
dukowania wysokogatunkowych tka._ 
nin, uzyskują zaś niski procent primy 
- stanowią. więc, oczywisty przykład 
źle zorganizowanej pracy oraz nieo<L 
powiedniego wYkorzystania ludzi i ma. 
szyn. 

nikt nie pouczył, jak powinien postę_ 
pować, a.by uuiknąe błędu. 

ŁA&CUCH ZALECE8' 

Komi~ja uwa.ża z11. słuszne, aby funk 
cje majstrów, szczególnie w oddziale 
pn.ygotowawczym i przędzalni, speL 
niałv kobiety. Komisja Departamentu 
dąży do przełamania dotychczasowych 
zachowawczych zasad pre.cy i oprac.o_ 
wania doskonalszych, przy jednoczee_ 
nym uszlachetnieniu produkcji. 

STAŁA KONTROLA PRODUKCJI 

W ezałlie ostatniej wojny mia.steez. 
ko Wolin wstało prawie całkowicie 
zniszczone. Smutnie sterczą. szkielety 
wąskich średni-0wiecmych d<>mków, w 
gruzach leżą. za.bytkcwe ko1!cioły. Zgi 
nął wśród zwału cegieł stary W-Olin, 
lecz pozostał& pogańska Wineta. Pod 
Jeżącym w gruzach r~·n'kiem za.chowało 
się słowialisik:e grodzisko. 
Amieje się stary rybak, Krzysztof Ja­
hul, gdy wspcmina, jak t-0 pned woj­
ną. Niemcy z zapałem w7.ięli się do od 
kopywa.n'a grodziska. 

- Szybko zabrali ~ię do'roboty. ale 
jeS'l.Cze s-~;vhciej rzucili pracę. Przeko 
nały się hitlerow!!kie gadziny, że żad_ 
nej 1Joe:echy z wykrpalisk nie będzie, 
bo gród słowiański i basta! 

* • * 
rµiki łukowaty moet łą.ezy wysptJ 

Wolin z lą.dem. Wjeżdż&my na 
s1,ooę. Gęsto rozmieszczone drogowska 
zy zest~pują. mapę. 

Kami&'6. Pom<>rUO. - 28 km., 
Powstawiliśmy u. llO~ luy. DTog& 

biegnie wśród pól. Przed nami 0<twu_ 
ta p-trutl pastnk i łwiMyeh 
rży11k. Na ogół .żniwa ~ jut ukończo 
ne. Tylko tu i tam et~reą &&t&tllie 
k0<pki :r.boA, ct.eka.jące 11.a r.wiezieuie 
do stodół. Po drodze mijamy t.r&ktory 

masz:rny rolnicze. 
- Doką,d jedziee?ef 
Warkot trakt<>rów utrudnia 'l'Ozm.O­

wę. Tre.lttorzyal.41. 1l8.trzymuje m<>tor. 
_ Bni.limny udział w imiwaeh, & 

tera.z wraca.my do nuzej be.zy - O­
środka. Maszynowego Związku Samo­
pomocy Chfops-kiej w K&mienin. 
Chłopski'6j w Kamieniu. 

- .Tak tam urod=je! 
Zamiast odpowiedzi chł<>pak ułmieek 

ną,ł &ię, a później dcdal. 
-Tu w Zalewie Kamieńs-kim i 1'0<Z' 

lew.isku Dziwn-ej jest ba.rdzo żyz.ny 

grunt . .A wiecie, jruk o tym mówią, miej 
scowi: „l.Iorze i rzeki dały polskim 
brzegom to., co miały n&jlep..<tZego, dla 
teiro właśnie ta.lt pięknie nuza ziemia 
recki". 

Wskazal ręką u& rozeią.ga.ją,ce Ilię 
pastwi!ika.. Na bujnej tra.wie pasł<> się 
bydło. Ni<j<>podal zielenił& s'.9 wy90ka 
nać ke.rtoflłllna.. Wiśnie którymi wy­
S'ld 7-ona była droga, uginały się pod 
cię:i;arem s<>ezystych owoców. 

* • • 
1'6jonie Zalewu Ka.mieńskiego 
w zachodniej części rzeki Dziw 

nej l~y stare osiedle słowiańskie. Ka 
mień. Tu izna.jdowala. s:ę niegdyś stoli 
ca książą,t zachodnio- pomorskieh, tu 
Bolesław Chrobry z.organizow&ł swą 
bazę woj~kową., & po zni~zczeniu Woli 
na. w XII wieku przenieosione zoatal<> 
biskupB-two ze.chodnie. 

* • * 
odlegrośei 4 km od Kamieni& zda 

111. rysuje się położone na. wzgórzu 
mia:sto. Mija.my i;zerok'e ulice nowej 
dzielni~y. wjeżdżamy w wąskie, kręte. 
średniowieczne zaułki. Pomimo zn'sz­
czeń wC'je:nnych stare miasto nie za. 
traciło swego uroku. Ocalała. Brama 
Pin.!'towska i przylegle mury. 

U wejśc'a. do baszty wą.skie schody 
prowadzą. odo lol'hów, gdzie niegdyś wię 
zieni byli '\)rzestępey. Wędrujemy pn 
eiemnych piwnicach. W pam'ęci odży. 
wają. opi~y śre<'iniowieeznych grodów 

Czy można wejM na szer.yt baszty~ 
Wędrują,e po małych ciemnych p1Jko; 
kach odn1tjdujemy &trome ~chody. K!r>l, 
po kroku w górę. Z małych strzelnic 
rozc'ąga l'ię widrk na mia~to i okoli 
cę. Iilziemy wyżej. Girnek. Tedy Z1tpc 
wne wcho-dz'li strażnicy, pilnie rozp:lą 
dali ~ię wokół, czy wr6g nie nadc ;!}g:• 
do miasta. Stąd w razie niebezpiec1e1\ 
stwa odzywały się dzwony alarmowe. 
Stąd w przepaśtić strącnno sk11za1iców. 

Członkowie komisji od kilku dni za_ 
in ~talowali si9 w zakładach rndzki(·h, 
sp('clzajqc długie go ii z i ny na salach pro 
dukcyjnych, śl edząc pilnie przebieg 
produkcji. Badają. pracę manyn i ro_ 
botników, zaopatrzeni w wykrc,qy 1 

liczby, przl'clMawiające prodnkrjc;i 
w>:zptkfrh od<lział6w. Pewne nicdo_ 
kła d no~ei w ohli czc>nial'h Rta.ją !'i ę czę_ 

sto źródłl'm posznki\\·ań, wioclącyrh do 
ciekawych odkryć. Pr7~'CzJ·ną gorsr.ej 
produkcji bywa CZ\"Rto niewłaści~,·e na_ 
stawienie maszyny, czasem znów .nic_ 
odpO'wicduia praca robotnika, którl.'i?O 

Notesy członków komiRji zapełniają. 
się codzień szeregiem uwag i spostrze_ 
żeń. Wiążą się one w łańcuch zale_ 
celi, które stanowió będą, wytyezne dla 
raejonalnej praey WR7.ystkich oddzia_ 
łów produkcji. Komisja pracuje nie 
tylko nad sposobem właściwego wy_ 
korzystania ludzi i maszyn, ale także 
ustala możliwości oRzczędnościowe za_ 
kładu, sprawę normalizacji produkcji, 
Rharmoni7-owania poszczególnych eta_ 
pów produkcji orAz wykorzyRtania od_ 
padków. 

- Podczas dokładnej obsnwe.eji spo 
soby ule.psznni& produk~ji nasuwają 
Rię niekirdy wprost same - wyjaśnia 

przewodn1CZ>!CY komisji, inż. Oberle n_ 
der. 

Wraz z Komisją Departamentu. pro. 

wadzą. prace badaweze członkowie 

Gl~wnego Instytu~1 W'ł;Jrtecnnfozego, 

kt6ny po raz pierwszy przenieśli swą. 

wiedzę w mury fabryk.i. 

W Zwlą.zku Radzieckim od dawna 

już naukowcy pozostają. w ki~łym kon 

takcie z robotnikami, profesoro'l'l"ie in_ 

stytntów hywają częstymi gośćmi w 

fahrylrnrh, uezestnic.zą, w z11bre.niacł1 

i naradach wytwórczych. Robotnicy 
znś maj:i- woln.v dostęp do lnhorato_ 
rifJw i hihliotl'k naukowyrh, po!(łi:hiA_ 
jąe w trn sposób swą wiedzę prak_ 
tyczną. Te ka 'lnpólprnca, oezy-wiście, 
wplvwn dodatnio na produkcję. 

U nas te formy pracy nie były no_ 
tychczas znane. Między na.akowcami 
a fabryką nie było doRtateczncj łącz_ 
nolici. Po raz pierwszy, dopit>ro człon_ 
kowie Instytutu rozpoczęli swe bezpo_ 
średnie prace bada.wcze na tereni1> za_ 
kładów w Rudzie. Odtą.d działalność 

In.•tytutu nie będzie ograniezać się 
tylko d-0 studiowania. gotowych już 
wyników pra.cy zakładów włókienni_ 
ezych, ale polegać będzie na stałej kon 
'&roli produkcji, ulepszaniu jej, wpro_ 
wadzauiu no;wyeh pomyRłów racjonali_ 
zatorskich. Instytut Włókienniczy nic 
będzie już stan<>wił ?derwanej od ży_ 
cia. placówki naukowej, ale zwią.że się 
Rilnie z zakładami pracy, przekazując 
im wiedzę i doświadczenie. 

Niez.n.'P 'sane są d1,ieje hi!!t-Orycznej 
Bramy PiaR'low~kiej, lecz nwie11c'l:cnr 
zm;tnło to, eo jest dla ; nief najbar­

Zn.lecenia., opracowane przez Komi_ dziej charaktoryst~·rzne. Na czerwo-

l'iajważniejsze jednak .iest zagadnie_ 
nie szkolenia zawodowego, które do_ 
tychczas zarówno ta, w Rudzie, jnk 
i innych fabrykach, nie stoi na. odpo_ 
wiednim ~ziom il'. oraz prz~·got-0wa nie 
szi;abu dostateczniA WYkw!IJ..i!ikowa_ 
nych .ma.istrów. 

sję Departamentu i Instytut Włókien_ nych cegłaC'h ktoś żmudnie wyr~'ł kil. 
niczy, zo.»ta.ną. wprowadzone w żyeie ka ~łów. Kto b>ł irh autorem 1 Nazw1 

sk11. n· e mn, ler'z słowa. m6wią. za sie­
oczywi§cie nie tylko ~- z~k~R~nrh bie, h~·ł nim na pewnll Pe lak . 
rudzkich, . ale. W<' w~_zy~t te ~ "Y- „z Brnm;v tej strn7-nicv w rnmierz­
kach wlók1enmczyeh. 'Csuną one hc1ne rhl.vch cza•aclt w~·11atr.v~ali wrog,,, a 
braki i niedomagania naszego pu.f".m~- ! my w Hl4;) r. z<>harz;vl'śm.v !>wo:ch. 
~łu. nakreślajQc dlań nowe, SOCJah_, Woj~ka Pol•kie z:ajęly Kamień w 
styczne formy pra,cy, kwietniu 1945 r.". 

Ha. Sam. R. Scha.oowk~ • 

\, 
\ 



Kronika Piotrkowa 

KOMU WINSZUJEMY 
Ni:c1zi~la, dnh 31 lipca 1949 r. 

Dziś: Ignacego 

--o-
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

GlOS PJOTRR'.OWSl\l 

rd "1 ł'k.J " "'li " ib~J.~ ~·~ ~ 

• st 
Watykan 'vykorzystt1je wiarę dla przyzie1nnycl1 cel.ów 

Na odbudowę zamku 
w Warszawie 

Przed paru dniatn i w Z :::k la­
darh Ampułlrnr:.:ko - Bakel ito 
wych „A.B." w P iotrkowie odby 
ło się zehra1·1i1? zał-0gi, która u­
cl! \Ya I ila jednog-lr.~ni~ of'a rować 

Komendant Powiatow;y „Służ- 1 winy gm. Łę„zno, rrak~ykuhcy · w:yklnąć. Chyba mu _idzie o tę z·e- I Ob. Lasd a Klemen s tak nam !1:1 ot:Jrn11 01,·c Zamku Królew-
by .Pds~e" k~t. ~ałuszko 01świad- 1 

katol k. ?~· Piejck Ko:ista.n1y. 1 m,1ę obszarz: cz'l;, ktorą rząd nasz oświadcza: „l'rz~cież kiedy pa- --i.::~·g·J) w 'Yarszawie 1 procent 
~za. „M.mo,_ ~e Jes1~m pra.dyku- , „Do kosc.:1o•a ,chodzę co ni edzielę, oi;iebrał dzwdzicom a dał na_m., tr1:vmy na to, co si.ę wo1~ :Jł nas ~'\Tt'h rnrohków za lipiec b!'. 

· Jący"m ~at~h_k1em, n~e da~~~ za- , lnlka ra'ly w ,yg~'.1 u czyta~ ga- b · ~dn)'.m chł?p~m. Ale przcc1ez , dzieje, to wlat:n·e ludz~e p"rtyjni, 1 (> ra r O\\.·r in· Zakładów Ampul-

lstra_,zyc g10zbą ekskomun1k1 1 na zetę. ~ orąc na moJ ~hłop~k1 ro-, dz.1?dz1 c.~ mmeJ da:vaL n~ ko-1 zagrożen i ekskomun·ką. są wzo- j kar."ko-Ba l.; elito.\'.\·.ych wz7>waję. 
da! będę pr~cował dla dobra Pol- j z1!n:1 n·e m~gę pG~o.dz~ć, z~ pa- śc1.oł.' n~z my b edni c~łop1, rza- rem i przykłac.em obywatela i 

1 

Pi'P.ro"·nikó'.V wc::zy~tkirh i1unych 
ski ~ud?WeJ. Uc?wała Watykan~ piez za to, _ze tak ~ilm~ wykony- cl:123 mz my uczęszczali do kośc o , Pohka. Buduj"! i d~·v:qaią z f.l!ll- rnkłndów, ahy poszli za ich przy 
zawieraJąca. gr?zbę eksko~un ki warny svmJe obow1ązk1, chce nas ła. zów zrujnov:aną i wymt;c>'.oną , fr łarlern. 
za ~rzynaleznos~ do p~rtu ko- ~- ;;c:,;r: ™ " .. ·-,~'T:i" ··.r ·m w i!!\·&SHrns:,• Polskę , wjeh1 z n:ch są pPodow- j 
munistyczn_ych .1 robotniczych, to O I · I d ' • nikam' prncv. Za ic'h w y:. ł ;)k, za I 
prób~ lwywol~ma zamętu _w Pol- nea zac 1a rocznego pianu P.SZGZę oo.sc1 umiłowanJ.e ojczyzny, za pracę i 
sce, J~~{ to med_awno probowala walkę dla całego społeczeństwa i' 

uczynic rozpoltykowana częsc przrown ków „lacówk• TOR-u zato chce kb s;ę vr;1-:lać. Waty-
kleru w Lubl'nie,_ rozgłaszając Pracownicy reJ'onoweJ· placówk·i D t h b . 1 kan zamiast zajrriow:ić 'się spra-
rzekomy „cud", ktory niby miał 0 yc czasowy prze ieg P ano wami religi i. i k0ścioła, zajmuje 
mieć miejsce w lubelskiej kate- Technicznej Obsługi Rolnictwa w wego oszczędzania na terenie T, się pol'tyką i wykorzystuje auto­
drze. Piotrkowie realizują w całej peł- O. R-u daje gwarancję, ' ż zapla- rytet w •ary i kośc;oła ' dla ciem-
Dziwię się bardzo, że w cza- ni system planowego oszczędza- nowana suma zostanie z pewno- nych celów. Zaprzedany imper :a­

sach k:edy hitlerowcy ni$zczyli nia. W roku bieżącym zaoszczę- ścią w c · ą~u bieżącego roku zna- lizmowi ameryl;;:ańsldemu zapom-
cały nasz naród, mordowali ks1ę- dzą oni sumę 670 tys:ęcy złotych, cznie przekrorzona. (K. M.). ni ał zasad swojf'>j w ary. 

ł,ak oszczęd~aią 
pracownicy PCH 

Straż Pożarna 10-72 
Pogotowie lekarskie - nocne, 

Stalina 45, tel. 15-87 

7.v kat.olickich to ryanież na nich l!ZW" ·' 4 ws••· 3LWif!t!lltZ'll;;<ID' '™ _..-„-~-.„„ - --~ 
ul. ,. co w tym przed'liębiorstwie stano 

elGkomuniki nie rzucił, a dziś kie 

Pracownicy PCH. w Piotrk<>­
>vi·e post~,nowili w ciąg·u hież~­
cego roku zao,:zczerlzić sumę 
1 <150.000 zł. Dla re~li zac.ii planu 
o~zrz-ęd.nośl'io"·eg-o zmnieisrono 
do minimum ko~zt:v handlowe, 
podniec::iono 1h·~rvpline i wydą.l­
ność prarv nrzP7. l'fl cjonal ne vty 
korzvstaniP. Ś >'odków tra.n!'-porto 
WYch. Dal~z,·m po.rią.~·nięciem 
po linii oc;;zc7.ę<lnośriowej Jest 
odrowif'rl11ie 1y~· lrn1·zy~tiinie kre 
dytó\v l"l'a'l. 11Pi k1rnie tak Z\vaine 
1~ mr0"'rnin k11riitł1hL Z fll)tych 
c·1!.l<:Owe"'o pr7"hirn:u i'~·!"temu 
. O" na terenie PCH należy są­
d~ić. iż zaplanowana suma 
4.4?)0.000 zł. zostamie do k-0ńca 
!'oku w znacznym c.;topniu prze 
kroczona. ' 

S?pii·aJ Sw. Trójcy 10-70 

-o--

KINA 

dy społeczeństwo pnlsk'e z takim wi bardzo poważną pozycję. 
trudem odbudowuje znis7.cwną Tak wielką sumę zaoszczędzi<! 

przez „bło~osławionych" Niem- będzie można przez zmniejszenie świot pracv P·orrkowo interesu\e się Ż\'Cierri '''res1czo 
ców swoją ojczyzne. to nanid sta 

. k d . , . kos~tów tramportu, a wi~ pob~e '" Piotrkowiti odbnv~ją, się 
Kino „Bnłtyk" wyświetla film ra nam s ę przesz .o 7;1c w .tvm 1 ran.e materiałów i smarów nie 

prod franc k · t Kul' . I rzuca klątwę na narod, ktory o- „,. ramach :uroczystości ku czri 

Podohne AkadPtnie urzl,łd?.ili 
w swoich Rff!<>tlicarh mhot.licY 
f!l.hrrki „Eorf\b" pn:~· ud ci:1le o­
koł-0 600 osól>. a. tak.że pracowni 
cy fa1bryki <>kuć hurl-0wla.n~·ch. 

„
11
„. · us eJ P • " isy nn- 1 śm' elił się zr7•icić """ta n;ew0 li 1<a z Łodzi, iak mia'e> to m ejsce do- I ,., ,....., A ·lama \fic'lde·wicza aka.demia 

pitalistycznej". chczas, h~cz z Powhtower.o Zw. ·.:lkolicz.nościowe. Na uwagę za-
Kino „PoJrinil:l." wyświetla flm 

pt.: „W elka Nagroda". 
Ob. Lizak RyszaTd, równ eż Gminnych Spółdzielni w Piotrko sługuje przede wszystkim usio­

wierzący i praktykuj:icy katnlik, wie. Zakup surowców żelaznych 
(e~) 

Adreś Redakcji: 
tak nam oświadcza: „Uwa:7am. Ż'e oraz materiałów chemicznych od 
Watykan nie pow~nien się wtrą­
cać do wewnętrznych soraw n::i.- bywa się obecPie w Piotrkow-

:-l!n kowe nie się świata pirary do 
urządzanych obchodów. Prócz 
A kad?mii CP.ntral;ne.i. która ze­
brqła pon.act fiOO przedstawicieli 
odh:n\ a .li). się ohchody w świe-

WUN www 

Pi~trk~w. Al. 3 Maja 4. Intere­
santów przyjmuje się codziennie 
(prócz niedziel i świąt) od rrn:iz 15 
do godz. 18. 

sze~o kraju. Uchwała '17fatvlrnrrn skiej Centrali Zęlaza i Stali co 
jest niczyll4 innym jak próbą sia- pozwala na znaczne zaoszczędze­
nia zamętu i niezgody między· ro- nie kosztów tran~n. ortowych, po-
d k 

. tlirJJrh fabrycznych. 
a ami, a przecież tego ror1zaju nadto us.pra•vnia samo zaopatrze 

W trosce o zdi·0w·P mie<>::- kań- ko do dost::iwy pieczywa. 
ców naszego miasta władze samo- 1 Mam na dz· eję, że głos mój za­
rządowe ust.<:nowiłv 1otne kom·sje ! interesuje czynniki )$:ompetentne, 
san~tarn0, któr~. kontr.olwfą stan J któr~ z k~le~ zaintere_sują się nie­
san;tC\rny p;ses]1, bada]ą zawar.; I chlu]nym1 p1ekarzam1. 

-o-
Rozdzielnia .,Glo~u p· otrkowskie­

go", ul. S!owackiego Nr 26. 
Tel. 15-40. 

praktyka jest chyba sprzeczna z 
zasadami religii". nie. 

To samo mówi nam gospodarz Po:stanow!om>. 'V'lzel'"i z~om 7':'-
na trzech hektarach we wsi Krze- liwny, który dotychczas leżał be 

-•&Slll!!<NllH*llm_mm„•&&111111,:v.f•m--111w ... _t!'1Wml!lllWWWD'll::•a1111011C1111WWWWWW!łCW __ _..,....:w""'«1". a~.112":',AB,!"!'Shm~!'łl'"l!talllWll!:!ll..,., ... u~~ t.ec 7. n ic. pr7~k:azv·\vać d~ F.e­

szczędzi starań i Wydatków na 
upiększenie parku, stanowiącego 
prawdziwą ozdobę i rezerwat czy 
stego powietrza. 

jonowej placówk: TOR-u w G~o­
wnie, gdzie zostanie on odpowie 
dnto wykorzystany. Pozatym ob­
niżono znacznie koszty ogólne 
przez: ograniczenie do minimum 
rozmów telefonicznych, zużycia 

prądu 1 materifiłów biurowych. 

S'perjainie uroczyście obcho­
dzo111<> loO-tą. rocznicę urod7in 
~'Iirki('wicza w hutach „Ho1-ten­
;;.1a". ,,Kara" i „Feniks". 'Vygło­
szone wstały referaty o życiu 
i t\vórrzości Mickiewicz.a jak') 
rewolu~jornsty, prócz te~ ze­
społy świetlicowe wykcm.a.ły sze­
reg recytacji utworów Poety. 
W o.bchodach ś~ietlicQwv eh u­
d ział wzieło pomad 800 o:3ób, 
f•rzeważnie prarowników ziakła­
fl óv. . 

tośc tłuszczow w sprzedaw;i.nych Na.stępuje podpis 
przez przekupniów artykułach . ; · .. 
wiejskich. jak mleko, rrtasło i t. p., Adres l nazw sko znane RedakCJl. 
Kontroluje się równ' eż zakłady, ClNLIS'•FMw•www:: susxxmuaczz 

wytwarzaiące artykuły spożyw- W;es'c: „ ZSRR 
cze. Niestety - n;e zwrócono do- Iii 11 „ 

KORESPONDENCYJNE 
SZKOŁY SREDNIE 

Nie tak dawno, bo jeszcze w 
latach 1914-1916, tuż za gazow­
nią miejsk'ą roafiągały .się t. zw. 
błonia. t. j. pa~hvi~ka, na któ­
rych pasło :;;;ę wszelkiego rodzaju 
1~vdełkn m;ejscn1rych obvwateli.. 
i3łonia tP. cią<!nęlv się w ki.ernn­
lrn DołUC!niowvtń aż do Pl11cu Wv 
~r;t:r<l~t-~"ci.„.i.:f:~c:~ły. ?T!hsto. Pięk 
11e h1 1~v.,.,ki I.' c~l1m i di.mna'zjum 
'/\'f„~h,,....,;..,.,.n„~"' 0"'17. tThPz0ie<'?.'.\l­
ni ~-"ł "' ... -~ .... ; YPzn 'pc:lonP zostaly 
rhl..,1.-:n ,..,.r,·"'rj 

W .U >J„k'..fil>iiCRW*1lPWWWVt.Cl.,_„ ______ mll#l:llM'Wl'll ___ ml!llPll&lllrłl1Wilfl!lt-.....lllll.ll!l-l'"W!:!m!t'lll'"""""'Plll'll!'Vi-l!l&-AQllD-Wi•W1J11\Wklll!r..l1.UUB;111--lllll--rml-l'll!MlllillllllllmlCllJllUW-

tąd uwa~ na antysanitarny spo­
sób rozwożenia pieczywa z po­
szczegó1nych piekarń do miejsc 
sprzedaży. 

Wprawdzie - pieczywo rozwo­
żone jest w krytych furgonach, 
w których bułki umieszczone są 
jeszcze w koszach. chleb zaś znaj 
duje si ę na specjalnie zrobionych 
półkach. Ale pieczywo jest dono­
szone przez tego samego pracow­
nika, który powozi koniem, czyli 
przez woźnicę. 

W 8 miastach Ukrainy - Kijowie, 
Charkow:e, Odess:e, Stalino, Dnie­
propietrowsku, Mikołajewie, żdano­
wie i Izmaile - or~anizowane są ko 
respondencyjne szkoły średnie. Zbi '·ir '. jy a ._. ~u. „·- ~. Q.ńczeniu 

-- zvstępuie s~~~ .m· 
Pomimo niezbyt sprzyjającej po 

gody akcja żniwna na terenie po-

Nowa placówka 

żniwach w m?.jątku PGR w Pyto­
wicach, w Bujn~cł). oraz w Bogu­
sławicach. 'zarząd Miejski zorga­
nizował wyjazd 60 kobiet do ak­
cji żniwnej na z:emiach zachod­
nich. 

Niemniej ofiarnie n'.osą pomoc 
ZMP-owcy i junacy SP. ZMP wy 
słało około 100 junaków i juna­
czek, którzy pomazają przy zb'o­
raćh w Bogusławicach. Do ma­
jątku PGR w Pytowicach wybra-

oświatowa TBO 
J-...1i_c7n v "iv. n~~7"'~m f'l1.: ..... :. .... 1P. nlP kle T"f! 

r0wałv i:ię n' p1~"'!-''11 p · otr'koWR i 
zntnvr Pf'1 i"rtO T1l;"n1<:>TJf'tlW, ]nez 
l='Óh11r1-'ó\mi. c:>:'·o;~o pr:>~+vcznymi. 

.Pr7v T"r.i„nrh zatn:n,..,irJllo b<>7.­
rohntr1vrli. „Na k„„„t ... „h .,..nhodzny 
7.., ,..,„~~ -~rł7nno 1 P.."'11 lr">"f)'lV. 

Fuc~oma W"t'POŻvczałn'a ks ·ąźek 

Jl•l~,;i ., "f'lrl:;: h'·ł ,.,,..,1p11) wvc;„_ 
<'7."'k ni ')i:rkow · ar.t>k i pintrko­
w' ~11 a i c:ibrocn•t> nnd tvl"'l wz~l17-
rl pm C;"" '>:Y siĘ' 0117.a frr \·w<'•i<'i:i 
p-.„:P- ~~G1;A !"ię ie0nak !1nd7i. I.~ 

n!otrkpw"'lnlP s~a,..,ow:> 1 i „~,ńi no 
, "1, , f'Nr ·';..l n J~1 · ,....,..,....T, , Ori~'(~,~.„~;„re 

<:ię tu zah<>wv publi<:'?ne nif' nm'.')-

StRraniem Spółdzielni Wyd.a­
\l\'nirzf'j .,C.,,ytelnik" mrg-11ni70~ 
w<!nJJ. zosialn na tC'r~nie Piotr­
k'}\,·ri nowa plnró,Yka kulturnl­
no-o.'.'. wiat(rn·a po rl w1zwę. „Tv­
~wln iowa. Bihli<>ti>ka Obieg-owa". 

• ru.- osze 1CV 
ły sę 4 grupy junaków i junaczek, 
które liczą od 18 do 70 osób. 

Zbiór żyta w naszym powiecie 
jest już na ukończeniu. W mająt­
kach Bogu.~ławice i Dobiec'nie 
przystępuje się już do zbioru 
uszenicy. 
acz s:www P 1*At"W&LC 

Do obsługi furgonu z pieczy­
wem piekarze winni delegować 
dwóch pracown ków, mianowicie 
jednego wyłącznie do opiekowa­
nia się koniem, drugiego zaś tyl-

WWS!f !ZSP t wm.ą. ;: A*§Ga@M 

Współzawodnictwo 
w spółdzwe'n~ 

•• Wvzwołenie" 

przvczvnia s~ę do wzrostu prQdukcji 
Dwa ;najważniejsze za.gad!Ilie-\ p.od wzg,lędem jaiJwści jak i ilo--

nia uaszego życia gospodarcze- ści wyrabia1neg-o obuwia. Na 
g-o znajdują. pebny wyra.z w dzia ~kutek wspi)łzaw-0qnictwa pra 
łalności ROlboti;iicrej Spółdzielni cy wzrosła. pr-0dukcj.a artylrn 
'Vytwórczei „Wy-zwolenie". Są łów szewskich do 450 p11r oh:i­
nimi współzawodmictwo piracy i wia miesięcznie. Dobrymi wyni 
plainowe o!'zczędzanie. W ra- kami po1szczycić <:ię mogą. rów­
mach współzawodnictwa 'P'racy nież rvmarze którzy wyrahia.ją. 
n~ tereni.e ~póldzielni !uż od około 2000 pa~ sandałów. 
kilku m1es1ec:v zocrgamzowa111~ • 
zo.<:ta.łv brygady współzawod.nic Pizy spółdzielni .,W:nwole-
twa. Ze!"lpół Tadeusza Miszteli, nie" istnie.ie <:!ział szkolenia mło 
wyróżnił się sv<>śród inny.eh taik clego nan·hku <>zews-kiego. 

Do tacie Pow. Rady iłaro owej 

Rok szkolny-W szkołach korespon 
dency jnych rozpocznie się 1 wrześ­
n:a. Ula uczniów pobierających ne.­
ukę tym systemem powstają przy 
szk1Jłach średnkh poradnie nauko­
we. Tym którzy nie mogą odwiedzać 
poradni, szkoła korespondencyjna bę 
dzie udzielała wskazówek listownie. 

W końcu każdego półrocza, w szko 
łach korespondenc~·jnych odbywać 
s;ę będą egzam:ny. ~o koresponden­
cyjnych szkół średnich przyjmowani 
są kandydaci bez względu na wiek. 

ttCIE KULTURALNE 
KOŁCHOZÓW 

Kołchozy obwodów podmoskiew­
skich posiadają obecnie 2000 wła­
snych blbl!otek, z któryci1 wiele li­
czy 5-8 t:\,'Sięcy dzieł. W księgo:z:'bio 
rach znajdują się dzieła .z dziedziny 
marksizmu - len1n:zmu. literatury 
"'ęknej, prace z dziedziny rolnictwa 

Pkonomii. 
W pbwodzie len!nebad~k:m (Tadii 

kistan) zostały zorganitowane 42 
wędrowne księgarnie. Obsługują one 
oddalone brygady i ogniwa kołcho­
zu. KsiQgarnie te posiadają duży wy 
bór Eteratury politycmej, agroteoh­
nic.ooej i beletrystyki. 

Ponad 150 kin wędrownych wy­
iechało do kołchozów i so'W'Chozów 
Mołdawii. Będą one urządzały po­
kazy filmowe dla rolników, zatrud­
nionych pr?.y żniwach. 

OCHRONNE .PASY LESNE 

.1 ·d:-tw i ~łv P" !'n•,;~ ś1ridów zni­
/ <:'-;:r.7rnia. 

~adaniem TBO jest p.owi::iz'~ ­
nir rnchoniei \\·yp<Y.lyrzalni ksią. 
żrk. rfostarrwnych do domu. z 
ratalną sprzerla7:). i zespołowym 
r7.ytrlnidwem D:>:ia!Aln-0ść TBO 
11moi liw1a rz~·tanie nnwości w~· 
r1 11 wniczych nai-:zr1·~zomu c„„.ó 

łowi świata. prary. God,nym pod 
kręśl Pni a je<:t fakt rloc;tacrcza.nia 
k.si~żek do domu przez spec.lal 
m rch }13.cZ1Jików. Prócz tP.<:!;O 
TBO -0r~?.nizu if' t.a.k zwane wv 
miany wewnetrzn <> dotr czri re 
zakładów prar.y, Zwią1k6w Za­
wodowych i innych or'4"aini z:-cji 
5ipołecZ'ny11h. 'N a leży stwierdzić 
z z,a(l-0,,voleniem, iż nowa pla­
cówka rlohr i'.n ~.nełnia swe zada­
ne po linii TJO'f>llla rvrncii nowo 
~ri w~rcJaw.ni,,.zych . 

dla placówek kultura! o-oświatowych 
Powiatowa Rada Narodowa w J większenie sceny w Moszczenfoy 

Piotrkowie przeznaczyła w r. b. oraz na budowę sceny w Klu-

Jesienią przepl"owadzone zostanie 
za]\rojone na s:r.eroką skalę sadzenie 
na wszystkich trasach państwowych i 

) Obecny n'e 
·~~f'IH 1 Y •. "!.„.:W· '·l~~:J:'f"e:łlł.!.""""' ·*~~~~~0~--N'"'!atll!lill!IW::--m111Wmii!llWr::a 
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NI . ~ oRTO A. 
'V l'l'''1n "l1 r rY1 '1n·w c>'k o wf'i­

i' rie f]O n Klri~-y PllllSt " "O"·ej 
~hemi:·7ny Zwiry:rkowr ~ Kluh 
'; poi·f~YY . r.on r0rrl i il" 1'07f''tl'fl ł 
~wój J1''r.:>-cl:i~ t::i tni mf"rz z „Pr-0-
··h pm" w Pir,-n·l<r1 C"h. Zwvrir!'h'"O 
1 cinirąJi p-os11o·clnl7e w sto..:pnJ.:11 
t·3, clo przerwy 2:1 dla „Pro· 
·hu". 

Pl'71'f:rl'P.na rtn1:i'xm· piatrl;o,~·­
ski e.i n 1rl e„nirw'1fo rl<>finitn• ·­
nie o tvm, że w rl:>ku hi r7:-:c~·m 
·do IT Kła"v Pań!"tw{)·\\ Pi nie 
wej rhi r 7flrlna dr11żyna z Okr<'­
~u l,ńfl zk ie~-0. Tn.belka roz<.'TY 
wek TH':>:edstawia się następu.ia­
co: 
.,Victoq·in" (Częst.) 5 - 8 - 14:5 
. Proch"· (Pinn'ki) 5 - 6 - 11 :9 
„Conco1-d ia' (Piot.) 5 - 4 - 11 :9 
„Spar ta " (Zamość) 5 - 2 - 3:15 
Każdej z drużyn pozos·tał więc 

je 'zc1e )r-rlen mecz do0 ro.z.e,~a-
1 i?, ,PJ"1 ~· rzym najhardziei za­
·!•'' , ,.„ ''··1 c:.tnr;i:v się między 

„Vi· ~(·:i!" n .• Prochem". Dwie 

no7o ::.t :- łn rl 1·11i.n1y t ·1.11 . „R'1art:i" 
i .,Con rordia" strłlr iłv .iui wsze] 
kir sr.<vn~P . l{l n h pi<"t1·kowski po 
pnpgrnne i w c1niu 17 bm. z „Vi· 
ctorią" jes.,,rze mia.ł c-0prawrl.a 
nrwnę rno7.liwo..: ć wywalrzf'nia 
tytułu mic:tr70W!<·kie~ - <icz-
1·-01\viPk hflrrlw m i nimal.n~„ .J.-:1.k 
o!rnni. ł-0 si ę rnworlniry Piotrko­
wa oka?ali się nie tdko sh.h~i 
od swych k<JJegów•z Cr~"iClrhowy 
któl'V\.'h w ostnt.nia ni-cdzi 0lę po 
J.-on.n ł.n . .Sp a rta" w stoisunlrn 2:1 
(?, :0' . ale tak że ort drużyny 7 

Pionek. 
Jes zc?,e raz więc z•najdujemy 

p-0twierdzenie -· ina przrkład·.>:ie 
„Co'tlrordii" . tarr1 z~sady: a1IDb i 
c.ia. mo•iJna osi r;ignąć zwy ci ~stw(1 
tylko wówczas. gdy pirzechvnik 
nie P·O~iada wielrn~ych kwailifi­
kHii. Na t111k:;t możliwość jed­
nak liczyć nie nz leży. Ambitny 
klub piotrkowski nie wziął, ni e 
"tety tege> pod uw&;~ę . 

W niedziielę o godz. 18. „Con 
cordia" rozegra ina stadimiie 
własnym na Budtkach SIWói osta ' 

ni rn1>c1. ze „Spartfl" z Zamo•· 
cia. Jeim wvnik nie może w Ż<i d 
n.vm \vypailku wpl~rnęć 11a 7.:l­
"3f l ni r·zą r.mia11JC w tabelce. 

'V niedzielę ,,Zwi f,l zlwwiec" z 
Piotrkowa roze!!ra zaw-0dy w 
piJ.kQ .nożną, z bratnią. drużyną 
łórl z1ką . Jeżeli drużyinie piot1·ko­
w~.lde.i urla s ie zc:loh\'Ć dwa pun­
kty - będzie to można prr.ypi­
sać jedvnic !'zczc;'8rin Piotrko-
wia n, oowi em floty chrza.sow-e 

S'f>0tkania nic WY'kazały jej wv­
c;o.kieg·o poziomu. 

W finałowvm !"Po tka niu o wei 
śr ie efo Kl as~· „ n." rii otrlwwsiki 
„Korah" prze~J·a t nirzqslużenie 
7. , ~1a zowią" z Ra wy Ma.zowiec­
kie.i w s tos urnku O:·i. clo przer­
wy 0:2. Gra :-tala na do::\e wy~ 
kim pozio mie. klQ P..kę . I{oJ'a1hiu'' 
p·rz}"Pi ~oć mo.żn a nie-o<lpowird­
niemu boi~ku i n i e~'Pra wiertli­
w y m ()11'7eczen iom :::orl zieg-o. 
Dziś odb<?dzie "ię ~potkanie 

retWa.nżowe ina s tad ionie , ,Zwi~­
zkowc.a" . Por.zsi+.:>k mP.c:zu o go­
dzi11ie 11. 

znaczne sumy na dotacje i sub- kac~. . . 
. , N.ezalezme od tego PR.N. w 

ochronnych pasów leśnych. _ 
Prace zw!ązane z sadzeniem dmew 

będą przeprowadzone w obwo­
dach: czkałowskim, zachodnia - ka­
zach~tańskim, stalingradzkim, sara­
towskim, kujbyszewskim, astra­
chańskim, rostowskim, woroneskim. 
kurskim, charkowsk~m, woroszyłow 
~radzkim i penzeńskim. Zasadzi sic 
oasy leśne ogól~ej długości kilkuset 
kilometrów. 

w_en.cJe dla placowek k~lturalno - Piotrkow<e przeznaczyła 1.063.000 
osw1atowych na tereme nasze~o zł. na stypendia ula niezamożnej 

pówiatu, dążąc do jak najszybsze- a zdolne j młodzieży wiejskie j, 
go podnies:enia poziomu kultura] kształcącej się w różnych zakła­

dach naukowych. Oprócz te~o 
przeznaczono 150.000.- zł. na sty 
pend'a uczniów szkół raln·czych. 

D"'t>:O m'eszkańców naszej wsi. 
Między innymi przeznaczono 

1.000.000.- zł. na biblioteki, 
60.000.- zł. na Uniwersytety Lu­
dowe, 150.000.- zł. na remont i 
budowę Domów Ludowych, mia­
nowic· e po 50.0000.- zł. dla miej 
scowości Kamińsk, Komorniki i 
ŁęYJńsko, 50.000.- zł. na urzą­
dzen' e świetlic w Barkow!cach i 
Gazami. Nadto przeznaczono kwo 
tę 125 tysięcy złotych dla ludo­
wych zespołów teatralnych, chó­
rów, orkiestr i t. p. Z sumy tej 
p r zeznaczono 40.000.- tł. dla Beł 
chatowa na zakupienie kurtyny, 
po 20.000.- zł. na remont i po-
W-1111'1.!.\&lll'!';i,,,..,gos•;i;1W!lllllBIS1illl8'Z!li!WWW-m'l?l'll---·rw 

ofiarę 
na 

Odbudowę Wa1szawy 

Z Sądu Starościńskiego 
011,o·· ki 1 " ,, mie.,.-1,ar1cc w~i 

S7pin°alÓw i~i~y R'at~,i~~)sk, 1:J·~-­
raay Z"'St:> ł grzywną w wysoko-<ci 
5 ODO zł. ~ z~~n:ar.11 v1 rn:e n i~·~~ią­
~alz10Ś'!i na 20 dni aresz~u. za to. 
it będąc w str.nie nictrzcźw~· ·.1 '' Y­
r •ołal aw~nt1 '\) zaklócając tym spo 
1~ój publiczny. 

Tustynów gminy Gałkówek, grzy1
; 

ną w wysolrnści 10.000 zł. z zamia ­
ną w razie nieści:l,galności na 30 
dni aresztu za prowr.dzenie samo 
eh edu cięiaro•. ·ego w stanie nie· 
trzeźwym, na skntek czego nastą-
71iło zderzenie z innym samocho· 
dem.• 

Gala E'tanisław, zamieszkały ,,. Pabich J ózef, mfoszkaniec Wfi 

r~amieńsku przy ul. Kościu;;zlti 8, Stomn·y gm·: na R~i:mno, ukaran~ 
nl';aranv zo1tał grzywną w v:y.:::ckc został grzywn'ł: w wysokośai 7.0~ 
~ci 5.0'.)0 zł ·z zamianą w rm:ie n'-:: 
ściągalnoifoi grzywny ne 20 dni złotych z zamianą w razie nieści· 
are~?;tu r<;a wyv:t.!anie n!l ulicy a- galności na 30 dni aresztu za. kr 
wa.ntury. dztet drzewa z lasu państwowe~ 

Wyrokiem sądu Starościń!?kieg-c niezależnie od tego zapłaci r 

w Piotrkowie ukarany zo;itał ob. , 6.616 zł. tytułem nawiązki na rz 
Sadura Stanisław miP!'l?'.k:iniec wsi nadleśnictwa. w Lubianiu. 
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Skutki gorliwego opalania się SP(()) R T rropa~antowe zawvdy sportowe 

W dniu 31. 7. br. to jest w niedzie 
lę, odbędą. się poranki filmowe w na,.. 
stępują.cych :kinach: 
Bałtyk - godz. 19, 12; 
Muza. - godz. 9, 11 
Poloni& - godz. 9, 11,30 
Przedwiośnie - gcdz. 9, 11 
Roma. - godz. 97 11 
Taitry - godz. 9, 11 
Wisł& - godz. 10, 12 
Wlókniarz - godz. 9, 11 
WolnoM - godz. 9, 11 
Zachęta. - godz. 9, 11 
ADRIA. - „Dzj.eW!lzę~ .z. baletJnk 

godz. 16, 18, 20,30 
dozwoUiny dla młodi,ieiy , 

BAŁTYK - „Młoda Gwardia" 
seria Il 
godz. 17, 19, 21 
dozwolony dla mbdrieży 

BAJKA - „Wakacje" 
godz. 18, 20 
nied&zwolcxny db. młodzieży 

GDYNIA - „Program Akutalno§ei" 
nr 33 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL (dla młodz. - „Zielone 111,ta" 
god·z. 13, 15,30, 18, 20;30 

POLONIA - „Ułica Graniexna" 
godz. 15,30, 18, 20,30 
d-0zwolony od lat 12 

PRZEDWIOśNIE - . „Dz.i~ z jedn~ 
gl} podwórka" 
godz. 16, 18, 20 
doZ'W()fony dla młodzieży 

ltOBOTNIK - „Antoni i Antonina" 
godz. 16,30, 18,30; 20,3-0 
dozwolony dla. młodzieży 

!tOMA - „Guwernantka" 
godz. 18, 20,30 
niedozwolony dla. młodzieży 

REKORD - „śluby kawalerskie" 
dla. młodzieży godz. 18 · 
„Wiosna" 
god-z. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY - „Szewc Mateusz" 
dla młodziety godz. 16, 18 i 20 

AWIT - „Aleksander Matroeow" 
godz. 18, 20 
dozwolony dbl młodzieży 

'l'ATRY _ „Pocałun&k na stadionie" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

!l':ĘJCZA - „Tragiczny pośei.g" 
godz. 17, 19, 21 
niedozwuilony dla. młooxiezy 

WISŁA - „Powrót do domu" 
godz. 17, 19, 21 
dozwol-0ny dla. dzieci i młodzieży 

WŁóKNIARZ - „Młr.da. Gwardia" 
seria II 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
dozwolony dla. mfodzieży 

WOLNOśO - ;,Powrót do domuH 
godz . .16, 18, 20 
dczwo1ony dl.a dzi1!ci i młoozieźy 

ZACH:FJTA - ,Carie kłamie" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolonv od lat l6 

MuZA- „Tajemnica nocy wigilijnej" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla. młoćJ..ziezy 

cf~~-
• 

W dniu dzisiejszym dyżurują. nast~­
lJujące apteki: 

Limanowskiego i - Kasperkiewicz, 
Piotrkowska 193 - :ffipiec, Łagiew_ 
nicka 120 - Pastorowa, Piotrkowska 
307 - Pawłowski, Narutowicxa '2 -
Rychter, Gdańska 90 - Rembieliński, 
Rokfoińska 6 - Szymań1Ski, Srebrzy:6_ 
ska 67 - Szlindenbuch. PiotTkow!b 
;15 - Steekel. 

P.AitSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

(Jaracza 27) 
Dziś poraz l}shi.tni widowis.ko śp · ew 

oo-taneczne „Kram z p1!'5enkam1". 

TEATR KAMERALNY 
DOMU f:OŁNIERZA 

Ł6cli, uL Daszyilllkiego 34 
Dziś o gQdz. 15,30 i 19,15 dwa ost8.t 

nie przedstawienia. kom0'dii „SZkla.nlta 
wOdy" z M-arią Go·rezyńaką.. 
Człomkowie Zw Zawodowych otrzy_ 

mii'jQ: śo"" ~:fu'cen't' zi:dżlfi. -.· ~ -
Kasa cxynna od godz. 12. Tel. 12302 

Ostatnie wysttpy Teao Kameralnego 
Od ponied'Zialku, dnia 1 do końca 

sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
Teatrze Kameralnym komedia Sha.wa. 
„szczygli Zaułek". 
Będą to ostatnie wywtępy w Łodzi, 
~ ezym zespół Teatru Kameralnego 
przenosi się do Warszawy. 

'.l'EATR LETNI „OSA" 
ul. PiotrkO'W8ka 94 

Dzi6, o godz. 19,30 „Jadzia Wdowa" 
Ostatnie dni! 

L~'' 
Pi~ta'kowslta 243 

O&ta.tm:e dm tylko d-0 31 lipca włą.c.z: 
n.i~ „ROSE-MARIE", roma.nty<l2na o_ 
peretka w a akta.eh (7 obraza.eh). 

Bilety do nabyci& w kaste tea.tro 
od godz. 10 do 13 i od godx. 17.ej. 

OPERA AL..~SKA 
W P AlfSTWOWYM TEATRZE 

WOJ'SKA POLSKIEGO 
Dnia 1. sierpnia br. opeTa „Halka" 

St. Monimnlro. W pertii tytułowej 
Ja.dwi.ga Lll.chetówna 

Dnia 2 sierpni.a. br. opere. „Rigolet. 
~" G. Verdi. 

W. Ażaiew 

·SMM iMM •• • 
W Ośrodku Sportów Wodnych Pol 

skiej YMCA odbyły się propagandowe 
walki bokscrsk J i turniej koszykówki 
o mistrzostwo Wybrzrża Wisly. 

W walkach bokserskich padły nastt 
pujące wyniki : . 

·waua piórkowa: Kwiecień zrem1so· Akademickie mistrzostwa świata 
W dniach 14-21 sierpnia odbędą sit 

w Budapeszcie Akademickie Mistrzo_ 
stwa świata, zl}rganizowane w ramach 
II światowego Festivalu Młodzieży 

Demokratycznej. 
Do mistrzostw zgłoszona jest rów_ 

nież Polska, hóra wysyła reprezen_ 
tantóiv w nast.-ępt\jących dz:!edzinacb 
sportu: boks, wioślarstwo, lekkoatle_ 

'Nowy rekord 
Na szvbcwisiku w żarze ustanow'o­

no uowy rekord Pol~ki na. szybow.cu 
•hvum i ej~cowym typu „żuraw". l'ilot 
Adam Zientek z pa"nżerem Józefem 
Wawakiem o~i:q:~n ęl i .wyHikość :!.400 
metrów. 

\\„ skład ekipy pitki rowero­
wej i ja.7.dy figurowej z CSR 
wchodzi 12 osób z braćmi No­
vak. Ev:). Ka.::;amosovą. (mistrzy­
ni C~R w ieździe figurowej) i 
iei bratem Zdenkiem 1T1a czele. 
Czecho<Rłm~·acka flrużyna. piłki 

rowerowej l'07.e.~ra w Polf:ce kil­
ka sp-0tknń z mistrzem Pol.siki 
\'-' tri lrnnkurt:'nrii .. Siemianowi 

1
c1::i nka". 

Zjazd gw~aździstv 
turystów na· mecie 

,.Tour de F;>oło~ne'' 
Dia wi~kszt:'g-O u!'lwietnienia 

VITT-µ-o ,, ... ~ri~·u d(l{lkoła Pols·ki 
:>:dJ'7(1<1 PZKol. projektuje urzą.­
dzenii> ogólnorrol<-kiego gwiaż­
<i;r,i.::tP.g-o zjazdu turystyrznego 
do \Va.rszawy w d.niu z~końrze 
tiia ·wy~rigu. tj. 4.IX.49. Zwvcię­
z• ą, 2inzrtu zostanie zespół. l~tó­
ry przejedzie na.iwi('ksz~ i:o·ść 
kilometiów w przeci:nrn ·rini­
krótszego czasu. P<YJJieważ Pol­
!"ki Z•..-'1;17.r)\ . KolRrs:ki zrzes7.a 
kilka tysięry turystów, z1azd 7.a 
powiada sie. jako imprez.a ma­
wwa. 

M~nyy re•~ort świati 
w nchnięciu kulą 

W drugim dniu zawodów lekkoatle_ 
tycznych między najlepszymi zawod_ 
nikami krajów skandynawskich i USA 
Amnvkanin Fuchs ustanowił nowy re_ 
kord 'świata w pchnięciu kulą., rzutem 
17,7Q m. Wynik ten o 11 em jest lep_ 
szy od dotychcza~owPgo rekordu, nale_ 
:!.ącego do zawonnika amery1rnńskiego 

Fon ville. 
Po dwudniow~·ch rozgrywkach, w za_ 

wodach prowadzą. lekkoatleci krajów 
skamly na wskich 164,5 :158,5 pkt. 

tyka, pływanie, siatkówka koszy. 
kówka. . 

Najtrudniejsz.e zadanie stoi przed 
lekkoatleta.mi, którzy spotkają w Bu_ 
da.peszcie doskonałych przeciwników. 
Jak donosi prasa czechosłowacka, w 
konkurencjach męskich startować będą 
reprezentanct następujących pa listw: 

wał· z
0 

Pawłowskim (obaj Legia); wa· 
ba.nu, Węgier, Austrii, ltunnmti t Sz\i:o ga pólśrednia: Szczęsny (Spójnia) ~­
Cji. Udział w igrzyskach doskonałych punktował Knigę (Legia) ; waga cięz· 
zawodników radzieckich gwarantuje ka: Gos1.czański (Legia) wygrał przez 
wysoki poziom walk. t . ko. z JankowRkim (Og niwo). 

Bokserzy będą mieli za przeciwni_ rrojektowano da lsze spotkania nie 
ków reprezentantów F,giptu, FrMJ.cji, odbyły ~ię z powo<ltt udzinłu pięś.ciarzy 
Węgier i s~kocji, wioślarze _ Szko_ s' okcrny ch . w propagaudowych 1mprc· 

ZSRR, Anglii, Fra.ncji, Jugosławii, Li. 
.tów, Węgrów, Francuzów i Anglików, ' zath c1lu. ';s~. . 
pływacy - zawodników rad2ieckich, . W turnH':lu ko~zyk~wk~ ZZK K?le· 
egip~kich, fińs6.ch, francuskich, libań Jnrz-Poloma pokona.a .::>g~1wo ~ M­
skich i szkockich, siatkarze _ reprc_ CA 29-20 (18:8)1 Budo\\:lam ulegh .po 
zent::i.ntćw i.SRR CSR Egiptu Liba dogrywce Oglllsku YMCA 30.36 

szybowco~y 
' ' ' - (30·g0l (19·1-) nu Węgier i prawdopodobni& B·1łgarii, , „, „ . ~. " · . . 

koszykarze · zaw<>d.ników ZSRR, Tytuł ~nstrza W_ybrzcza W1~ły zdo: 
CSR; Bułgarii, Egip~ Fra.ncji, Korei, był KoleJar~-Polo~rn, przed 1: MCA I 

Libanu, Węgier, Chin' l prawdopodob_ B_u~owlanymi. N~Jle.pRzym graczem tur i przewiduj-ą.cego o~iągnięcie cznsu lo­
tu 50 goc1z., przelotu 500 km. i wyso 
koM 5.000 mtr. o.raz. poprawien'e wy 
czynów krajowy.eh do 75 proc. rekor 
dów międzyn.arod-0wyrh. Obecny re. 
kord ;i.tanowi już 50 proc. rekorrłu mię 
dz;vna.rodowego, w.yn cszącego 6.8::i0 m. 
i r:1a l<>7.11-cego d-0 }' rancuzów. 

nie Albanii. mciu hvł nn rt.n><rnw rnz. 

Mistrzostwa. połączone z Festiva.lem, 
będą. doskonałą okazją. clo na.wiązania 
serdecznych stosunków z młodzieżą 
wielu kra.jów i do z~manifostowania 
Jednolitej postawy w walce o pokój. 

Dalsze zwyciest ~l o .,Orląt" w Czechosłowacji 
W trzecim meczu na terenie 1Ioraw doń. Mecz cdbył !ę na nowootwartym 

drużyna. „Orląt" zmierzyła. się w Svi stadionie w Sv:tavie i miał uroczy~tą 
tavie z tftmtej~zą. dru:ii.vną. „Dynamo. opra.wę. Przed zawodami o<leg:uno 
Sokd ", wzmuenioną. czterema. zawnd. hymny nar-0dowe obu państw. Podcb_ 
nikami ligowego klubu „z:.aenice". nie jnk w Vstetinie i Plansku druży. 
Po pięknej i 7.,vwej grze zwycil'żyly n.a. krakow~ka h,da przyjmowana nie 
„Orlęta" (Kraków) 2:1 (2:1), zd-0by zwvkle serdecznie. 
wa.ją.c l>ra.m k i 1Jrzez Knczvńskiego i Przed powrotem do kraju „Orlęta" 
R1tdonia. W ze<>pole krakow• kim wy- rozegrają. ostatnie spotka.nie w Lito­
różn i!i się Rybicki, Łasiewicz i Ha- I m:dlu. 

Tyl~o 30 kmarzv Pnf s~ich w „ Tour de PaloRne" 
Zarzą.d PZICol. l>O;l5tanowił na 

s11·Jm Mtatnim ubraniu, że do 
VTII-g-0 wyścigu dookola Po•lski 
do])<uści tylko 30 najlepszych 
kolarzy polskirh, startuję.cych 
w kon.kurenrii klubowiej. Powo 
dem decvzji PZKol. jest chęć u­
niknięcia startu zawoduików 
sła b!"zych. traktu.iacvch „Tour 
de Pologne", jako . •. wycieczkę" 
i nie końc•z:tcych przewa:rnie 
~ści~. 

Rzeczy ciekawe 

· Zes•poły kluho1we walczyć bę­
dą. <> il1a:grodę Prezydenta RP. 
- Bieruta - piękny ra<liood· 
hiornik z adaipterem i •na·grodę 
przechoflnią. Spółdzielni Wydaw 
niczo · Oświatowej „C7.~·telni.k". 

Do konknrenc.ii klubowej zp.fo 
;;iły już swoirh zawodników 
„Gwardia" (3 d~'Uiyny po 
trzech zawodnik6w). ŁKS .. Włó­
kniarz" - 2 drużyny, .,Ruch" 
i inne po'j.ędnvm zes~e. 

!iilt!ZU ~b!Si&!lm 

6.50 PFlcz trk audycji. 6.55 Program 
dma. 7.00 udycja. dla wsi. 7.15 Muzy_ 
ka rozr owa. 8.00 Dziennik {>9ran_ 
ny. !S.25 Muzyka rozrywkowa 8.55 Au_ 
dycja Społ. Komitetu Radiofonizacji 
Krnju. 9.00 Nabożeństwo z Wrocławia.. 
10.00 „Nauka w służbie odbudowy"~ 

10.20 Audycja regionalna. 11.00 (Ł) 
Cmówie11ie pl'Ogramu na dzień bieżą.cy. 
lJ .'.)5 (L) Muzyka tanecm a. 11.25 (L) 
Ko11~uuikaty. 11.30 (Ł) Arie i piefoi 
kcnlJ' ''zytorów rosyj~kich. 11.50 (Ł) 
„L f1ontu radiofonizacj i" - wiadom. 
w omów. Dyr: Okr. P. R. A. śmiejana. 
11 5i Sygnał czasu i hejnał. 12.0± Po_ 
ranek mn7.) ki operowej. 13.00 RadiJ_ 
krvnika j 3.15 J'!ajciekawsze an<lycjc 
przyszłego t~·godnia. 13.15 „Niedziela 
na w~i' '. 14.00 „IIistoria iskry elek_ 
trycznej'' . H.20 „:Muszka :u!otobrzusz_ 
ka". 14.40 Koncert Pol5kiej Kapeli Lu 
dowej. 15.00 „Lato w Nohant" - slu_ 
chowisko wg J. IwaRzkicwicza. 16.00 
Dzi1>nnik popołudniowy. 1 G.20 :Muzyka. 
16.45 .,Kowe k~iążki". 17.00 Koncert 
rozrywkowy. 1800 „Pan Tadeu~z" (26) 
18.20 Pieśni mazurskie. 18.40 „:Melodie 
świata" . 19.05 „Rozkosze lctn i5ka" -
audycja rozrywkowa wg A. Czechowa. 
19.30 „z życia Węgieł"". 20.00 (L) 
Arie z oper (z okazji występów Opery 
ślą.skiej w Łodzi). 20.20 Koncert roz.. 
rywkowy. Transmi~ja do Czechosłowa_ 
cji i Budapesztu. 21.00 Dziennik wie_ 
czorny. 2L40 :Muzyka taneczna. 22.30 
Wiadomości sportowe. 23.00 Ostatrue 

O d lb wiadomości. 23.10 (L) Wiadomości Wa O rzym sportowe lokalne. 23.18 (':L) Omówienie 
programu lokalnego na jutro. 2:J.20 

Niedawno lmdae<z radziecki if. Znle1v d d " · iA.._,,.......,, istot · •~•~j ~fnzyka tanę~zne.. 2?-110 .!>~ogram, na. 
opo o,,,me P - "_„...,. ann ""'""' ł- · jutro. 24.00 Zakończ.anie audy cji i 

ski znalaz: się w górn.....1 biegu rzeki Ka. c...m na. zie,...,i nr +.vm C"'as1·e ,111·e b ło ,„u ..,~~ . . . w· .l' . I'..-.- „ - . Y jutro. 24.00 Z11kończenie aud. i R:·mn. -
my (d'o'Pł:f~ W~łlgi:) ld<ii..11\~trl.ałe 1{cząt jc~zcte na nMzej planecie ptaków, a 
ki przedpotopowych ważek ogromnej latające jaszczury miały się pojawić 
wielkości. Rozpięte skrzydł& tych ow&.. dopiero później. 
dów sięgały półtor& metra szeroko§ci. 
Mimo że znalezione w ekde odciski Owady_olbrzymy podzieliły lOl! wszy_ 
tych ~wadów, żyjących blisko 200 mi_ stkich innych zbyt wybujałych two_ 
lionów lat temu, za.chowały się tylko r6w. Znikły one podobnie jak dynoza.i_ 
częściowo, moż:na było odtworzy6 w ry i pterodaktyle, mamuty i paprocie 
całości doetatecznie wierny obraz ty.in drzewiaste, aby ustąpić miejsca for_ 
fantastycżni& wielkich owadów. Przy_ mom mniejszym, ale za to lepiej przy_ 
pominały one nasze ważki i były praw stosowanym do życia. 

Grzyby hodowane w beczce 
padków warzywnych i obierzyn owoeo_ 
wy ch. Do kadzi zaszczepia się niewieL 
ką. ilość strzępek jadalnego grzyba. Po 
trzydziestu ki..lku godzinach ilość buj_ 
nie rozrastającej się tkanki grzybow:?j 
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Hodowla grzybów jest jednym z na.j 
trudniejszych problemów ogrodnictwa. 
Wiadomo, że tylko niektóre gatunki 
dają się hodować sztucznie i to z wieL 
kim trudem. Wymagają. one specjalne.: 
go podłoża sta;annie przygotowanego z 

S k I K " nawozu końskiego, który uległ uprze<L 
ft .o o • osmos - nio fermentacji. Z hodowlą. tą. radzą. 110 

zwiększa się dwudziestokrot11ie. 
WyrMtaj~ca. w tych warunkach ma_ 

sa plechy grŻybowej nie ma oczywiście 
wyglą.du normalnych grzybów z trzo_ 
nem i kapeluszem, ale posiada charak_ 
terystyczny smak, a pod względem war 
tości odżywczej nie ustępuje im zupeL 
nie i może doskonale służyć do fabrycz 
nrj produkcji sosów i przypraw grzy_ 
bowych. 

1azet Acltmnych: 219-U 
Dzlal mutacJI: 2111-11 
Dział mle •k . 1 1port.: 2!14- 2; 

Gwarrlia'' ( ~zczecm) 3. o ?ie tylko ludzie b. doś'?adc:z:eni i zna_ 
- '' l • Ją.cy sekret" produkcJi. 

W Szczecinie rozgrany wstał mecz " . ł ł · d ś~ 
piłkarski między czech-0słowacką. dru- Toteż ~ensacJę ~o a a wia omo 
· Sok 1 Ko oo" szczecińską. o tym, ze udało się stworzy6 meto~ę 
zyną. " o - sm a h d r b , k d . h hno 
Gwa.rdią.". Mecz za.końc-zył się zwy. o owi grzy o~ w a ziac wy~ . 

~: ęs-twem gości w stosunku 3:0 (1:0)., nych płynn'ł: pozywką, w s~ad które~ 
Bra.mki dla zwycięzców uzyskali: wchodzą. na3pro•t~ze ~ole mrne;alne I 

Char-0usta, Briza i Iraeek. łatwe do przygotowanie. wyciągi t: od_ 
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... Daleko o• Moskw~ 
- Tu zjechało się wiele ważnych fig-ur z zrr:-ądu, tak 

że może będziesz miał ochotę pogwarzyć z nimi, - ce­
dził przez zęby K~ndrin - Uprzectzam. cię ra31 Je~z;ze -
Niech ci nie strzeJ do głowy coś o mrue powiedz1ec .. Bę­
dzie źle.. --- -

Scregin wycierał w skupieniu ręce szm?.tą i milczał, 

roz"loczyr.am urzdwe życie jako T\:ond~·in - !}tr.rnzy bu­
chalter, szacunek, poważanie i wiele rzeczy ode mnie zale 
ży. Zrozumiałeś? Ot i dogadamy sir.; : ::,,1[: 13 r •:il0 jako 
towarzysza Kondrina starsze~o h11 C!hnJtcr:i. l'L·"32z pole­
gać na mnie we wszystkim. Jeśli zaś zaprzesz się mnie 
l nazwiesz inaczej - możesz pisać testament... 

Zapowiedział, że wieczorem. zwoła cały .K:olektY"-'. 
punktu - ażeby omówić wszystkie sprawy. F1hmonowi 
lcazał iść do elektrowni: wieczorem we wszystkich ba­
rakach musi bezw:z,ględnie być światło. 

W starym, zmurszałym baraku, gdzie mieściła się 
ruclłoma elektrownia, było zimno, jak na dworze. Me­
chanik Seregin i dwóch monterów kończyli składanie 
•ilnika. Filimonow poznał się z nim i obejrzał cale nie­
skomplikowane urządzenie elektrowni. 

- Swiątlo włączymy ,kiedy się ściemni. Czy aby 
zdążycie? · . . . . 

- Postaramy się, - niechętnie odpoy·:·~-~7.ial P,cc;:-rn, 
młody człowiek o szerokiej twarzy, ·w błękitnym kombi-
nezonie, naciągniętym na watowane ubranie. . 

1<'1limonow zainteresował się <ilaczel:;u punH.t pozbaw10-
ny był światła i dlaczego z~azł elektrownię w stanie 
godnym politowania. Sergin odpowiadał n~echętnie. 

- Poco ukrywać? - wtrącił się jeden z monterów. -
Nie otrzymywaliśmy niczego, tak że normalna praca by: 
la niemożliwa. Wciąż tylko mówili, że należy ozzczędzac 
opał i smary. Nikomu ta elektrownia· nie była potrzebna . 
Naczelnik Merzlakow riaś prosił tylko aby punktm1lnie 
dostarczano prąd do jego mie.<>zkania. Tak żeśmy robili. 

- Zbudujemy nową dużą elektrownię - powiedział · 
Filimonow - o tym później pomówimy l!!zczegółowo. 
A dzisiaj dostarczycie światła do baraków i postaracie 
się aby nie było przerw .. 1 

- Prąd będzie, - pewnym głosem przyTz'"kl S~rl'.'<rin . 

- Niezadługo po odejściu Filimonowa do elektrowni 
przyszedł buchalter Kondrin. Rzuciw; 1 y : , .. . t , FK.­

nał nieu..naeznie e-łowa mechanikowi odwo:ując g o nu bok. 

jak gdyby słowa Kondrina nie jego tyczyły. . 
- C:::y nie słyszysz, Kornku'! .o,>y~:.u o-...;cha.lter wbi-

jając w Se1 t ; ina świdrujące oczy. 
- Mam ludizkie_ imię, - mruknął mechanik. 
- Acq staliście się wyk1gztałcen.i ! To możemy i inte-

ligentnie porozmawiać - ironicznie zgodził się Kondrin. 
- Najmocniej was p~oszę towarzyszu Seregin, zapo-. 
mnieć o mnie i moim adresie. Nie znacie mnie wcale .. : 

- Co zamierzasz zrobić. Somow ? Dlaczego jesteś na 
punkcie? Dlaczego występujesz pod obcym naizwiskiem? 
- spytał ze zdenerwowaniem Seregin. 

- Milcz frajerze! - zasyczał Kondrin i zerknął w bok, 
chwytając mechanika za rękę. - Widzę, że chcesz piór­
ko w bok? Przysięgam ci, że dostaniesz! Wiesz yrzecież, 
że trafiam orła z miejsca. A jeśli ja ciebie nie przypnę, 
to iznajdą ~ię inni ... 

- Czego się czepiasz? - szepnął mocno przestraszony 
Seregin, - Ja się do twoich spraw nie miesz'lm. Rób 
swoje. a ja swoje. 

- Mądre słowo przyjemnie jest słyszeć - powiedział 
Kondrin uspakajając się. - Będziesz trzymał j~yk za 
zębami i pozostaniemy przyjaciółmi. Kondrin badawcizo 
patrzył na mechanika i pocieszał go: 

- Nie masz się czego mnie bać. Chcę poprostu zacząć 
nowe ' życie, wolne od przeszłości. Niech nikt się nie do­
wie, że nazywam się Somow i 'Że byłem zesłany. 

- Dlaczego więc nie można zacząć żyć w sposób uczci­
wy? 

- Każdy ma swoją głowę, - ze srT.tuczną wesołofci::.i. 
wyjaś11 ił Konrlrin. - Zaczą1eś U"zriw': "'v~ie p 8r1 ,-;} ><""1 _v-.·~ 

nazwiskiem, zr eszta masz niewielkie stanowisko. Ja zaś 

Naczelnicy z zarządu siedzieli w domu Kotlarew­
skiego i słuchali, jak Batmanow dyktuje Kowszowi roz­
kaz dla punktu. Swiatło zapłonęło tak niespodzianie, że 
Tania aż krzyknęła. Na progu ukazał slę Karpow. Od 
jego kożucha wionęło zimnem i cały był p okryty szro­
nem. Ryb ak zdjął czapkę, przywitał si~ i powiedział 
z satysfakcją: 

- Przywiozłem pre?enty. Będziemy karm '. ć teraz lu­
dzi i mięsem, k tóre Nywchowic przy3ła1i jako upomi­
nek. 

Karpow obejrzał się i odsunął się n a bok. Za n ' m stał 
Niwch, małego wzrostu, w wyso!dm futrzanym obtnviu, 
w futrzanej jeleniej czapce i spod'l.iach ze skóry foki. 
Na głowie jego sterczała czapka w p ost::!c' stożka. 

- Przewodniczący kołchozu Nik:for Gibelka, 
przedstawił go Karpow. 

- Dobrze żyj emy! - gło śno powiedział gość, przy 
czym cały je~o tułów kołysał się. Oczy l edwie w '.docz­
ne w wąsk' ch szparkach błyszczały wesolo. - Przyj­
rnu~cie towary! 

Na dworze stały czt ery je1en 'e zaprz<ni. :rnbdowanc 
rybą, obok stali konwojenci. Jelenie nprwmvo kręciły 
rozwidljnymi rogami i pr,tny~y rn':risa na lur;~:. Bat­
manow gorąco podziękował Niwchowi i za~~rosił wszy­
ztkich na herbatę. 

* * 
Rogow wybrał na zebranie na.'„lFzem'ejszy b arak . 

Trzy razy wymyli podłogi i dwa r <Jzy n ap alili w pie­
cach. Sere:sin i montcny za wie'" l ki Jk1 żar5·.vek -
;-robiło się jasno, jak na sceni <>. :Ch1 ~i stól w przejściu 
pomiędzy pryc:'.ami zakryl i wuzut ~. na ści2nie zawie-
s]i oortret Stalina. (Ciąg cl r. J~zy na~~~,~; i). 
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